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Siedemdziesiąta rocznica urodzin  towarzysza S ta lina  __
kon tynua to ra  dzieła Lenina, Wodza m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego, genialnego teore tyka i p ra k ty k a  rew o lu c ji pro le­
ta r ia c k ie j i  socjalistycznego budownictwa, którego im ię stało 
się sztandarem w a lk i całej postępowej ludzkości —  poruszyła 
do g łęb i masy ludowe i  s ta ła  się niezrównaną m an ifestac ją  
s ił pokoju, postępu i  socjalizm u.

Potężna fa la  zobowiązań p rodukcyjnych przeszła przez cały 
Zw iązek Radziecki i  k ra je  dem okracji ludowej. Ze wszystkich 
s tron  św iata robotnicy, chłopi, in te ligenc i ślą W ie lk iem u Sta­
lin o w i podark i, będące wyrazem  głębokiej m iłości do Wodza 
i  oddania dla idei, k tó re j On służy przez całe życie.

Przebieg obchodów w ykazał ja k  potężnie brzm i słowo Sta­
lin ,  ja k a  s iła  stoi za tym  im ieniem , w ym aw ianym  wsz'dzie 
gdzie toczy się w a lka  o pokój, o socjalizm . Uroczystości te s ta ły  
się wspaniałą m an ifes tac ją  m iędzynarodowej solidarności 
mas pracujących, a przede wszystkim  ich p rzyw iązan ia  do 
Zw iązku Radzieckiego, tw ie rdzy  socjalizm u i  pokoju, nadziei 
ca łe j postępowej ludzkości.

Ta m iędzynarodowa solidarność i przyw iązanie do Zw iązku 
Radzieckiego i jego Wodza Józefa S talina , znalazła swój w y­
raz  także na u licach Moskwy, gdzie delegacje ze w szystkich 
s tron  globu ziemskiego m an ifestow ały w raz z ludnością sto­
lic y  ZSRR na cześć towarzysza Stalina.

I  w  Moskwie i wszędzie: od Szanghaju po Paryż, we w szyst­
k ich  zakątkach globu, słowo S ta lin  przeplata ło  się ze słowem 
pokó j. Bo te dwa słowa są dziś nierozłącznie ze sobą związane 
i  m ilionow e m asy pracujące wszystkich k ra jó w  nada ją  tym  
słowom tę samą treść.

I  w  ta k ie j to ch w ili P rezydium  Rady N a jw yższe j ZSRR po­
w zię ło  doniosłe postanowienie, k tó re  p rzyw itane  zostanie 
e uznaniem  przez masy ludowe.

Dekretem  Prezyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR postanowio­
no ufundować M iędzynarodowe N agrody S talinow skie „za 
działa lność na po lu u trw a le n ia  pokoju m iędzy narodam i“ . 
O trzym ać tę nagrodę może obywatel każdego k ra ju  na świę­
cie, niezależnie od swych poglądów po litycznych, w ierzeń re ­
lig ijn y c h  i  przynależności rasowej, je ś li s ta ł się tego godny 
z ty tu łu  w yb itnych  zasług na polu w a lk i przeciwko podżega­
czom wojennym , w a lk i o u trw a len ie  pokoju.

N agrody  te w  liczb ie  od 5 do 10 przyznawane będą przez 
specja lnie powołany w  ty m  celu M iędzynarodowy K om ite t 
N agród S talinowskich , co roku  w  dniu urodzin  Józefa Stalina.

D ekre t P rezydium  Rady N a jw yższe j ZSRR wiążąc M iędzy­
narodowe N agrody Pokoju z im ieniem  Józefa S ta lina , stano­
w i nie ty lk o  uczczenie h is torycznych zasług w ie lk iego Wodza 
m as pracujących św iata dla spraw y pokoju. W  słowach tego 
dekre tu  m ieści się jednocześnie głęboka prawda X X  w ieku —  
w ieku  sta linow skich zwycięstw  nad s iłam i kap ita lizm u  i  im ­
pe ria lizm u  —  zwycięstw, k tó re  m ilow ym i k rokam i p rzyb liża ją  
ludzkość do pełnego tr iu m fu  kom unizmu.

Ta prawda widoczna je s t wszędzie gdzie toczy się walka 
o pokó j:

w  codziennej p racy lu dz i radzieckich, we wspaniałym , 
o fia rn ym  trudz ie  „narodu stu narodów“  na jego drodze do 
kom unizm u, w  um acnianiu tw ie rdzy  światowego obozu 
poko ju ;

w  p racy nad budową podstaw socjalizm u w  k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow ej;

w  walce mas pracujących k ra jó w  kap ita lis tycznych  E u ­
ro p y  i A m e ry k i;

w  walce narodowo - wyzwoleńczej ludów kolonialnych.
I  wszędzie, we w szystk ich  k ra jach  św iata sprawa w a lk i 

o pokój n ierozłącznie związana jes t z im ieniem  Józefa Sta­
lin a , to w łaśnie im ię Józefa S ta lina , to  w łaśnie p rzyk ład  Jego 
życia, Jego nauk i i  wskazania m ob ilizu ją  m ilionowe rzesze lu ­
dzi wszystkich ras i  wyznań, ludz i różnych poglądów p o li­
tycznych do w a lk i o pokój.

To w łaśnie Józef S ta lin  —  głowa państwa radzieckiego, 
prowadzącego konsekwentną po litykę  pokoju, organ izator 
h is torycznych zwycięstw  nad siłam i ag res ji i  w o jn y  —  
na tchną ł te m ilionowe masy pracujące wszystk ich k ra jó w  
w ia rą  we własne s iły , w ia rą  w  możliwość pokrzyżowania 
zbrodniczych planów rozpętan ia nowej pożogi wojennej.

To w łaśnie Józef S ta lin  wskazuje n a jle p ie j, ja k  skutecznie 
walczyć o umocnienie pokoju, tego najgłębszego pragn ien ia  
ca łe j pracującej ludzkości.

I  dlatego pod przewodem Józefa Stalina, pod przewodem 
ZSRR skup ia ją  się dziś obrońcy pokoju ze wszystk ich k ra ń ­
ców św iata, c i wszyscy, k tó rz y  rozum ie ją , że o pokój się nie 
pros i, że należy w  jego obronie walczyć.

Rośnie i  potężnieje z dnia na dzień św ia tow y obóz po­
ko ju  —  obóz, na którego czele s to i ukochany Wódz i  nau­
czyciel m iędzynarodowej k lasy  robotn icze j, n iezłom ny szer­
m ierz sprawy pokoju, spraw y uw oln ien ia  ca łe j ludzkości od 
groźby w o jny, spraw y bra terskiego współżycia m iędzy na­
rodam i, spraw y kom unizm u —  W ie lk i S ta lin .

Rośnie i  potężnieje, odnosi w ie lk ie  sukcesy, bo jego podsta­
wową siłą , jego sztabem nakreśla jącym  jedyn ie słuszną ta k ­
tykę  i s tra teg ię  dzia łania, ta k ty k ę  i  s tra teg ię  zwycięstwa je s t 
m iędzynarodowy ruch robotn iczy z W K P (b ) na czele, uzbro­
jo n y  naukam i m arksizm u - lenin izm u, naukam i towarzysza 
Stalina.

Odznaczenie towarzysza S ta lina orderem Lenina, je s t je d ­
nym  jeszcze wyrazem  powszechnej p raw dy, k tó ra  tk w i moc­
no w świadomości mas ludowych: „S ta lin , to Lenin dnia dzi­
siejszego“ .

„P a r t ia  bolszewicka, naród radziecki i  cała p'ostępowa l ” dz- 
kość widzą w  Tobie nauczyciela i wodza, genialnego k o n ty ­
nuatora nieśm ierte lnego dzieła Lenina“  —  Czytamy w  piśm ie 
g ra tu la cy jnym , wystosowanym  do towarzysza S ta lina przez 
KC  W K P (b ) i Radę M in is trów  ZSRR.

W  tym  w ie lk im  święcie narodów radzieckich, k tó re  je s t 
także świętem całe j postępowej ludzkości, w z ią ł serdeczny u- 
dzia ł naród po lski, k tó ry  ma szczególne powody do wdzięcz­
ności dla towarzysza Stalina. M an ifestac ja , jaką  zgotował 
Sejm Rzeczypospolitej na cześć W ie lk iego Przyjacie la^ P o l­
ski, by ła  wyrazem  uczuć najszerszych mas pracujących na­
szego k ra u l, uczuć iętóre znalazły ju ż  przedtem w yraz 
w  szerokiej akc ji zobowiązań produkcyjnych, w  przesyłaniu 
podarków drogiem u Solenizantowi i w dział , ..ości K om ite tu  
obchodu rocznicy urodzin towarzysza Stalina.

Masy ludowe Polski łącząc się z narodam i Zw iązku Ra­
dzieckiego i ca łym  postępowym światem  w  uczczeniu 70 
rcczniey urodzin towarzysza Stalina, w y ra z iły  swe na jg o rę t­
sze przyw iązanie dla W ielk iego Wodza i Nauczyciela, k tó re ­
go w a lka i praca, którego pomoc dla narodu polskiego, o tw ie­
ra ją  nam drogę wspaniałego rozwoju.

Ludy całej ku li ziemskiej święciły dzień 
70-lecia urodzin Towarzysza Józefa Stalina

O bchody i  uroczystości ku  czci tow arzysza S ta lina  prze­
ksz ta łc iły  się w  ż y w io ło w e  manifestacje setek m ilio n ó w  lu ­
dz i na rzecz p rzy jaźn i ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , prze­
k s z ta łc iły  się w  m anifestacje g łębokich uczuć m iłośc i i  u w ie l­
b ien ia dla W ie lk ie g o  B o jo w n ika  o po kó j, w o lność i  socja­
lizm . D o  s to licy  Z w ią z k u  Radzieckiego p rz y b y li na u ro czy ­
stość obchodu 70-lecia u rodz in  tow arzysza S talina przedsta­
w ic ie le  k ra jó w  dem okracji ludow ej i  delegaci mas pracują­
cych k ra jó w  kap ita lis tycznych . 800 m ilio n ó w  ludz i w  k ra ­
jach w y rw a n y c h  spod w ładzy  im peria lizm u i  dziesią tk i m i­
lio n ó w  w a lczących o socjalizm  w  k ra jach  kap ita lis tyczn ych — 
dało w y ra z  m iłośc i i  szacunku dla w odza  św ia tow ego obo­
zu poko ju  dem okracji i  socjalizm u.

D zień  21 grudn ia św ięc ił w raz  z masami pracu jącym i ca­

łego św ia ta  n ie zw yk le  uroczyście  także na ród  po lsk i. W  dn iu 
tym  od by ło  się uroczyste posiedzenie Sejmu U staw odaw cze- 
go R P  w  obecności P rezydenta Bolesław a B ie ru ta . W  W a r ­
szaw ie p o ło żony  zosta ł kam ień w ęg ie lny pod  pom nik P rz y ­
jaźn i P o lsko -  Radzieckie j, a w  K ra k o w ie  odsłon ię to tab lice 
pam ią tkow e na domu, w  k tó ry m  w  la tach  1912 — 1913 ży l 
i  p ra cow a ł W ło d z im ie rz  Len in , Z  całego k ra ju  p łyn ą  m el­
dunk i i  o  w yk o n a n iu  i  przekroczen iu  zobow iązań pod ję tych 
dla uczczenia W ie lk ie g o  Jubileuszu, W  D n iach  P racy  S ta li­
now skie j w z ię li m asow y udz ia ł ro b o tn icy , ch łop i i  in te ligen­
cja pracująca. L is ty , nap ływ a jące  od przeds taw ic ie li całego 
społeczeństwa św iadczą o uczuciach czci i  m iłośc i, ja k ie  ż y ­
w i naród p o lsk i dla W o d z a  mas p racu jących całego św iata.

Pismo gratulacyjne KC W KP (b) 
i Rady Ministrów ZSRR 
do Towarzysza Stalina

KC WKP(b) i Rada Mini­
strów ZSRR wystosowały 
następujące pismo gratula­
cyjne do Józefc. Stalina:

D o to w a rz y s z a  S ta lin a  —  
w ie lk ie g o  w odza i  nauczycie  
la  k o n ty n u a to ra  n ie ś m ie rte l 
nego dz ie ła  L e n in a .

D ro g i p rz y ja c ie lu , to w a ­
rzy s z u  b ro n i,  n a uczyc ie lu  i  
w o d z u !

K c m ite t  C e n tra ln y  W szech 
zw ią zko w e j K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  B o ls z e w ik ó w  i  Rada 
M in is t ró w  Z S R R  w  dn iu  
70 -e j ro c z n ic y  T w y c h  u ro ­
dz in  serdeczn ie p o zd ra w ia  
C iebie, w ie lk ie g o  to w a rz y ­
sza b ro n i i  p rz y ja c ie la  L e n i­
na, ge n ia lnego  k o n ty n u a to ­
ra  je g o  n ie ś m ie rte ln e g o  dz ie­
ła , n ies tru d zo n e g o  b u d o w n i­
czego k o m u n izm u , naszego 
m ądrego  na uczyc ie la  i  w o ­
dza!

W ra z  z L e n in e m  tw o rz y ­
łeś, to w a rz y s z u  S ta lin , p a r ­
t ię  b o lsze w ikó w , w  śc is łe j 
p rz y ja c ie ls k ie j w s p ó łp ra c y  z 
Len nem  op raco w yw a łoś  id e ­
olog iczne, o rg a n iz a c y jn e , ta k

tyczne  i  te o re tyczn e  p o d s ta ­
w y  bo lszew izm u, h a rto w a łe ś  
p a r t ię  w  s u ro w y c h  w a lk a c h
0 w yzw o le n ie  lu d z i p ra c y  i  
p rze ksz ta łc iłe ś  ją  w  n a jp o ­
tężn ie jszą  na  św iec ie  p a r t ię  
re w o lu c y jn ą .

Ja k o  n ie u s tra s z o n y  re w o ­
lu c jo n is ta , g e n ia ln y  te o re ty k
1 w ie lk i o rg a n iz a to r  p o p ro ­
w adz iłeś  w ra z  z L e n in e m  
pew n ie  i  śm ia ło , s tanow czo i  
rozw ażn ie  p a r t ię  i  k lasę  ro ­
bo tn iczą  do p o w s ta n ia  z b ró j 
nego i  do re w o lu c ji s o c ja li­
s tyczne j.

B y łe ś  to w a rz y s z u  S ta lin , 
w ra z  z L e n in e m  in ic ja to re m  
i  w odzem  W ie lk ie j P a źd z ie r­
n ik o w e j R e w o lu c ji S o c ja li­
s ty c z n e j o raz za łożyc ie lem  
p ie rw szego n a  św iec ie  r a ­
dz ieck iego  p a ń s tw a  s o c ja li­
s tycznego ro b o tn ik ó w  i  ch ło  
pów . W  la ta c h  w o jn y  dom o­
w e j i  obcej in te rw e n c ji T w ó j 
gen iusz o rg a n iz a to ra  i  do­
w ódcy  p o p ro w a d z ił n a ró d  ra  
d z ie ck i i  je g o  b o h a te rs k ą  
A rm ię  C zerw oną do z w yc ię ­
s tw a  n a d  w ro g a m i o jczyzny .

P od T w o im , to w a rz y s z u  
S ta lin , n iezw yc iężo nym  k ie ­
ro w n ic tw e m  dokonano o l­
b rz y m ie j p ra cy , tw o rz ą c  n a ­
rod ow e  re p u b lik i rad z ie ck ie  
i  jednocząc  je  w  je dn o  p a ń ­
s tw o  zw iązkow e  —  ZSRR.

G dy  śm ie rć  p rz e rw a ła  n ić  
życ ia  w ie lk ie g o  L e n in a , T y , 
to w a rz y s z u  S ta lin , w zn ios łeś 
w yso ko  o w ia n y  chw a łą  sztan 
d a r  L e n in a  i  po p ro w ad z iłe ś  
naszą p a r t ię  odw ażn ie  i  zde­
cydow an ie  po drodze le n i­
n o w s k ie j.  P a r t ia  bo lsze w i­
ków , s iln a  sw ą w ie rn o ś c ią  
wobec le n in izm u , to ro w a ła  
n iezbadany jeszcze w  h is to ­
r i i  sz la k  b u d o w y  S oc ja lizm u 
w  k r a ju  o to czonym  p ie rśc ie ­
n iem  p a ń s tw  k a p ita l is ty c z ­
nych .

O lb rz y m ie  znaczenie d la  
zw yc ię s tw a  s o c ja liz m u  m ia ­
ła  ro z w in ię ta  i  w zbogacona 
przez C iebie, to w a rzyszu  
S ta lin , te o r ia  le n in o w ska , o 
m oż liw o śc i zw yc ię s tw a  so c ja ­
liz m u  w  na szym  k ra ju .  W ro ­
g o w ie  so c ja liz m u , w ro g o w ie  
n a ro d u  rad z ie ck ieg o  i  p a r t i i

k o m u n is ty c z n e j u s iło w a li 
bezsku teczn ie  zepchnąć n a ­
szą p a r t ię  z le n in o w s k o  - s ta ­
lin o w s k ie j d ro g i, ro z b ić  ją  
od w e w n ą trz , po zbaw ić  k la ­
sę ro b o tn ic z ą  w ia r y  w  - je j  
w łasne  s iły  i  w  m ożność zbu 
d o w a n ia  so c ja liz m u . B e z li­
to śn ie  dem askow ałeś zb ro d n i 
cze, przestępcze u s iło w a n ia  
w ro g ó w  lu d u  —  ro z b ro je n ia  
p a r t i i  pod  w zg lędem  id e o lo ­
g icznym , ro z b ic ia  je j  je d n o ­
śc i o raz do p ro w a d ze n ia  do 
zgu by  w ła d z y  ra d z ie c k ie j i  
s o c ja lis ty c z n e j re w o lu c ji .  W  
z a c ie k le j wa lce p rz e c iw k o  
z d ra jc o m  i  re n e g a to m  s p ra ­
w y  s o c ja lizm u , p rz e c iw k o  
tro c k is to m , bu ch a rin o w co m , 
n a c jo n a lis to m  b u rż u a z y jn y m  
i  in n y m  w ro g o m  —  W okół 
C iebie, to w a rz y s z u  S ta lin , u - 
k s z ta łto w a ł się t rz o n  k ie ­
ro w n ic z y  nasze j p a r t i i ,  k tó r y  
o b ro n ił n iezw yc ię żo n y  sz ta n ­
d a r  L e n in a , z je d n o czy ł p a r ­
t ię  k o m u n is ty c z n ą  i  w y p ro ­
w a d z ił n a ró d  ra d z ie c k i n a  sze

(Dokończenie na str. 3)

Sejm Ustawodawczy RP złożył hołd 
Józefowi Stalinowi w dniu urodzin
N a  uroczys tym  posiedzeniu w  dn iu 21 g rudn ia  Sejm U s ta ­

w o d a w czy  uczc ił 70-lecie u rodz in  W ie lk ie g o  B udow niczego 
now e j epok i Józefa Stalina.

Sala posiedzeń Sejmu U sta ­
wodawczego wypełn iona była  
po brzegi.

Ponad fo te lem  m arsza łkow ­
skim , na tle  o lbrzym ich, szkar­
ła tnych  sza rf —  w ie lk ie  białe 
popiersie genialnego Wodza 
międzynarodowego p ro le ta ria tu  
—  Józefa S talina . Pod sklepie­
niem  B ia ły  O rzeł.

N a uroczyste posiedzenie 
p rz y b y ł Rząd in  corpore z tow. 
Prem ierem - Józefem Cyrankie 
wiczem, W iceprem ieram i tow. 
H ila ry m  M incem i  ob. A n ton im  
K orzyck im  oraz M arszałkiem  
Polski —- M in is trem  Obrony 
Narodowej tow . Konstantym  
Rokossowskim na czele.

W  lożach udekorowanych 
kw ia ta m i, za ję li m iejsca człon­
kowie korpusu dyplom atyczne­
go, akredytowanego w  W arsza­
wie.

W  chw ili, gdy M arsza łek K o ­
w a lsk i o tw iera  posiedzenie Sej­
m u Ustawodawczego na salę 
wchodzi, w ita n y  długo n iem ilk ­

nącym i oklaskam i, Prezydent 
Rzeczypospolitej tow . Bolesław 
B ie ru t i  za jm u je  miejsce w  
pięknie udekorowanej loży.

Uroczyste posiedzenie o tw o­
rz y ł M arsza łek Sejmu W ła d y ­
sław  K ow a lsk i, w yg łasza jąc go 
rące i  serdeczne przemówienie, 
poświęcone 70 rocznicy urodzin 
Dostojnego Jub ila ta  —  P rzy ­
wódcy i  Nauczycie la całej po­
stępowej ludzkości —  Józefa 
Stalina. (T ekst przemówienia 
podajem y oddzie ln ie).

W  czasie przem ówienia M a r­
szałka Sejmu W ładysław a K o ­
walskiego —  izba co chw ilę ma 
n ifes tow a ła  swoje gorące uczu­
cia p rzyw iązan ia  i  czci dla 
Tw órcy pierwszego państwa 
socjalistycznego —  Józefa 
Stalina.

N a trybunę  sejmową wcho­
dzi tow . P rem ier Józef C yran­
kiew icz, poświęcając obszerne 
przem ówienie historycznem u 
znaczeniu dzie ła Józefa Stalina.

Przemówienie tow. Prem iera  
Cyrankiewicza

O bywatelu Prezydencie!
W ysoka Izbo!
Zebra liśm y się dz is ia j, aby 

uczcić w ie lk iego Człow ieka na­
szej epoki, k tó ry  w prow adził 
przełom  w  stosunkach między 
narodem po lskim , a narodam i 
Zw iązku Radzieckiego —  w 
k ie runku- w ieczystej p rzy jaźn i 
i b ra te rs tw a m iędzy naszymi 
narodam i.

Cześć narodu polskiego dla 
Józefa S ta lina  w yrosła  nie ty  i  
ko ze stosunku S talina do Pol­
sk i i  z przełom u między r.a - 
szym i narodam i, ale z ogromu 
osiągnięć i dokonań Stalina, 
k tó rych  waga ma znaczenie o- 
gólnoludzkie.

Gdyby spróbować określić 
treść dzisiejszego uroczystego 
posiedzenia reprezentacji na - 
rodu, można posłużyć się p ro ­

s tym i s łow am i ch łopki, k tó ra  
poprzez swoje w łasne i  swo­
je j rodz iny losy —  ta k  w idz i 
sprawę całego naszego narodu: 

„Kochany Towarzyszu S ta li­
nie! Życzę Towarzyszow i d łu ­
giego zdrow ia i  pomyślności, 
bo ja k  by nie W y  i  Wasza P a r­
tia , to by m y ju ż  dawno nie 
ży li, albo by m y  b y li we w ie l­
k im  nieszczęściu i  nędzy. Ta­
k ich  rodz in  ja k  m y je s t w  P o l­
sce tysiące i  oni ze m ną życzą 
Towarzyszow i d ług iego życia 
i  _ pom yślnej pracy, żeby ju ż  
n igdy nie było  na świecie w o j- 
ny, w yzysku i  nędzy, żeby 
wszyscy robo tn icy  i  chłop i by­
l i  braćm i i  szli za Towarzysza 
przyk ładem “ .
. Można m ówić słowam i robot 
n ików , pe łnym i m iłośc i, odda­
nia, tw ardych  zobowiązań dal­

szej pracy i  w a lk i dla sprawy, 
k tó re j On je s t wodzem.

Można m ówić słowam i uczo­
nych i poetów.

Można m ów ić w yw odam i 
przywódców pro le ta riack ich  

w szystk ich  k ra jó w  —  fo rm u łu  
jących zadania k lasy  rob o tn i­
czej w  walce, k tó re j On jest 
wodzem.

Można w rócić do prostyen 
słów i  wsłuchać się w  pełen 
bólu l is t  m a tk i francusk ie j, 
k tó re j syn zg iną ł w  M authau­
sen i k tó ra  całą nadzieję w a lk i 
o lepszy św ia t składa —  tak  
ja k  m ilio n y  kob ie t i  m atek 
—  u progu nowej epoKi — 
S ta linow i.

M ów ią —  i  to mocno m ó ­
w ią  o m yślach, o uczuciach 
m ilionów  ludz i —  ogromne i- 
lości podarków, p łynących ze

w szystk ich  k ra jó w , podarków, 
k tó re  są deklaracjam i, wyzna­
niem w ia ry , dem onstracją, 
prze jawem  pomysłowością w y ­
razem ludzkiego ciepła. 1 to 
ludzkie  ciepło, ciepło uczuć, 
wdzięczności i  nadziei otacza 
dziś S ta lina  ta k  ja k  nikogo 
dotychczas.

Jakżeż różnorodne i  żyw io­
łowe są fo rm y  tego na jba r - 
dziej masowego w  h is to r ii ru ­
chu, skupiającego całą postę­
pową ludzkość w okó ł swojego 
Wodza, w okó ł —  jak, S talina 
o k re ś lił P rezydent B ie ru t —  
zwycięskiego Wodza nowej e- 
poki.

Jak w  szczególności w z ru ­
szająca je s t suma ciepła, ser­
deczności, prom ien iu jące j ku  
S ta linow i z ludz i wszystk ich 
ras i  w szystk ich  narodowości.

Epoka realizacji 
najlepszych dążeń człowieka

W a rto  pomyśleć chw ilę  nad 
w szys tk im i p rze jaw am i tego 
w ie lk iego ruchu sym pa tii do 
S talina , ruchu, k tó ry  biegnie 
po społecznych przekro jach 
poprzez w szystk ie  narody, po­
przez ca ły  św ia t, obalając 
wszelkie granice państwowe.

W arto  wsłuchać się w  sło­
wa proste i  w  słowa uczonych, 
w  m anifestacje  —  w  re fe ra ty  
i  pogadanki —  w  słowa p o je ­
dyncze i  w  słowa fo rm u łu jące  
poglądy— i  w a lkę  m ilionów  —  
odczytywać m y ś li m ilionów  lu ­
dzi —  i  w a rto  próbować zdać 
sobie sprawę, na czym polega 
na jis to tn ie jsza  przyczyna tego 
niezwykłego w  h is to r ii ruchu 
serdecznej solidarności m il io ­
nów ludz i z Józefem Stalinem .

W ydaje się, że nie trudno tę 
przyczynę znaleźć i  że zna lazł­
szy ją  trzeba sobie je j p rze ło ­
mowe znaczenie należycie u- 
świadomić.

Od w ieków  is tn ia ł pęd mas 
ludowych do wolności, is tn ia ­
ła  tęsknota za spraw iedliw ym  
św iatem , is tn ia ła  w a lka  o zrzu 
cenie zm ienia jących się fo rm  
ucisku człow ieka przez czło ­
w ieka. '

W yda je  się, że nam acalna re  
alność na jlepszych dążeń czło­
w ieka —  i  osiągalność daw n ie j 
u top ijnych  celów, ja k im i by ło  
dobro ludzkości że realność i  o- 
siągalność na jszczytn ie jszych 
dążeń ludzkości, ta k  znakom i­
cie przyb liżona  przez M arksa 
i  Engelsa i  urzeczyw istn iana 
przez Lenina, a teraz przez 
S talina , wodza p ro le ta ria tu , to 
na jbardz ie j charakterystyczne 
znam ię, prze łom u epoki k u  so­
c ja lizm ow i, to na jw iększy do­
tychczas prze łom  duchowy w  
h is to r ii ludzkości.

D z ięk i te o rii, stanowiącej 
naukow y w yraz in teresów  k la ­
sy robotn icze j, dzięki te o rii 
M arksa, Lenina i  S ta lina , w to ­
pionej w  p ra k tykę  p a r t i i nowe­
go typ u  —  w yznacza jące j, ce­
le w  walce wyzwoleńczej k lasy 
robotn icze j —  a pod wodzą k ia  
sy robotn icze j m asy ludowe, 
świadomie ja k  n igd y  dotąd i 
zwycięsko, ja k  n igd y  dotąd, 
k s z ta łtu ją  przyszłość św iata, 
ucząc w a lk i uciem iężonych i  u - 
ja rzm ionych, niosąc im  nadzie­
ję  i  wyzwolenie. T a k i je s t sens

(Dokończenie na s tr. 4)

W Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie otwarta zo* 
tstała wystawa, poświęcona życiu i działalności towarzyszą 
\  Józefa Stalina.

roto a s .-

W Warszawie założono 
kam ień węgielny pod pom nik  
Przyjaźni Polsko-Radzieckie]

W  dn iu  21 bm. odbyło się w  
W arszaw ie uroczyste założenie 
kam ien ia  węgielnego pod Pom­
n ik  P rzy ja źn i Polsko - Ra­
dzieckie j, k tó ry  wzn iesiony zo­
stanie —  zgodnie z uchwałą 
O gólnokrajowego K om ite tu  
Uczczenia 70 Rocznicy U rodz in  
towarzysza S ta lina  —  w  je d ­
nym  z na jp iękn ie jszych  punk­
tów  odbudowującego się m ia ­
sta, na skrzyżow aniu Nowej 
M arsza łkow skie j i  p ro jek tow a­
ne j Osi Saskiej.

Uroczystość złożenia kam ie­
n ia  węgielnego by ła  jedną z 
radosnych m an ifes tac ji, k tó ry ­
m i lu d  W arszaw y uczcił 70 
rocznicę urodzin  W ie lk iego 
S ta lina , Jnż na d ług i czas 
przed rozpoczęciem uroczysto­
ści w  Ogrodzie Saskim  grom a­
d z iły  się delegacje i  poczty 
sztandarowe w arszaw skich o r­
ga n izac ji p a rty jn y c h , i  o rgan i­
zac ji społecznych, - p rzedstaw i­
ciele warszawskich fa b ry k  i  za­
kładów  pracy, g ru p y  m łodzieży 
oraz liczne rzesze mieszkańców 
S tolicy.

N a uroczystość p rzyby ł, w i­
tan y  entuzjastyczn ie przez ze­
branych, przewodniczący Ogól­
nokrajowego K om ite tu  Uczcze­
n ia  70 Rocznicy U ro dz in  to ­
warzysza S ta lina  • P rezydent 
RP, tow . Bolesław  B ie ru t w  
tow arzystw ie  M arsza łka  Polski 
tow . Rokossowskiego, prem iera 
tow . C yrankiew icza, w icepre­
m ie rów  tow . M inca i  ob. Ko- 
rzyckiego, członków Rządu o-

raz p rzedstaw ic ie li K C  P ZP R .
Do zebranych przem ów ił na ­

stępnie przewodniczący CR ZZ, 
sekretarz K C  PZP R , tow . A le k  
sander Zawadzki.

Przem ówienie 
tow. A . Zawadzkiego

O byw ate lu  Prezydencie! 
Towarzysze i  O bywatele !

Zebra liśm y się w  ty m  m ie j­
scu, w  serca naszego k ra ju  —  
W arszaw ie, by  da jąc w yra z  
w o li całego narodu polskiego, 
dokonać a k ta  założenia kam ie , 
n ia  węgielnego pod pom nik 
P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j.

P om n ik  ten po wieczne cza­
sy będzie sym bolizow ał g ru n ­
tow ny i  zbaw ienny prze łom  we 
wzajem nych stosunkach m ię­
dzy narodem  po lsk im  i  naroda­
m i Z w iązku  Radzieckiego.

P om n ik  ten  będzie sym bo li­
zował prze łom , k tó rego  ob fite , 
a nad w yra z  korzystne dla la ­
da po lskiego owoce zebra­
liśm y  ja ż  i  zbierać będziemy 
w przyszłości.

Zebra liśm y ju ż , albowiem 
dzięki Z w iązkow i Radzieckie­
m u odzyskaliśm y swą niepod­
ległość i  suwerenny b y t państwo 
w y, a zarazem uzyska liśm y i  
uzysku jem y jego w ydatną po­
moc w  odbudowie zniszczonego 
k ra ju  i  jego sto licy, ko rzys ta li, 
śmy i  ko rzys tam y z nieprzebra 
nego bogactwa jego doświad­
czeń w  budowie lepszej p rzy ­
szłości dla. ludu roboczego na-

(Dokończenie na str. 2 )

Odsłonięcie pamiątkowych tabli 
w K rakow ie w miejscu 

gdzie przebywali Lenin i Stalin
W  dniu 21 bm . odsłonięte 

zosta ły  w  K ra ko w ie  przez przed 
s taw ic ie la  Rządu RP, tow . m in . 
Św iątkow skiego, 2 historyczne 
tab lice  m arm urow e na domu 
p rz y  u l. Lubom irsk iego N r  49, 
gdzie przez k i lk a  m iesięcy w  
ro k u  1912 —  1913 m ieszkał Le­
n in  i  gdzie w  s tyczn iu  1913 ro ­
ku  pod k ie row n ic tw em  Lenina 
i  S ta lina  odbyła się konsp ira ­
cy jn a  narada socjaldem okratycz 
ne j p a r t i i  robotn icze j R os ji 
(bo lszew ików ).

Uroczystość odsłonięcia h i­
storycznych ta b lic , b y ła  dla 
K rako w a  ku lm in a cy jn ym  pun­
k tem  obchodu 70 rocznicy u ro ­
dzin tow arzysza S ta lina . Cała 
u lica  Lubom irsk iego i  p rzy leg łe  
do n ie j boczne ulice w y p e łn iły  
się t łu m a m i robotn ików , ch ło­
pów z w s i podkrakowskich, m ło  
dzieży.

Tuż naprzeciw  try b u n y  u- 
s taw iła  się kom pania honorowa 
W P  ze sztandarem  i  o rk ies trą .

N a  uroczystość odsłonięcia 
tab lic  p rz y b y ł przedstaw icie l 
Rządu RP, tow . m in . Św iątków 
sk i, k tó rem u tow a rzyszy li: 
przedstaw icie l KC  PZPR, tow. 
Daniszewski, wojewoda k ra ko w  
sk i, tow . Pasenkiewicz, sekre­
ta rz  K W  PZPR, tow. R yb ick i 
i  prezydent m iasta , tow . Do­
brow o lsk i.

W  uroczystości w z ię li ró w ­
nież udz ia ł: konsul ZSRR, Ba- 
kunow  i  konsul Czechosłowacji, 
Andrasz. W ita n y  go rącym i o-

k laskam i wchodzi na t r y b i 
tow . m in is te r Ś w iątkow ski.

„W  dniu, w  k tó ry m  na: 
po lsk i w raz z narodem  Zwiąż 
Radzieckiego i  całą ludzkoś 
—  pow iedzia ł m. in . tow . m 
Ś w iątkow ski —  obchodzi u 
czyście jubileuszowe święto 
rocznicę urodzin  tow arzy i 
S ta lina, w ie lk iego kontynua 
ra  dzieła Lenina, kory feu : 
na uk i m arksistow sko - leninc 
sk ie j i  w ie lk iego p rz y ja c i 
narodu polskiego, obecna u: 
czystość w  K rakow ie  ma s 
głęboką h is to ryczną  wym ów

Tu, w  K rakow ie , w  ty m  < 
m u pracow ał Len in  nad zagi 
nien iem  narodowościowym, 
dyskusjach, prowadzonych 
K rako w ie  na ten tem at, b: 
czynny udz ia ł S ta lin . Tu sfi 
m ułowane zosta ły  zasady sai 
stanowienia narodów o swo 
losie, k tó re  p a rtia  bolszewic 
pod wodzą Lenina i  S ta lina 
zw ycięskie j rew o lu c ji prolel 
r ia c k ie j konsekwentnie realia 
w ała, przynosząc również i I  
sce utraconą ongiś niepod 
głość.

Tablice, k tó re  dz is ia j odsi 
n iam y, są jednym  z symb< 
b ra te rs tw a  i  solidarności p ro ’ 
ta r ia tu  polskiego i  k lasy  robc 
n iczej Zw iązku Radzieckieg

pow iedzia ł na zakończer 
tow . m in. Św iątkowski.

W śród dźw ięków „M iedzyn 
rodów ki“  tow . m in. św ią tko ’ 
ski odsłon ił obie h istoryczne 
blice.
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Delegacje społeczeństwa polskiego 
złożyły w ambasadzie ZSRR  
życzenia dla Józefa Stalina

W  uroczys tym  dn iu  70 ro czn icy  u ro d z in  tow arzysza S ta lina 
ludność ctoźicy oraz-delegacje ze w szys tk ich  w o je w ó d z tw  sk ła ­
d a ły  v / ambasadzie Z S R R  na ręce I  sekretarza K uzn iecow a 
i  attache w o jskow ego, gen, O rło w a , serdeczne i  gorące życze­
n ia  d la  W o d z a  mas p racu jących  całego św iata.

W  ciągu V godzin p rzybyw a­
ły  bez prze rw y delegacje p a r­
t i i  po litycznych, zw iązków  za­
wodowych, o rgan izac ji społecz 
nych, m łodzieży, zakładów p ra ­
cy, poszczególnych in s ty tu c ji,  
uczelni, redakc ji p ism , w ydaw ­
n ic tw  itp .

W  im ien iu  K om ite tu  Centra l 
ncgo PZPR życzenia z ło ży li 
członkowie K o m ite tu  C e n tra l­
nego, tow . to w .: H ila ry  Cheł- 
chcwski, Je rzy  A lb rech t i O- 
stap - D łusk i. Delegacji ZSL 
przew odniczył wiceprezes N iec­
ko. P rz y b y ły  również delegacje 
¡stronnictwa Demokratycznego, 
z w icem arszałkiem  Sejmu, B ar- 
c ikow sk im  i  S tronn ictw a Pracy, 
z m in. M ichejdą na czele.

Delegacja Prezyd ium  P ol­
skiego K ąm ite tu  Obrońców Po­
ko ju , którfc j przewodniczył tow. 
m in . Rapacki, życzyła  W odzo­
w i światowego obozu pokoju, 
pełnego zwycięstwa w  Jego w al 
ce. Ruch zw iązkow y reprezen­
tow a ła  delegacja CRZZ z tow. 
Popie leni na czele oraz Uczni 
przedstaw icie le Zarządów G łów 
nych poszczególnych związków.

Z życzeniam i p rz y b y li ró w ­
nież przedstaw icie le w ładz cen­
tra ln y c h : T ow arzystw a P rzy ­
ja ź n i Polsko-Radzieckie j, Zwiąż 
ku  Samopomocy C hłopskie j, L i ­
g i K ob ie t, Tow arzystw a P rzy ­
ja c ió ł żo łn ie rza  oraz organ iza­
c j i  m łodzieżowych.

W  im ien iu  K om ite tu  W a r­
szawskiego PZPR z ło ży ł życze­

n ia  I  sekretarz K W , tow . St. 
Zawadzki, p rz y b y ły  również de 
legacje w szystk ich  kom ite tów  
dzieln icowych sto licy.

W  prostych i  szczerych sło­
wach życzył po lsk i św ia t p ra ­
cy swemu najlepszemu P rz y ja ­
cie low i i N auczycie low i d ług ich  
la t  życia, zdrow ia i pom yślno­
ści. G órnicy z kopalń śląskich, 
robo tn icy  p o rto w i z W ybrzeża, 
ch łop i z Lubelszczyzny, m eta­
low cy z Zagłębia, tkacze z Ł o ­
dzi, robo tn icy  z fa b ry k  poznań­
skich, rybacy z je z io r m azur­
skich, m ężczyźni i kob ie ty , sta­
rz y  i  m łodzi —  p rzysz li tu , aby 
w  radosnym  dniu 70 rocznicy 
urodzin  Józefa S ta lina  dać w y ­
raz swej d la  N iego m iłości 
i  w ia ry  w  zwycięstwo Jego m y ­
ś li i idei w  całym  świecie.

Delegacjo poszczególnych 
szkół warszawskich p rzyn ios ły  
cale stosy pocztówek z życze­
n iam i d la  dostojnego Jub ila ta  
od uczniów i  uczennic.

Sale ambasady, a nawet 
schody i  ko ry ta rze , tonę ły  w  
powodzi kw ia tów , składanych 
w raz z życzeniam i przez nie­
kończący się szereg g ra tu lu ją ­
cych.

P rzy jm u jący  życzenia I  se­
k re ta rz  ambasady, Kuzniccow, 
dziękował delegacjom za gorą­
ce słowa dla Generalissimusa 
S ta lina , życząc im  równocześ­
nie  sukcesów w  dalszej pracy 
nad budową socjalizm u w  Pol-

W Warszawie założono 
kam ień węgielny pod Pom nik  
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

i m a a s M E g a n

ezego k ra ju  —  w  budowie Pol­
s k i Socjalistycznej.

Zbierać będziemy owoce te ­
go prze łom u w  przyszłości, a l­
bowiem oparta o coraz głębszą 
w ięź ideową i  o wspólnotę in te ­
resów współpraca i  p rzy jaźń  
m iędzy Polską Ludową i  ZSRR 
sprzy jać będzie ze wszechmiar 
ro z k w ito w i gospodarczemu i 
ku ltu ra lnem u  naszej ludowej 
O jczyzny, sprzyjać będzie obro 
n ie  pokoju światowego przed 
zbrodniczym i zam iaram i im pe­
ria lis tycznych  podżegaczy wo- 
jeEńyeh, sprzyjać będzie walce 
o pokój, postęp i socjalizm  na­
szych brac i robo tn ików  w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych  i  ko lo­
nia lnych.

Pom nik ten  będzie pom ni­
k iem  naszej wdzięczności dla 
w ie lk iego Zw iązku Radzieckie­
go i  jego współza łożycie la i  bu 
downiczego, genialnego k o n ty ­
nuatora  nieśm ierte lnego dzieła 
Lenina, w spó łtw órcy zwycię­
sk ie j nauki m arks izm u - lenin iz 
m u, wodza m iędzynarodowej 
k la sy  robotn icze j i  światowego 
obozu pokoju, postępu i  socja­
lizm u, w ie lk iego i  niezłom ne­
go przy jac ie la  narodu po lsk ie­
go Józefa Stalina.

Dziś up ływ a  70 rocznica 
u rodzin  towarzysza Józefa 
S talina .

M ilio n y  serc po lsk ich robo t­
n ików , chłopów i in te ligen tów  
b iją  żyw ym  ry tm em  na jgo­
rętszych uczuć m iłośc i i  p rz y ­
w iązan ia  dla człow ieka, k tó re ­
go h is to ryczne j in ic ja ty w ie  za­
wdzięczamy p rzy jaźń  polsko-

Gen. Korczyc 
wiceministrem 

Obrony Narodowej
Prezydent Rzeczypospolitej 

P o lsk ie j m ianow ał w icem in i­
strem  O brony Narodowej szefa 
sztabu generalnego gen, b ron i 
W ładysław a Korczyca.

Energetyka 
wykonała plan roczny

W  dniu 17 bm. zakłddy, pod­
ległe Centralnem u Zarządow i 
E ne rge tyk i, zrea lizow a ły rocz­
ny  p lan p rodukc ji.

Osiągnięcie to było możliwe, 
dzięki dobrze zorganizowane­
mu współzawodnictwu oraz 
rozw ija jącem u się ruchow i ra - 
c j  onalizatorskiem u.

*
W  dn iu 13 g ru dn ia  1949 r. 

delegacja Polskiego Radia zło­
żyła Prezesowi Rady M in i­
s trów  meldunek o w ykonaniu i 
przekroczeniu 3-letniego i rocz­
nego planu ra d io fo n ii przewo­
dowej.

WLT. m  m v/.
i K I M m K A .

i P O i J T W C m i J

W  dniu 20 bm.. ambasador 
R epub lik i Czechosłowackiej w 
W arszaw ie p. F rań tire '- P iszck 
przeds taw ił w  M in is te rs tw ie  
Spraw Zagranicznych nowo­
przyby łego  radcę ambasady, m i 
n is tra  pełnomocnego p. R i­
chard S iansky Podsekretarzow i 
Stanu pro fesorow i S tan is ław o­
w i Leszczyckiemu i dy re k to ro ­
w i Departam entu Pierwszego 
W iesław ow i Sobierajskiem u.

radziecką i  je j wspaniałe rezu l 
ta ty .

M ilio n y  serc po lskich b iją  
dziś z ożyw ieniem ńa m yśl i 
wspomnienie, że to Jemu za­
wdzięcza postępowa ludzkość 
na jw iększe w  dziejach zwycię­
stwo nad s iłam i reakc ji, w o j­
ny, zacofania, n iew o li i o k ru ­
c ie ń s tw a —  nad faszyzm em  h it  
le row skim . że to Jemu, m y 
Polacy, zawdzięczamy swą wol 
ność, że to Jego geniusz i sta 
Iowa wola u ra to w a ły  nasz na­
ród od wyniszczenia i zagłady.

M ilio n y  serc ludzkich  b iją  
dziś na całym  świecie żywo, z 
w ia rą  i otuchą na m yśl jo  czło-. 
w  eku, którego im ię’ je s t sztan 
darem, pod. k tó rym  walczą: 
przeciw  w o jn ie  —  o pokój, 
przeciw  w yzyskow i człowieka 
przez człow ieka —  o spra­
w iedliwość społeczną, o swe 
społeczne wyzw olenie; przeciw  
im peria lis tycznem u uciskow i 
narodowemu —  o wolność, nie 
podległość i  suwerenne prawa 
ludów.

Setki m ilionów  ludzi na ca­
łym  świecie -widzą w  S ta lin ie  
zwycięskiego -wodza nowej epo­
k i h is to ryczne j, swego nauczy­
ciela, niezawodnego stern ika, 
kszta łtu jącego dzieje ludzkie 
na nowy ład —  na ład pokojo­
wego, bra tn iego w spółżycia na 
rodów, na ład wolności i spra­
w ied liw ości społecznej, na ład 
ro zkw itu  ciągłego m a te ria lne ­
go i  ku ltu ra lnego  by tu  ludzi 
pracy fizyczne j i um ysłowej.

S ta lin  —■ to ucieleśnienie na j 
szlachetniejszych i na jg o ­
rętszych pragn ień i  dążeń ca­
łe j ludzkości p racu jące j i  po­
stępowej.

P om nik, k tó ry  lud  nasz 
wzniesie na tym  m iejscu, w  
sercu W arszaw y, ku  wiecznej 
p rzy jaźn i polsko - radzieckie j, 
będzie sym bolizował m iłość i 
wdzięczność m ilionów  serc poi 
skich robotn ików , chłopów i in ­
te ligen tów  dla W ie lk iego 
S ta lina  —- wodza, nauczyciela, 
p rzy jac ie la .

U zb ro jen i w  naukę m arks iz ­
mu - len in izm u, w  oparciu o 
w ięź ideową i p rzy jaźń  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , pod 
wodzą W ie lk iego S talina , zw y­
ciężym y w  naszej walce o Pol­
skę Socjalistyczną.

N iech ży.ie wieczna przy jaźń 
narodu polskiego z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego!

N iech ^ j e  Józef S ta lin !
*

Przemówienie tow. Zawadz­
kiego przeryw ane było w ie lo­
k ro tn ie  okrzykam i na cześć 
w ielkiego wodza k lasy rob o tn i­
czej i, p rzy jac ie la  ludu po lskie­
go, towarzysza S ta lina . Rzuco­
ny przez tow. Zawadzkiego o- 
k rz v k  ,.N iech żyie Józef S ta lin “  
rozbrzm iew ał tysiącznym  e- 
chem w  sercu W arszaw y, n ie­
przerw an ie  skandowano im ię 
w ie lkiego ju b ila ta . Padały o- 
k rz y k ł na cześć w :” czn?i p rzy ­
ja źn i z narodam i Zw iązku Ra­
dz ick ieg o . na cześć Wszech- 
7 w iązkowej Kom unistycznej 
P a r t ii Bolszewików.

N asiennie Prezydent RP 
tow. Bolesław B ie ru t dokonał 
symbolicznego aktu  w m urow a­
nia  kam ien ia węgielnego, Na 
dużym złomie jasnego piaskow­
ca '" ' 'k u to  s łow a :

„W  tym  m-eiscu b"dde 
wzniesiony Pom nik P y r ń . h i  
Polsko - Radzieckie j. W  dniu 
?1.XIT,49. w  70 rocznice u ro ­
dzin Józefa S ta lina  pod pom ni­
kiem  założono kam ień węgie l­
n y “ .

Podniosła uroczystość voVoń- 
czono odśpiewaniem M iędzyna­
rodówki.

Masy pracujące całego świata łączą się 
z narodami ZSRR w hołdzie dla Wielkiego Stalina

swego Wodza i Nauczyciela
Uroczysta akadem ia w M oskw ie — Przedstaw icie le k ra jów  d e m o kra c ji ludow ej 

wyrażają wdzięczność swych narodów  za wyzwolenie — Delegaci p a r t ii 
kom un is tycznych  p rzyrzeka ją  spotęgować w alkę p rzec iw ko  podżegaczom w o jennym

M O S K W A  (P A P ) ,  — N a ro d y  Z  w . Radzieckiego, przed­
s taw ic ie le  k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j, reprezentanci mas p ra ­
cu jących całego św ia ta  z ło ż y li w  środą na uroczyste j akade­
m ii w y ra z y  czci i  g łębokie j m iłośc i G eneralissim usow i Józe­
fo w i S ta lin o w i z okaz ji 70 -lcc ia  Jego u rodz in . W  p iękn ie  ude­
korow ane j sztandaram i i  g irlandam i z ie len i sali T e a tru  W ie l­
k iego - zebra li się cz ło nko w ie  K om ite tu  Centra lnego W K P ( b ) ,  
P rezyd ium  R a dy  N a jw yższe j Z S R R , R a dy  M in is tró w  Z S R R , 
P rezyd ium  W sze c lizw ią zko w e j R a dy Z w ią z k ó w  Z a w o d o ­
w ych , K o m ite tu  C entra lnego ICosnsoniolu, P rezyd ium  R ady 
N a jw yższe j R S F R R , R a dy  M in is tró w  R S F R R , M o sk iew sk ie ­
go O bw odow ego  i  M ie jsk iego  K om ite tu  W K P ( b ) ,  M o s k ie w ­
skiej O b w o d o w e j i  M ie jsk ie j R a dy  D e leg a tów  oraz M o s k ie w ­
skiego O bw o do w eg o  i  M ie jsk iego  Kom ite tu^. K cm som olu  
z udzia łem  p rze ds taw ic ie li organ izacji p a rty jn y c h  i  społecz­
nych , A rm ii R adzieck ie j, de legatów  w szys tk ich  re p u b lik  ra ­
dz ieck ich  oraz de legacji zagranicznych.

N a sa li panował podniosły 
na s tró j. Ze słów  p rzem aw ia ją­
cych p rzeb ija ła  głęboka m iłość 
do W ie lk iego Wodza mas p ra ­
cujących całego św iata, do W o­
dza obozu pokoju. P rzem ówie­
n ia  b y ły  raz  po raz przerywane 
b u rz liw y m i, d łu g o trw a łym i o- 
w ac jam i na cześć W ie lk iego Ju ­
b ila ta .

Po przem ówieniach przedsta­
w ic ie li poszczególnych repu­
b lik  zw iązkowych oraz Moskwy 
i  Leningradu, k tó rz y  w  pełnych 
m iłośc i słowach podkreśla li ro ­
lę Józefa S ta lina  w  budowie 
państwa socjalistycznego, we 
wszechstronnym  rozw o ju  zaco­
fanych  dawniej narodów, uciska 
nych przez carską Rosję, w  roz 
grom ien iu  N iem iec faszystow ­
skich i.  m ilita rys tyczn e j Japo­
n ii,  —  zab ie ra li ko le jno głos 
przedstaw icie le zagranicznych 
p a r t i i kom unistycznych i  robot 
niczych.

L is tę  mówców zagranicznych 
rozpoczął, w ita n y  b u rz liw ym i 
oklaskam i, przewodniczący P.zą 
du .»Gentradnego - Chin Ludo­
wych, Mao Tse-tung. Mówca, 
k tó ry  w yg jo s ił przem ówienie 
w  języku  chińskim , zakończył 
je  okrzyk iem  w  języku  ro sy j • 
skim  na cześć S ta lina i  p rzy jaż  
n i chińsko - radzieckie j.

Z ko le i zabra ł głos szef de­
legac ji po lsk ie j, członek B iu ra  
Politycznego KC PZPR, gen. 
tow. Jóźw iak-W ito ld . Po n im  z 
kole i p rzem aw ia li p rzedstaw i­
ciel Kom unistycznej P a r t ii Cze 
cbosłowacji —- S iroky, sekre­
ta rz  generalny B u łga rsk ie j Par 
t i i  Kom unistycznej —  Czerwcu 
kow, sekretarz generalny KC 
W ęgiersk ie j P a r t ii Pracujących 
—- Rakosi, sekretarz generalny 
R um uńskie j P a r t ii Robotniczej 
—  Gheorghiu Dej, przedstaw i­
cie l M ongo lsk ie j R epub lik i Lu - 
dowej —• Cedenbal, delegat K o ­
reańskie j R epub lik i Ludowej —  
K im  Du Bon, sekretarz generał 
ny K om unistycznej P a r t ii 
W łoch —  P a lm iro  T o g lia tl i,  
przedstaw icie l K om unistycznej 
P a r t i i F ra n c ji —  M artę), sękre 
ta rz  generalny Kom unistycznej 
P a r t i i H iszpan ii —  Dolores I -  
b a rru r i,  członek B iu ra  Politycz

nego SED —  U lb ric h t, członek 
KC Kom unistycznej P a r t ii F in ­
la n d ii —  Pessi oraz sekretarz 
generalny KC Kom unistycznej 
P a r t ii A u s tr i i —, Koeplenig.

Mówcy z k ra jó w  dem okracji 
ludowej podkreśla li wdzięcz­
ność swych narodów za wyzw o­
lenie oraz za bezinteresowną po 
moc, ja k ie j Zw. Radziecki i oso­
biście S ta lin  udz ie la li i udzie­
la ją  w  odbudowie ich zniszczo­
nych przez wojnę k ra jów , za o- 
bronę przed próbam i inge renc ji 
w wewnętrzne ich sprawy ze 
strony im peria lis tów . W skazy­
w a li oni, ja k  w iele k ra je  de­
m okra c ji ludowej zawdzięczają 
S ta linow i, Jego nauce i  Jego 
radom  w budowaniu socja liz­
mu.

Przedstaw iciele p a r t i i kom u­
nistycznych w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych m ó w ili o walce mas 
pracujących przeciwko ucisko­
w i kap ita lis tycznem u, podkre­
ślając doniosły w p iyw  nauk i Le 
n ina i  S ta lina na kszta łtow an ie  
się ich p o lity k i i  św iatopoglą­
du. M ó w ili oni o ro l i S ta lina ja  
ko głównego rzecznika i  obroń­
cy pokoju na świecie, stw ierdza 
jąc raz jeszcze uroczyście, że 
masy ludowe ich k ra jó w  n igdy 
nie dadzą się wciągnąć do w o j­
ny przeciwko Zw. Radzieckie­
mu, żs jeszcze bardzie j spotę- 
,ąują* swg walkę przeciwko pod­
żegaczom wojennym .

Przybycie pod koniec uroczy- 
stośeijjheiegacji A rm ii Radziec-, 
k ie j z m arsza łk iem  W asilew ­
skim  na czele, dało powód do 
spontanicznej m an ifes tac ji ze­
branych na cześć radzieckich 
s ił zbro jnych i  ich tw ó rcy  —  
Józefa S talina.

M arsza łek W asilew ski, w y ­
rażając v/ im ien iu  a rm ii, le t ­
nie iw a i  m a ry n a rk i głęboką m i 
łość i  przyw iązanie. do Stalina, 
po dkreś lił Jego o lb rzym i w kład 
w  rozbudowę s ił zbro jnych 
ZSRR i  w  rozgrom ienie w roga 
w  czasie d ru g ie j w o jny  św ia to­
wej.

Przed zamknięciem posiedze­
nia  przewodniczący zakom uni­
kow ał, że ze w szystk ich  zaką t­
ków  Zw. Radzieckiego i  całego 
św iata w  dalszym  ciągu nap ły ­
wu ogromna ilość depesz i 
p ism  z życzeniam i i  w yrazam i 
m iłośc i dla Generalissimusa 
Stalina.

Odegraniem M iędzynarodów­
k i zam knięto uroczyste po­
siedzenie.

W  dniu 70 rocznicy urodzin

Józefa S ta lina  cała prasa ra ­
dziecka poświęcona je s t te j h i­
storyczne j dacie.

D z ienn ik „P raw da“  ukazał 
się dz is ia j w  zwiększonym na­
kładzie , na 12-tu kolum nach.

D zienn ik i radzieckie zamiesz­
czają a r ty k u ły  na jb liższych to ­
w arzyszy S talina , poświęcone 
Jego życiu i działalności.

A r ty k u ł G. M alenkowa za­
ty tu ło w a n y  je s t: „Tow arzysz 
S ta lin  Wódz postępowej ludz­
kości“ .

A r ty k u ł W . M ołotowa nosi ty  
tu ł:  „S ta lin  i  sta linowskie k ie ­
row n ic tw o“ .

L . B eria  pu b liku je  a r ty k u ł 
p t. „W ie lk i in ic ja to r iJ o rgan i­
za to r zwycięstw  kom unizm u“ .

K . W oroszyłow  pisze na te ­
m a t „G en ia lny  Wódz W ie lk ie j 
W o jn y  w  Obronie O jczyzny“ .

A . M iko jan  pisze na tem at 
„W ie lk i Budowniczy K om uni­
zm u“ .

L . ICaganowicz pu b liku je  a r­
ty k u ł p t. „S ta lin  prowadzi nas 
do zwycięstwa kom unizm u“ .

N . B u łgan in  zam ieścił a r ty ­
k u ł p t. „S ta lin  i  radzieckie S i­
ły  Zbro jne“ .

A . A ndre jew  pisze na tem at 
„S ta lin  i  chłopstwo kołchozo­
we“ .

N . Chruszczów pisze na te ­
m at „S ta linow ska p rzy jaźń  na 
rodów  —■ gw arancją n iezw ycię­
żonej s iły  naszej o jczyzny“ .

T y tu ł a r ty k u łu  A . K osyg ina 
b rzm i: „Sukcesy nasze zawdzię 
czarny W ie lk iem u S ta lino w i“ .

A r ty k u ł N . Szwernika nosi 
ty tu ł:  „Tow arzysz S ta lin  —  
kon tynua to r w ie lk iego dzieła 
Len ina“ .

M. S zk iria tow  pisze na tem at 
..Naród sław i Towarzysza 
S ta lina “ .

A . Poskrebyszew zam ieścił 
a r ty k u ł p t. „U kochany Ojciec i 
W ie lk i Nauczycie l“ .

W  zw iązku z 70-!eciem u ro ­
dzin S ta lina  „ Iz w ie s tia "  pu­
b lik u ją  a r ty k u ł sekretarza P re­
zydium  Rady Najwyższe* 
ZSRR G orkina pt. „Tow arzysz 

JLStdJ m;‘ —  Twórca i K ie row n ik  
w ielonarodowego Państwa Ra- 
dzjeckifego“ .

U ro c z y s ta  a k a d e m ia  
w  a m b a s a d z ie  R P  

w  M o s k w ie

W  ambasadzie R. P. w  M o­
skwie odbyła się uroczysta a- 
kadem ia, poświecona 70 rocz­
n icy  urodzin  Generalissimusa 
Stalina.

N a , akademię p rz y b y li 
wszyscy pracow nicy ambasa­
dy oraz polskich placówek w  
Moskwie, członkowie delegacji 
po lsk ie j, k tó ra  p rzyb y ła  do 
M oskw y oraz studenci, ksz ta ł­
cący się na wyższych uczel­
niach moskiewskich.

W  Prezyd ium  zasiedli m. 
in .: m in is te r handlu zagranic? 
nego R. P. inż. Tadeusz Gede, 
charge d 'a ffa ires  R. P. w  M o­
skw ie Zam browicz oraz go rą ­
co w ita na  przez zebranych Zo 
f ia  Dzierżyńska i  A nna św ie r- 
czewska —- wdowa no genera­
le ńw ierczewskim -W alterze.

W śród entuzjastycznej owa­
c ji uczestnicy akadem ii uchwa­
l i l i  teks t adresu pow ita lnego 
do Generalissimusa Stalina.

Uroczystości w k ra jach  obozu poko ju
C hiny Ludowe

Jak donosi agencja Sinhua, 
depesze pow ita lne z życzenia­
m i dla Józefa S talina , z okazji 
70-lecia Jego urodzin  wystoso­
wało szereg organ izac ji spo­
łecznych i  po litycznych Chin 
Ludowych.

W  Szanghaju odbył się w ie l­
k i wiec członków ch ińsk ie j p a r­
t i i  kom unistycznej. L iczn i mów 
cy podkreś lili, że zwycięstwo 
rew o luc ji ch ińsk ie j jes t n ie ro ­
zerwalnie związane z nauką sta 
linowską,

W  Pekinie odbył się bankiet 
z okaz ji 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa S talina , zor­
ganizowany przez T ow arzy­
stwo P rzy ja źn i Chińsko - Ra­
dzieckie j.

Pani Sun Jat-sen, w iceprze­
wodnicząca Tow arzystw a P rzy ­
ja ź n i Chińsko - Radzieckiej na­
pisała a r ty k u ł z okaz ji 70 rocz­
n icy urodzin  Generalissimusa 
S talina . A r ty k u ł ukazał się w 
ca łe j prasie chińskie j.

Czechosłowacja
W  Pradze odbyło się uroczy­

ste posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego R epublik i, na k tó ­
rym  obecny b y ł P rezydent Re­
pu b lik i G ottw a lJ, członkowie 
rządu z prem ierem  Znpałoc- 
k y ‘m, przedstaw icie lem  korpu­
su dyplom atycznego na czele z 
ambasadorem ZSRR w  Czecho­
s łow acji S ilinem , generalic ja, 
przodownicy pracy oraz przed­
staw iciele, o rgan izac ji społecz-. 
nych i  m łodzieżowych.

W śród olbrzym iego en tuz ja ­
zmu uchwalono teks t depeszy 
pow ita lne j do Józefa S talina.

Z okaz ji 70-te j rocznicy u- 
ro Iz in J. S ta lina  odbyło .się u- 
roczyste posiedzenie K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej 
P a r t i i Czechosłowacji. R e fe ra t
0 życiu i  dzia ła lności Józefa 
S ta lina  —  w ie lk iego p rzy jac ie - 
la narodu czechosłowackiego 
w yg ło s ił sekretarz generalny 
p a r ti i,  R. S iansky.

W  dniu 21 g rudn ia  nastąp iło  
w  Pradze otw arcie  w ystaw y 
p ro jektów  na pom nik Genera­
lissim usa Stalina.

W ęgry
Dnia 21 bm. przed południem  

parlam ent w ęg ie rsk i zebrał się 
na uroczyste posiedzenie dia 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina.

Zgromadzenie uchw a liło  jed ­
nogłośnie rezolucję, k tó ra  
stw ierdza ni. in .: W ęgierskie 
Zgromadzenie Narodowe oznaj­
m ia  uroczyście, że p rzy jaźń  
W ie lk iego S ta lina  i  ZSRR jest 
gw arancją niepodległości nasze 
go. k ra ju  i wolności naszego lu ­
du oraz naszych dalszych zw y­
cięstw i  sukcesów. Z okaz ji 70 
rocznicy urodzin Józefa S ta lina  
uroczyścb ślubujem y walczyć 
jeszcze bardzie j zdecydowanie
1 z jczzc ic  w iększym  entuzjaz­
mem o budowę socjalizm u i w 
obronie pokoju.

B u łg a r ia

W  S o fii odbyła s‘ę snec.iałn-" 
sesja B u łga rsk ie j A kadem ii 
Nauk, poświęcona 70-leciu u-

rozpatrzen iu  postanowienia Ko 
m ite tu  Centralnego Rum uń­
skie j P a r t ii Robotniczej i  Ra­
dy M in is tró w  R um uńskie j Re­
p u b lik i postanow iło wznieść w  
Bukareszcie pom nik ku  czci 
Józefa S talina , jako w yraz m i­
łości i wdzięczności narodu ru ­
muńskiego.

W  dniu 21 g rudn ia  o tw a rta  
została w  Bukareszcie w ys ta ­
wa, poświęcona życiu i  dzia­

ła lności Generalissimusa S ta­
lina.

Mongolska Republika 
Ludowa

Prezydium  Zgrom adzenia Na 
rodowego M ongolskie j Republi­
k i Ludowej postanow iło nadać 
Józefow i S ta linow i ty tu ł Boha­
te ra  M ongolskie j R epub lik i L u ­
dowej.

W  uchwale podkreśla się w y ­
ją tkow e zasług i Józefa S talina

w  dziele uzyskania mepodle- 
głości narodu mongolskiego, o- 
raz w  dziele gospodarczego i  
ku ltu ra lnego  rozw o ju  M ongol­
skie j R epub lik i Ludowej. W  
zw iązku z 70-leciem urodzin Jó 
zefa S ta lina  Zgromadzenie N a­
rodowe postanaw ia nadać M u 
ty tu ł Bohatera M ongolskie j Re 
pu b lik i Ludowej, z wręczeniem 
orderu Suhe-Batora, Z ło te j 
Gwiazdy —  orderu Bohatera.

„E lje n  S ta lin !“
Budapeszt świeci w ie lk i dzień

(T E L E F O N E M  OD S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

Chcę przede w szystk im  po­
wiedzieć, że na pewno nie po­
tra f ię  oddać słowam i tego co 
przeżyłem  dziś w  Budapeszcie. 
A  następnie chcę powiedzieć, 
że wypada m i żałować iż p ra ­
sa operuje dotychczas ta k  prze 
s tarza łą  metodą ja k  słowo p i­
sane. Gdybym m óg ł dołączyć 
do tego, co dyk tu ję  przez te ­
le fon, barwne fo to g ra fie  tego, 
co w  te j ch w ili wi-dizę —- gdy­
bym  m óg ł przekazać W am  to, 
co w  te j c h w ili słyszę —■ moje 
sprawozdanie by łoby pe łn ie j­
sze.

Z gó ry  Geberta, rozbrzm ie­
w a ją  salwy arm atn ie . Przez 
otw arte  okno z u licy  docho­
dzą o k rzyk i „E lje n  S ta lin !“ , 
wznoszone przez zebrane nad 
brzegiem  Dunaju t łu m y  miesz­
kańców p iękne j w ęg ie rsk ie j 
sto licy. W  przerwach m iędzy 
okrzykam i dochodzą śpiewy 
m łodzieży.

To b y ły  w rażenia słuchowe. 
Teraz co w idzę: niebo mierni 
się nad Budapesztem tysiącem 
różnokolorowych ra k ie t, k tó re  
tw o rz ą  na jb a rd z ie j fa n ta s ty ­
czne parabole i e lipsy. W  te j 
ch w ili gdzieś wśród tych ko­
lo rów  zab łysła w ie lka  pięcio­
ram ienna cżerwona gw iazda 
—  w yg ląda ja kb y  w is ia ła  

na niebie. Teraz gwiazdę ota­
cza ju ż  w ie lka  c y fra  70. Teraz 
to Wszystko znalazł-o się w  ra ­
mach jeszcze jednej o lb rzy­
m ie j gw iazdy neonowej, oto­
czonej g irlandą  ' zie leni. W

czerwonej m gle w yn urza ją  się 
oświetlone re fle k to ra m i m ury  
Cytadeli. Poniżej zapala się 
w ie lk i napis „E lje n  S ta lin ".

Pół godziny tem u w róciłem  
z uroczyste j akadem ii, na k tó ­
re j b y ł rząd w ęg ie rsk i, p rzo ­
downicy pracy z całego k ra ju , 
chłopi, żołnierze i  m łodzież. 
Towarzyszący m i tłum acz po­
w iada, że dostojna budapesz­
teńska opera jeszcze nie prze­
żyw a ła  takiego entuzjazm u. 
P rzem aw ia ł zastępca genera l­
nego sekretarza P a r t i i tow. 
m in. Geroe. 20 m in u t sala 
skandowała w  ry tm  oklasków 
„E lje n  S ta lin ", a potem : „S ta  
lin  —  Rakosi“ .

Przed południem  byłem  na 
uroczystym  posiedzeniu P arła  
mentu. G órn ik i  poseł do p a r­
lam entu tow . Ferenc Herm ann 
pow iedzia ł m i:

„W idzisz, słyszysz —  tak  
je s t w  całym  naszym na ro­
dzie. Ty też żyjesz w wolnym  
k ra ju , wiesz co to znaczy móc 
swobodnie oddychać, a wiesz 
czyja  to zasługa? S ta lin a  i  
ZS R R “ .

U przedn ie j mocy spędziłem 
w iele godzin w  fab ryce w łó ­
kienniczej „M a g y a r _ _ P am uti- 
p a r“  na przedmieściu Buda­
pesztu, U jpest, jednej z robot 
niczych dzie ln ic Budapesztu. 
O godz. 23.30 w  nocy, gdy by 
łem  w  loka lu  p a rty jn y m  w  fa  
bryce, w b ieg ła  do pokoju se­
k re ta rk a  organ izacyjna P a r­

t i i  i  zaczęła skakać z radości 
ja k  dziecko. Za chw ilę inży­
n ie r i  dy re k to rka  fa b ry k i zaczę i 
l i  rob ić to samo. Dowiedziałem  1 
się co to znaczy: na pierwsze j ’ 
zm ianie S ta linow sk ie j W a r ty : 
fa b ryka  pob iła  o 10 proc. 
współzawodniczącą z nią inną 
fab rykę . Przez w iele godzin 
chodziłem te j nocy po fab ryce  ’ 
rozm aw ia łem  z robo tn ikam i i  

robotn icam i i  pa trzy łem  na 
ich robotę. P a liła  im  się w  rę ­
kach. N ic  dziwnego, że te j no-  ̂
cy i  tego dnia na całych W ę - ; 
grzech b ito  reko rdy  pracy i  j 
reko rdy w ydajności na cześć 
W ie lk iego  Stalina.

Spotkałem  wieczorem  po­
słankę do pa rlam entu , a zara 
zem selkretarkę o rgan izac ji 
p a rty jn e j w  P am u tipa r tow . 
Feher. Z a trzym a ła  mnie uśm ie­
chnięta i  radosna.

„W iesz co nasza fa b ry k a  zro  
b iła  podczas S ta linow sk ie j 
W a rty  d la  państwa? Nasza 
praca wynosi o ponad S00 tys. 
fo r in tó w  w ięcej n iż co dzień. 
Wiesz co to znaczy?“ .

Wiem,- tow arzyszko Feher, 
wiem. To znaczy nowe W ę­
g ry , to znaczy w o lny k ra j.  
W iem  towarzyszko i cieszę się 
w raz z W am i, ta k  ja k  cieszą 
się wszyscy ludzie pracy na 
świecie. Jak radiuje się dz is ia j 
z waszych i naszych sukcesów 
w  dniu swego i naszego świę­
ta  —  W ie lk i S ta lin.

JE R Z Y  R A W IC Z

D em okrac ja  n iem iecka  
w ho łdz ie  S ta linow i

(T E L E F O N E M  Z B E R L IN A  OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N T A )

rodzin  Wodza i Nauczyciela na­
rodów radzieckich i  ca łe j po- 
stęnowcj ludzkości —  Józefa 
S talina .

W  C entra lnym  P arku  W o l­
ności w  S o fii odbyło się uroczy­
sto odsłonięcie popiersia Gene­
ra liss im usa Stalina.

Doniosłe uroczystości odby­
ły  się w  W arn ie, k tó ra , na proś 
bę mas pracujących tego m ia ­
sta, o trzym a ła  nazwę S talin. 
Po m an ifes tac ji ludności m ia ­
sta odbył, się w ie lk i w iec, na 
k tó ry m  przem aw ia ł członek 
B iu ra  Politycznego K om ite tu  
Centralnego B u łga rsk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej —  W . Popto- 
mow.

Rum unia
W  Bukareszcie odbyła się u- 

roczysta akademia z udziałem  
a k tyw u  o rgan izac ji pa rty jnych , 
przodowników pracy, działaczy 
nauki i  k u ltu ry , poświęcona 
70-leciu urpdzin  Stalina.

W  uroczystości w z ię li udzia ł 
k ie row n icy  Rum uńskie j P a r t ii 
Robotniczej i przedstaw icie le 
rządu —  p ro f. Parhon, D r G ro­
za i inn i. Obecny b y ł również 
ambasador ZSRR w  R um unii, 
Kaw taradze.

Do honorowego prezydium , 
wśród niezwykłego entuzjazm u 
obecnych, wybrano Józefa S ta­
lina. W śród ogólnego en tuz jaz­
mu wystosowano depeszę g ra ­
tu lacy jną  do W ie lk iego Sole­
nizanta.

P rezydium  W ie lk iego Z gro­
madzenia Narodowego Rumun 
sk ie j R epub lik i Ludowej po

B e rlin  —  stolica N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej to ­
nie ca ły  w  czerw ieni i w  po r­
tre tach  dzisiejszego solenizan­
ta. W itry n y  sklepów udekoro­
wane są p o rtre ta m i S talina , z 
domów oraż z ru in  ulicznych 
pow iewają sztandary i transpa 
ren ty . N a g łównych ulicach 
trybun y . P ięknie udekorowana 
je s t F ra n k fu rte r  A llee , droga 
na W arszawę i  Moskwę, k tó ra  
dz is ia j o trzym a ła  nazwę A le i 
S ta lina. D z ies ią tk i tys ięcy lu ­
dzi de filow ało tu ta j przez cały 
dzień, a wieczorem odbyła się 
na A le i S ta lina o lb rzym ia  m a­
n ifes tac ja  niem ieckiego św iata 
pracy.

Wszędzie we wschodnim B er­
lin ie  odbywają się akademie, 
wiece i zebrania fabryczne.

K u lm ina cy jn ym  punktem  uro 
czystości w  B erlin ie  było  w sro 
dę wspólne posiedzenie połączo­
nych Izb N iem ieckiego P a rla ­
m entu wraz z rządem Republi­
k i, w  k tó re j w z ię li udz ia ł w 
charakterze gości Prezydent 
Pieck, oraz przedstaw icie le za­
granicznych państw  i  m is ji dy­

p lom atycznych i  wojskowych, o 
raz radzieckie j K o m is ji K o n tro ­
l i  z gen. Czujkowem  na czele.

Posiedzenie zaga ił przewod­
niczący P arlam entu Johannes 
D ickm an, oświadczając, że Re­
pub lika  N iem iecka oddaje dziś 
hołd S ta linow i —  obrońcy po- 
ko iu  i  wolności.

Z w iązk i Zawodowe zebrały w 
B e rlin ie  ponad 2 m iln . m arek 
na specja lny fundusz im ien ia 
S talina , a rząd niem iecki w y ­
s ia ł S ta linow i kom ple t porcela­
ny  Meissenowskiej z połowy 
X V I I I  w ieku. Robotn icy prow in  
c ji Saehsenanhalt o fia ro w a li 
S ta linow i nieznany l is t  K aro la  
M arksa, pisany do Juliusza 
Froebela z dnia 21 listopada 
1843 roku, znaleziony przypad­
kowo podczas przeprowadzania 
re fo rm y  ro lne j pod Halle .

Zarząd C entra lny  SED w y ­
s ła ł uprzednio g ra tu la cy jną  de- 
neszę do Generalissimusa Sta­
lina  podpisaną przez W ilh e l­
ma Piecka i O tto  Grotewohla, 
k tó ry  powróci! ju ż  do zdrow ia 
i ob ją ł urzędowanie.

N a akadem ii zorganizowanej 
przez SED W ilhe lm  Pieck, po­
w ita n y  entuzjastyczn ie przez 
zebranych, w yg ło s ił re fe ra t o

życiu i  czynach Józefa S talina.
W  Niemczech zachodnich ob­

chodzono w  ośrodkach robo tn i- 
czych uroczyście dzień urodzin 
towarzysza S talina . V  H am ­
burgu m łodzież zorgan izow ała  ̂
akademię na k tó re j p rzem aw ia ł j 
przewodniczący FDT, G ert 
Moss, k tó ry  powiedział „B ę ­
dziemy aż do ostatn ich s il w a l­
czyć o pokój i  bronić Z w. Ra­
dzieckiego przed napaścią“ .

Z w ie lk im  entuzjazmem zo­
sta ła  tu ta j p rzy ję ta  wiadomość 
o utw orzen iu  w  H am burgu To­
w arzystw a P rzy ja źn i N iem iec­
ko - Radzieckie j.

Tysiące robo tn ików  w  Za­
g łęb iu  R uhry  wzię ło udzia ł w  
v .oczystyeh akademiach. P rze­
wodniczący ICPD Maks Rei- 
mann przem aw ia ł w  Essen na 
zebraniu 3 tys. robotn ików . W  
Duesseldorfie i  Solingen prze­
m aw ia li przyw ódcy ICPD: H u ­
go Pau l oraz Józef Ledwohn. 
Na zebraniu w  K o lo n ii działacz 
K P D  z N adren ii, Rudi T re iber, 
ośw iadczył, że robotn icy  po-, 
s tanow ili przesłać w  prezencie 
Stal i „o w i n ieznany dotychczas 
lis t  Engelsa z roku  1893.

M A R IA N  P O D K O W IŃ S K I

Lud  pracujący k ra jó w  kap ita lis tycznych  
czci dzień u rod z in  Józefa S talina

Francja
Am basador ZSRR w  P a ry ­

żu Bogomołow p rz y ją ł delega­
cję, k tó ra  przekazała w im ie­
n iu  narodu francuskiego dary 
dla Józefa S talina .

W  skład delegacji weszli mię 
dzy in. członek K om ite tu  Cen­
tra lnego F rancusk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej A ndre  M a rty , 
sekretarz generalny CGT F ra - 
chon, deputowani G ren ier i 
Guyot, m alarz Fougeron, ad­
w oka t Nordm an, reżyser f ilm o ­
w y Daąuin, Q laudine Chomąt i 
szereg innych osobistości.

Delegacja p ros iła  ambasado­
ra  Bcgomołowa, by zechciał 
przekazać S ta linow i serdeczne 
życzenia cd narodu francuskie  
go.

W łochy
Ambasada radziecka w Rzy­

mie o trzym u je  setki depesz i 
lis tów , w k tó rych  masy pracu­
jące W łoch przekazują serdecz 
ne życzenia i pozdrowienia Jó­
zefowi S ta linow i z okazji 70- 
lecia Jego urodzin.

Depesze i  lis ty  nadsyła ją  .or­

ganizacje p a r t i i kom unistycz­
nej, robotn icy zakładów prze­
mysłowych, młodzież i  demokra 
tyczne organizacje kobiece.

W ie lka  B ry tan ia
Z okazji 70-lecia urodzin 

S ta lina  odbyły się w Londynie 
trz y  masowe wiece. N a je d ­
nym  z wieców p rze m a w ia ł. za­
stępca przewodniczącego K o­
m ite tu  W ykonawczego angie l­
skie j p a r t i i kom unistycznej P. 
D u tt, k tó ry  s tw ie rd z ił m. in.,' 
że im ię S ta lina  je s t dzis ia j 
symbolem pokoju i  , przewodzi 
masom pracu jącym  całego 
św iata w walce o spraw ied li­
wość i socjalizm .

v Holandia
W  w ie lu  m iastach H o land ii 

odbyły się uroczyste akademie, 
poświęcone 70-tej rocznicy u ro ­
dzin Józefa S ta lina .

W  A m sterdam ie w  uroczy­
ste j akadem ii wzięło udzia ł po­
nad dwa tysiące osób. R e fe ra t 
o życiu i  działa lności S ta lina  
w yg łos ił sekre tarz K om un i­
stycznej P a r t i i H o lan d ii Pau l

de Groot. W śród powszechnego
entuzjazm u wystosowano depe­
szę z życzeniami do Józefa 
S talina .

Dania
D zienn ik „La na  og V o lk “  

poświęca a r ty k u ły  W ie lk iem u 
Jub ila to w i i zamieszcza teks t 
depesz g ra tu la cy jnych , prze­
słanych Józefow i S ta linow i 
przez KC  Kom unistycznej 
P a r t i i D an ii, K om unistyczny 
Związek M łodzieży oraz teks ty  
depesz o rgan izac ji związko­
wych i społecznych.

W  dzienniku zna jdu jem y 
również tekst depeszy, przesła­
nej Józefowi S ta linow i przez 
M a rtin a  Andersen Nexö.

' U S A

Kongres S łow ian A m erykań­
skich przesła ł depeszę g ra tu la ­
cy jną Józefow i S ta linow i, w  
k tó re j życzy Dostojnemu Jub i­
la to w i d ług ich la t  życia i p ra ­
cy dla dobra obozu pokoju.

Depeszę podpisał przewodni­
czący Kongresu K rzyck i i  se­
k re ta rz  —  P iryń sk i.
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ro ką  d rogę  b u d o w y  s o c ja liz ­
m u.

W p ro w a d z a ją c  w  życ ie  q- 
p ra c o w a n y  przez C ieb ie g i­
g a n ty c z n y  p ro g ra m  s o c ja li­
s tycznego  u p rz e m y s ło w ie n ia  
naszego k ra ju ,  n a ró d  r a ­
d z ie c k i w  ok re s ie  n ie z w y k le  
k r ó tk im  w  h is to r i i  p rz e ­
k s z ta łc i ł zaco faną  pod w zg lę  
dem  tech n iczn o  - go spo da r­
czym  R os ję  w  p rzo du jące  
m o c a rs tw o  p rze m ys łow e . Z 
im ie n ie m  T w o im  zw iązan a  
je s t  re a liz a c ja  p o tężnych  
p ię c io la te k  s o c ja lis ty c z n y c h , 
o lb rz y m y  p rze m ys łow e , n o ­
we ga łęz ie  p rze m ys łu , k tó re  
o d e g ra ły  de cydu jącą  ro lę  we 
w zm o c n ie n iu  zdo ln ośc i o- 
b ro n n e j naszego pa ńs tw a .

P o d  T w o im  m ą d ry m  k ie ­
ro w n ic tw e m , to w a rz y s z u  
S ta lin , n a s tą p ił n a  w s i w  
1929 ro k u  h is to ry c z n y  z w ro t 
rów n o zn a czn y  w  sw ych  k o n ­
sekw en c jach  z re w o lu c y jn y m  
p rz e w ro te m  w  p a ź d z ie rn ik u  
1917 r .  P a r t ia  K o m u n is ty c z ­
na  p rz e p ro w a d z iła  c a łk o w itą  
k o le k ty w iz a c ję  g o s p o d a rk i 
ro ln e j i  n a  te j  p o d s ta w ie  —  
lik w id a c ję  k u ła k ó w  ja k o  k ła  
sy . W  w y n ik u  z w y c ię s tw a  u - 
s t r o ju  ko łchozow ego  i  m e­
c h a n iz a c ji g o s p o d a rk i ro ln e j,  
u g ru n to w a ło  się n a  w s i r a ­
d z ie c k ie j now e życ ie  so c ja ­
lis ty c z n e , k tó re  w y z w o liło  
p ra c u ją c e  ch ło p s tw o  od n ie ­
w o li,  r u in y  i  nędzy.

P o d  p rzew odem  nasze j 
P a r t i i  z u k o c h a n y m  S ta lin e m  
n a  czele Z w ią z e k  R adz ie ck i 
s ta ł się p o tę ż n y m  p rz e m y ­
s ło w o  - k o łc h o z o w y m  m o ­
c a rs tw e m  —  k ra je m  z w y ­
c ię sk ie g o  so c ja liz m u . Z b u ­
dow a w szy  so c ja liz m , n a ró d  
ra d z ie c k i z lik w id o w a ł ra z  na 
zawsze w y z y s k  cz ło w ie ka  
p rzez  cz ło w ie ka , s tw o rz y ł 
n o w y  u s t ró j spo łeczny i  pań 
s tw o w y , w o ln y  od k ry z y s ó w  
i  be zrob oc ia  o ra z  zap ew n ia ­
ją c y  n ie u s ta n n y  w z ro s t m a ­
te r ia ln e g o  i  k u ltu ra ln e g o  po 
z io m u  m as p ra c u ją c y c h . 
K o n s ty tu c ja  ZS R R , s łuszn ie  
nazw a na  p rzez n a ró d  K o n ­
s ty tu c ją  S ta lin o w s k ą , u t rw a  
l i la  g ig a n ty c z n e  zw yc ię s tw a  
s o c ja liz m u , s ta ła  się s iłą  
p rz y c ią g a ją c ą , g w iazd ą  p rze  
w o d n ią  d la  ca łe j p ra c u ją c e j 
lu dzko śc i.

O p ie ra ją c  s ię  n a  n ie z w y k le  
b o g a ty m  do św iadczen iu  is t ­
n ie n ia  K r a ju  R ad, s tw o rz y ­
łeś, to w a rz y s z u  S ta lin , naukę  
o p a ń s tw ie  s o c ja lis ty c z n y m , 
s ta n o w ią cą  je d n o litą  i  s k o ń ­
czoną całość. R o z w ija ją c  le - 
n in iz m  doszedłeś do gen ia lne  
go  w n io s k u  o m o ż liw o ś c i zbu 
d o w a n ia  k o m u n iz m u  w  n a ­
szym  k r a ju  i  o kon iecznośc i 
zach ow an ia  p a ń s tw a  p rz y  u - 
s t r o ju  k o m u n is ty c z n y m , jeże 
l i  po zos tan ie  k a p ita lis ty c z n e  
o toczen ie . W n io s e k  . te n  da ł 
P a r t i i  i  n a ro d o w i ja sn ą ' p e r­
sp e k ty w ę  w a lk i o zw yc ię s tw o  
ko m u n izm u .

Z  im ie n ie m  T w y m , to w a ­
rz y s z u  S ta lin , zw iązane  je s t  
ro z s trz y g n ię c ie  je d n e g o  z 
n a jw a ż n ie js z y c h  zag ad n ie ń  
re w o lu c ji —  k w e s t i i n a ro d o ­
w e j. N a ro d y  d a w n ie j u c is k a  
ne o s ią g n ę ły  w  b ra tn ie j"  r o ­
d z in ie  n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  
n ie b y w a ły  ro z k w it  p o lity c z ­
n y , g o spo da rczy  i  k u l tu r a l­
n y . N a tc h n io n a  przez C iebie 
p rz y ja ź ń  n a ro d ó w  Z S R R  s ta  
ła  się w ie lk ą  zdobyczą re w o ­
lu c j i  —  je d n y m  ze ź ród e ł 
p o tę g i nasze j s o c ja lis ty c z n e j 
o jc z y z n y . W ra z  ze z w y c ię s t­
w e m  s o c ja liz m u  n iezn iszcza l 
n a  s ta ła  się je dność  m o ra l­
n o  - p o lity c z n a  n a ro d u  r a ­
dz ieck iego , n ie ro z e rw a ln ie  
zespolonego woV.ół p a r t i i  Le  
n in a  —  S ta lin a .

N a ró d  nasz o ż y w io n y  je s t 
p ło m ie n n y m , ż y c io d a jn y m  
p a tr io ty z m e m  ra d z ie ck im . 
P od  T w o im  przew odem  p a r ­
t ia  b o lsze w ikó w  d o kon a ła  
p ra w d z iw e j re w o lu c ji k u l tu ­
ra ln e j w  ZS R R .

W  ka żd e j p rze m ian ie , d u ­
że j czy m a łe j, podnoszące j 
naszą o jczyznę  ńa  coraz w yż  
szy  poz iom , je s t  T w o ja  m ąd ­
rość, T w a  n iepoham ow ana  
e n e rg ia  i  że lazna w o la . Jes t 
szczęściem clla nas, szczęś­
c iem  cTn naszego n a ro d u , że 
w ie lk i S ta lin , ja k o  p rz y w ó d ­
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ca p a r t i i  i  p a ńs tw a , k ie ru je  
i in s p iru je  tw ó rc z ą  p ra cę *n a  
ro d u  ra d z ie ck ie g o  d la  ro z ­
k w itu  nasze j p o ln e j c h w a ły  
o jczyzn y . P od  T w o im  p rz e ­
wodem , to w a rz y s z u  S ta lin , 
Z w ią ze k  R a d z ie ck i s ta ł się 
w ie lk ą  i  n iezw yc iężo ną  s iłą .

G dy N ie m c y  h it le ro w s k ie  
n a rz u c iły  w o jn ę  Z w ią z k o w i 
R a dz ie ck ie m u  i  na d  o jc z y z ­
ną naszą zaw is ło  ś m ie rte ln e  
n iebezp ieczeństw o, s taną łeś  
to w a rz y s z u  S ta lin  na  czele 
z b ro jn e j w a lk i n a ro d u  r a ­
dz ieck iego  p rz e c iw k o  faszyz  
m e w i -—• n a jza c ie k le jsze m u  
w ro g o w i lu d zko śc i, z m o b ili­
zow ałeś w s z y s tk ic h  lu d z i r a ­
dz ieck ich  do w ie lk ie j w o jn y  
w  o b ro n ie  o jc z y z n y , da łeś 
n a ro d o w i ra d z ie c k ie m u  i  je ­
go s iło m  z b ro jn y m  n a tc h n ie  
n ie  do le g e n d a rn ych , b o h a te r 
s k ic h  czynów . P a r t ia  L e n i­
n a  —  S ta lin a  z je dn oczy ła  
w y s i łk i f r o n tu  i  zaplecza. 
T w ó j gen iusz w o js k o w y  i  
o rg a n iz a to rs k i d a ł n a m  zw y  
c ięs tw o  na d  N ie m c a m i f a ­
s z y s to w s k im i i  im p e r ia l i­
s tyczną  Ja p o n ią . J a k o  w ie lk i 
dow ódca w o js k o w y  i  o rg a ­
n iz a to r  z w y c ię s tw a  s tw o rz y ­
łeś to w a rz y s z u  S ta lin  p rz o ­
d u ją cą  ra d z ie cką  naukę  w o ­
jenną. K ie ro w a n e  przez C ie­
b ie  b i tw y  —  to  w sp a n ia łe  
p rz y k ła d y  o p e ra c y jn e j i  s tra  
te g ic z n e j s z tu k i w o je n n e j.

W ychow an e  i  w y k s z ta łc o ­
ne p rzez  C ieb ie  doskona łe  
k a d ry  w o js k o w e  z re a liz o w a ­
ły  zaszczytn ie  s ta lin o w s k ie  
p la n y  ro z g ro m ie n ia  w ro ga . 
W szyscy  u c z c iw i lu dz ie  na 
św iecie , w s z y s tk ie  p rzysz łe  
p o k o le n ia  będą s ła w ić  Z w ią ­
zek R a d z ie ck i i  C ieb ie , to ­
w a rz y s z u  S ta lin , ja k o  tego, 
k tó r y  z b a w ił ś w ia to w ą  c y w i­
liz a c ję  od fa s z y s to w s k ic h  
b a n d y tó w .

W  w a ru n k a c h  p o w o je n ­
n y c h  c a ły  n a ró d  ra d z ie ck i, 
k ie ru ją c  s ię  T w y m i w ska za ­
n ia m i, ro z w in ą ł sw ą tw ó r ­
czą in ic ja ty w ę , ab y  ja k  n a j­
szyb c ie j z lik w id o w a ć  s k u tk i 
w o jn y , u rz e c z y w is tn ić  g i­
g a n tyczne  p la n y  da lszego 
ro z w o ju  g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j i  k u l tu r y  k r a ju  s o c ja li­
zm u, a b y  podn ieść d o b ro b y t 
lu d z i p ra c y . L e n in o w s k o  - 
s ta lin o w s k ie  idee o w s p ó ł­
z a w o d n ic tw ie  s o c ja lis ty c z ­
n y m  są d la  ra d z ie c k ic h  p a ­
t r io tó w  n a tc h n ie n ie m  do n o ­
w y c h  w s p a n ia ły c h  os iągn ięć  
na fro n c ie  p ra cy . R o zb u d z i­
ły  one w ie lk ą  ene rg ię  w  s e r­
cach m ilio n ó w  lu d z i rad z ie c ­
k ic h  w  im ię  re a liz a c ji w ie l­
k ie g o  ce lu  —  zw yc ię s tw a  k o ­
m un izm u .

Z  n a jw ię k s z ą  s tanow czoś­
c ią  i  p rz e n ik liw o ś c ią  n a da ­
jesz, to w a rz y s z u  S ta lin , k ie ­
ru n e k  p o lity c e  zag ran iczne j 
Z w ią z k u  R adz ieck iego , w a l­
cząc o p o k ó j i  bezp ieczeńst­
w o du żych  i  m a ły c h  n a ro ­
dów . W z ró s ł n ie p o m ie rn ie  
a u to ry te t  m ię d z y n a ro d o w y  
Z S R R  ja k o  o s to i p o k o ju  i  
d e m o k ra c ji.

L u d z ie  p ra c y  k ra jó w  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  i  k o lo n ia l­
n y c h  w id z ą  w  T ob ie  w ie rn e ­
go i  n ie u g ię te g o  rze czn ika  
p o k o ju  i  ob rońcę  ż y w o tn y c h  
in te re s ó w  n a ro d ó w  w s z y s t­
k ic h  k ra jó w . W zn ie c iłe ś  w  
sercach w s z y s tk ic h  p ro s ty c h  
lu d z i n a  c a łe j k u l i  z ie m s k ie j 
n ie za ch w ia n ą  w ia rę  w  s łusz­
ną  sp raw ę  w a łk i o p o k ó j na  
św iec ie , o n ieza leżność n a ­
ro d o w ą  lu d ó w , o p rz y ja ź ń  
m ię dzy  n a re d a m h

Z w ią ze k  R a d z ie ck i ode­
g ra ł pod  T w o im  k ie ro w n ic ­
tw e m , to w a rz y s z ii S ta lin , de 
cyd u ją c ą  ro lę  w  w y z w o le n iu  
m as p ra c u ją c y c h  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j od ciem ięż 
ców  fa s z y s to w s k ic h , spod 
ja rz m a  k a p ita l is tó w  i  obszar 
n ik ó w . N a ro d y  ty c h  k ra jó w  
ożyw ion o  są uczuciem  w dzię  
czncśc i do C ieb ie za b e z in ­
te re so w n ą  b ra te rs k ą  pom oc, 
ja k ie j ud z ie la  im  Z w ią zek  
R a d z ie ck i w  ic h  ro z w o ju  go ­
spo da rczym  i  k u ltu ra ln y m .

W ie lk i k o ry fe u s z u  n a u k i! 
T w e  k la syczne  dzie ła , ro z ­
w ija ją c e  te o rię  m a rk s is to w ­
sko - le n in o w s k ą  w  odn ies ie  
n iu  do n o w e j ep ok i, ep ok i 
im p e r ia liz m u  i re w o lu c ji p ro  
lc ta r ia c k ic h , ep o k i zw y c ię s t­
w a  s o c ja liz m u  w  naszym

k ra ju ,  są n a jw ię k s z y m  s k a r­
bem lu dzko śc i, en cyk lo ped ią  
re w o lu c y jn e g o  m a rk s iz m u . 
Z dz ie ł ty c h  lu dz ie  radz ieccy  
i  czo ło w i p rze d s ta w ic ie le  
m as p ra c u ją c y c h  w s z y s tk ic h  
k ra jó w  cze rp ią  w iedzę, pew ­
ność i  now e s i ły  w  w a lce  o 
zw yc ię s tw o  s p ra w y  k la s y  ro  
b o tn ic z e j, z n a jd u ją  odpow ie  
d z i na  n a jb a rd z ie j pa lące za 
ga d n ie n ia  w spó łczesne j w a l­
k i  o k o m u n izm , T w e  prace 
w  k w e s ti i n a ro d o w o  - k o lo ­
n ia ln e j o ś w ie t la ją  ja s n y m  
p ło m ie n ie m  d ro g ę  n a ro d o ­
w o - w yzw o leńczego ru c h u

lu d ó w  w  k ra ja c h  k o lo n ia l­
n ych  i  za leżnych . O lb rzym ie  
sukcesy s i ł  p o k o ju , dem o­
k r a c j i  i  s o c ja liz m u  o p ro m ie ­
n ion e  są le n in o w s k o  - s ta l i­
n o w ską  m y ś lą  re w o lu c y jn ą .

W ie lk i b u d o w n ic z y  k o m u ­
n iz m u  ! U czysz w s z y s tk ic h  
bo lsze w ikó w , a b y  s ta w ia li 
sob ie i  in n y m  w y s o k ie  w y ­
m ag an ia , uczysz ś m ia łe j k r y  
t y k i  n ied o c ią g n ię ć  i  u p rz e ­
dzasz, że n ie  w o ln o  p o p rze ­
s taw ać n a  t y m  co o s iąg n ię ­
to  i  u p a ja ć  s ię  sukcesam i. 
Uczysz, że k r y t y k a  i  sam o­
k r y t y k a  to  sku te czna  b ro ń

w  w a lce o k o m u n iz m , że n ie  
o d zo w n ym i cecham i k a d r  
p a r ty jn y c h  i  ra d z ie c k ic h  p o ­
w in n a  b y ć  b o lsze w icka  
sk rom n ość , tro s k liw e  i  p e ł­
ne u w a g i u s to su n ko w a n ie  
się do p o trz e b  lu du , w y s o k a  
ideow ość i  w ie rn o ś ć  zasa­
dom  w  w a lce  p rz e c iw k o  w szy  
s tk im  p rz e ja w o m  id e o lo g ii 
b u rż u a z y jn e j.

D ro g i to w a rz y s z u  S ta l in ! 
Zawsze uczy łeś  i  uczysz uas, 
b o lsze w ikó w , b y ś m y  b y l i  t a ­
k im i,  ja k im  b y ł w ie lk i L e ­
n in , b y ś m y , n ie  szczędząc 
s ił, s łu ż y li swem u n a ro d o w i,

b y ś m y  p rz y c z y n ia li się 
w sze ch s tro n n ie  do da lszego 
ro z k w itu  nasze j uko ch a n e j 
o jć z y z n y  i  b y ś m y  c z y n ili 
w s z y s tk o  d la  zw yc ię s tw a  ko 
m un izm u .

P a r t ia  bo lszew icka , n a ró d  
ra d z ie c k i i  ca ła  postępow a 
ludzkość w idzą  w  T ob ie  nau  
czyc ie la  i  wodza, gen ia lnego  
k o n ty n u a to ra  n ie ś m ie rte ln e ­
go dz ie ła  L e n in a .

Im ię  S ta lin a  je s t  n a jd ro ż ­
szym  im ie n ie m  d la  naszego 
n a rod u , d la  p ro s ty c h  lu d z i 
na  c a ły m  św iecie . Im ię  S ta ­
l in a  —  to  sy m b o l p rz y s z łe ­

go z w yc ię s tw a  k o m u iiiz m u .
Serca lu d z i ra d z ie c k ic h  i  

m ilio n ó w  lu d z i p ra c y  n a  ca­
łe j k u l i  z ie m s k ie j p rze p e łn io  
ne są g o rącą  m iło ś c ią  do 
C ieb ie —  w ie lk i S ta lin ie !

W ie lk ie  to  szczęście żyć  i  
tw o rz y ć  w  na szym  ra d z ie c ­
k im  k ra ju ,  na leżeć do p a r t i i  
L e n in a  - S ta lin a , do b o h a ­
te rs k ie g o  p o k o le n ia  lu d z i 
rad z ie ck ich , k tó r z y  w  epoce 
s ta lin o w s k ie j w a lczą  pod 
k ie ro w n ic tw e m  S ta lin a  o 

| t r iu m f  k o m u n iz m u !
P r z y jm i j  nauczyc ie lu  nasz 

i w odzu , nasz n a jle p s z y  p rz y

ja c ie lu  i  to w a rz y s z u  b ro n i 
serdeczne życzen ia  d łu g ic h  
la t  z d ro w ia  i  ow ocn e j pracy; 
d la  d o b ra  p a r t i i  b o lsze w ic ­
k ie j,  n a ro d u  ra d z ie ck ie g o , 
d la  szczęścia m as p ra c u ją ­
cych  całego św ia ta .

N ie c h  ż y je  nasz u ko ch a ­
n y  S ta lin !

K O M I T E T  C E N  
T R A L N Y  W S Z E C H  
Z W I Ą Z K O W E J  K O ­
M U N I S T Y C Z N E J  
P A R T I I  B O L S Z E ­
W I K Ó W .

R A D A  M I N I ­
S T R Ó W  Z S R R ,

Pismo gratulacyjne Prezydium Rady Najwyższe] ZSRR
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W Moskwie opublikowano 
następujące pismo gratula­
cyjne Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, wystosoięane 
do J. W. Stalina.

D ro g i to w a rz y s z u ! W  
dziień W aszego ch lubnego 
70-lee ia  P re z y d iu m  R a dy  
N a jw y ż s z e j Z w ią z k u  S o c ja li­
s ty c z n y c h  R e p u b lik  R adziec 
k ic h  go rąco  p o z d ra w ia  
W as —  w ie lk ie g o  w odza  n a ­
ro d ó w  ZSRR, ge n ia lnego  k ie  
ró w n ik a  ra d z ie ck ieg o  p a ń ­
s tw a  soc ja lis tyczn e g o .

P rzesz ło  50 la t  swego ż y ­
c ia  po św ię c iliśc ie  w a lce  o 
zw yc ię s tw o  k o m u n izm u . 
W ra z  z L e n in e m  u tw o rz y li­
ście naszą b o h a te rs k ą , ko m u  
n is ty c z n ą  P a r t ię  B o ls z e w i­
ków , p a r t ię  n o w e go  ty p u , 
p a r t ię  re w o lu c ji s o c ja lis ty c z ­
n e j.

W ra z  z L e n in e m  n a  czele 
P a r t i i  B o ls z e w ic k ie j p o p ro ­

w a d z iliś c ie  ro s y js k ą  k lasę 
ro b o tn ic z ą , a z n ią  w szy ­
s tk ic h  lu d z i p ra c y  nasze j o j 
czyzny  do z w y c ię s tw a  W ie l­
k ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o ­
w e j. W ra z  z L e n in e m  s tw o ­
rz y liś c ie  w ie lo n a ro d o w e  p a ń ­
s tw o  ra d z ie ck ie  —  Z w iązek  
S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  
R a dz ie ck ich , k t ó r y  s ta n o w i 
żyw e uo sob ien ie  b ra te r ­
s k ie j p rz y ja ź n i n a ro d ó w  i  re  
p re z e n tu je  s y s te m  o rg a n iz a ­
c j i  p a ń s tw o w e j, gdzie  k w e ­
s tia  n a ro d o w a  i  p ro b lem  
w sp ó łp ra c y  m ię d z y  n a ro d a m i 
rozw iązane  są w  ta k i  sposób, 
w  ja k i  n ie  m ogą  b y ć  ro z w ią  
zane w  żad n ym  p a ń s tw ie  k a ­
p ita lis ty c z n y m .

Po ś m ie rc i L e n in a  W y  ze­
s p o liliś c ie  P a r t ię  w o k ó ł le n i­
no w sk ie g o  K o m ite tu  C e n tra l 
nego i  m o b iliz o w a liś c ie  s iły  
n a ro d u  do d a lsze j w a lk i o 
c a łk o w ite  z w yc ię s tw o  soc ja ­

liz m u  w  na szym  k ra ju .  W  w a
ru n k a c h  n o w e j e p o k i h is to ­
ry c z n e j W y , to w a rz y s z u  S ta ­
lin ,  ro z w in ę liś c ie  i  w zb og a­
c iliś c ie  le n in iz m . W y  da liśc ie  
w szechs tronne  uzasadn ien ie  
n a u k i le n in iz m u  o m o ż liw o ­
ści zw yc ię s tw a  s o c ja liz m u  w  
je d n y m  k ra ju ,  o tw o rz y liś c ie  
p rzed  na szym  n a ro d e m  sze 
ro k ą  p e rsp e k tyw ę  zbu do w a­
n ia  spo łeczeństw a k o m u n i­
s tycznego w  w a ru n k a c h  o to ­
czenia k a p ita lis ty c z n e g o .

P od W aszym  k ie ro w n ic ­
tw e m  P a r t ia  B o lsze w ikó w  
ro z g ro m iła  p rz e k lę ty c h  w ro ­
gów  n a ro d u , u s iłu ją c y c h  za­
g ro d z ić  m u  d rogę  do s o c ja liz  
m u, z m io tła  ic h  do ś m ie tn ik a  
h is to r i i .

W  naszym  k ra ju ,  pod  W a ­
szym  k ie ro w n ic tw e m , z re a li­
zow ano budow ę społeczeń­
s tw a  soc ja lis tyczn eg o , d o k o ­
nano  g łę b o k ich  o o g ó ln o św ia

to w y m  znaczen iu, h is to ry c z ­
n y c h  p rze m ia n , k tó re  do 
g ru n tu  z m ie n iły  ekonom icz­
ne, soc ja ln e  i  duchow e o b li­
cze nasze j o jczyzn y . Z w ią ­
zek R a dz ie ck i w  k r ó tk im  o- 
k re s ie  h is to ry c z n y m  p rze ­
k s z ta łc i ł się z ro ln icze go  i  
zaco fanego k r a ju  w  potężne 
p rze m ys łow e  m oca rs tw o  
św ia ta . M il io n y  d ro b n y c h  go ­
s p o d a rs tw  c h ło p sk ich  n ą  po d  
s ta w ie  'z w y c ię s tw a  u s t ro ju  
ko łchozow ego w prow adzone  
z o s ta ły  n a  d rogę  w ie lk ie j,  
s o c ja lis ty c z n e j go sp o d a rk i 
ro ln e j.

W y  je s teśc ie  tw ó rc ą  p o d ­
s ta w o w e j u s ta w y  ra d z ie ck ie ­
go p a ń s tw a  so c ja lis tyczn eg o , 
k tó rą  n a ró d  nasz słusznie 
na zw a ł K o n s ty tu c ją  S ta lin ó w  
ską, a lb o w ie m  s ta n o w i re ­
je s t r  w s p a n ia ły c h  z w y ­
c ię s tw  n a ro d u  radz ieck iego , 
o s ią g n ię ty c h  pod  W a szym

Naród polski radośnie obchodził 
dzień 70-lecia u rodz in  Towarzysza Stalina

imponujący przebieg Dni Pracy Stalinowskiej —  Uroczyste 
akademie i obchody w całym kraju

E ntuz jastycznym  w ykonan iem  zobow iązań p ro du kcy jnych , 
k tó re  przyśpieszają budow ę P o lsk i socja listycznej w yraża ją  
w ie lo m ilio no w e  rzesze P o la kó w  sw ą m iłość i  w dzięczność dla 
W o d z a  obozu po ko ju  i  postępu, tow a rzysza  Józefa Stalina. 
W  uro czys tym  radosnym  nastro ju  m ilio n y  P o la kó w  czczą 70 
roczn icę u ro dz in  tow arzysza Józefa S ta lina  — S ta linow ską 
Pracą.

Nowe urządzenia ■ 
p rodukcyjne w  hutach 

„Kościuszko“  i  „B ob rek“
(Koresp. w łas .). — * W  dniu 

21 g rudn ia  b r. podczas u ro ­
czystości, zw iązanych z 70 
rocznicą u rodzin  towarzysza 
S talina , oddane zosta ły w 
hucie „Kościuszko“  do pełnego 
ruchu nowe urządzenia produk­
cyjne, wykonane przed te rm i­
nem w  ram ach zobowiązań Sta­
linow skich .

W  uroczystości te j w z ią ł u- 
dzia ł m. in . k ie row n ik  M in is te r­
stwa Przem ysłu Ciężkiego —  
tow. inż. Żem ajtis.

Nowe urządzenia p rodukcy j­
ne zmontowane zosta ły  dzięki 
o fia rne j p racy kons truk to rów  
B iu ra  P ro jektow an ia  Urządzeń 
P rzem ysłu Hutniczego wszyst­
k ich  dzia łów  h u ty  oraz załog i 
Hutniczego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego. Są tu  tacy przo­
downicy, ja k  towarzysz K u lik , 
Kaczm arek i  Jadzie jak, k tó rzy  
w yda jną pracą w yb itn ie  p rzy ­
czyn ili się do szybkiego zakoń­
czenia poszczególnych etapów 
robót.

„M u s im y  czuć w yraźnie silne 
w ięzy —  pow iedzia ł tow. inż. 
Żem ajtis —  któ re  łączą jedną 
uroczystość, ja ką  jes t oddanie 
do p ro d u k c ji nowych urządzeń, 
z drugą uroczystością —  70-le- 
cia urodzin  W ielk iego Wodza, 
towarzysza Józefa Stalina. W 
tym  w ie lk im  dniu życzę załodze 
oraz d y re kc ji hu ty  „Kościusz­
ko“  owocnej pracy dla dobra 
mas pracujących“ .

P o m o c  Z S R R — h u tn ic tw u  
p o ls k ie m u

Z ko le i zabra li głos genera l­
ny dy re k to r C ZP II, tow. B ore j- 
do oraz przedstaw icie l K W  
PZPR, k tó rzy  podkreś lili w y b it 
ną pomoc, jaką  udzie la Związek 
Radziecki hu tn ic tw u  polskiem u 
oraz z ło ży li podziękowanie o r­
gan izacji p a rty jn e j, radzie za­
kładowej, załodze i  ty m  w.ssyst 
k im , k tó rz y  p rzyczyn ili się do 
budowy, urządzeń p ro du kcy j­
nych.

Znamienne są słowa stalow- 
n ika —  przodownika pracy, 
tow. W ładysław a W ierczaka,

k tó ry  na zakończenie uroczy­
stości pow iedzia ł m. in .:

„Jako  przodow nik pracy i 
przedstaw icie l za łog i s ta lowni 
p rzyrzekam  uroczyście: z tej 
surów ki, k tó ra  p łyn ie  dla nas 
z w ie lk iego  pieca , będziemy 
produkować tan ie j, lep ie j i  w ię 
cej s ta li, będziemy przekraczać 
p lany produkcyjne, gdyż w ie ­
m y, że m y  —  robotn icy, jesteś­
m y gospodarzam i k ra ju , że 
przez zwiększoną produkcję prę 
dzej odbudujem y i  rozbudujem y 
nasz k ra j i  —  dojdziem y do do­
b robytu  i  ’ socja lizm u“ .

Tego samego dnia urucho­
miono now y ob iekt p rodukcy j­
ny w  hucie „B ob rek“ , którego 
budowę przyśp ieszy li robotnicy 
dla uczczenia 70 rocznicy u ro ­
dzin towarzysza Józefa Stalina.

Przodow nik pracy te j hu ty , 
tow . L u d w ik  Szyda, w yraża­
jąc radość ca łe j załog i z rozbu­
dowy zakładu, z łoży ł zapewnie­
nie, że robo tn icy  hu ty  „B o ­
brek“  dołożą wszelkich starań, 
aby nowouruchomiońe urządze­
nia  ja k  n a jle p ie j s łu ży ły  spra­
w ie budowy fundam entów  so­
c ja lizm u w  naszym k ra ju  oraz 
zwycięstwu światowego obozu 
pokoju i  postępu, k tó rem u prze 
wodzi N a jw iększy  Człowiek na­
szych czasów, N iez łom ny Wódz 
mas pracujących św iata— W ie l­
k i S ta lin “ .

R o b o tn ic y  łó d z c y  
w y k o n a l i

z o b o w ią z a n ia  s ta l in o w s k ie

(Koresp. w łasna). —  Czer­
wona Łódź godnie pow ita ła  
w ie lk ie  święto 70 rocznicy u- 
rodzin  towarzysza Stalina. 
Łódzk i św ia t pracy uczcił tę 
rocznicę czynom— wykonaniem  
zobowiązań produkcyjnych. Już 
od k ilk u  dni wśród załóg ro ­
botniczych panowało radosne 
podniecenie. Ponad 35 tys. lu ­
dzi p rzygotow yw ało  swoje w a r­
sz ta ty  do D ni P racy S ta linow ­
skie j. O dbywały się również a- 
lcademie, m asówki i  obchody, 
w  k tó rych  wzię ło udz ia ł 270 
tys. osób. 1G0 tys. osób pod­
pisało zbiorowe lis ty , przeszło 
2 tysiące —  w ys ła ło  życze­
nia  indyw idualne do tow a rzy­

sza Stalina. N a podstawie 
m eldunków załóg fabrycznych, 
ju ż  dziś można stw ierdzić, że 
łódzk i św ia t p racy w yw iąza ł 
się ze swych zobowiązań, jak ie  
pow zią ł w  im ię  m iłośc i i  w ie l­
kiego uczucia dla Wodza M ię­
dzynarodowego P ro le ta ria tu .

D la uczczenia urodzin tow a­
rzysza S ta lina wykonano po­
nad p lan 200 tys. k g  przędzy, 
1.850.000 m etrów  tkan in , 180 
tys. sztuk kon fekc ji, 2 obrabiar 
k i, 10 m otorów, 130 tys. k g  w y ­
robów ku tych  i  w iele, wiele in ­
nych wyrobów. Ogólna wartość 
p rodukcji, wykonanej przez 
łódzkich robo tn ików  dla uczcze­
nia  urodzin towarzysza S talina 
wynosi ponad 1 m ilia rd  zł. (bg)

Również w  województw ie 
łódzkim  masy pracujące w yko­
na ły  swe zobowiązania, powzię­
te dla uczczenia 70 rocznicy u- 
rodzin  towarzysza Stalina.

W  Ozorkowie załoga PZPW  
N r  32 w ykona ła  ponad plan
miesięczny k ilk a  tys ięcy me­
tró w  tkan in  w e łn ianych w a r­
tości ponad 3 m ilio n y  zł.

F abryka  w  Pabianicach prze­
kroczy ła  p lan m iesięczny o 
130.000 m tkan in .

Robotnicy ro ln i i  ch łop i nie
pozostali w  ty le  we współza­
wodnictw ie o najgodnie jsze ucz 
czenie 70 rocznicy urodzin  Jó­
zefa Stalina.

Robotnicy PGR-ów „Łęczy­
cę“  i „K u tn o “  w ykona li przed­
term inowo o rk i zimowe itd .

Robotnicy leśni z nadleśnic­
tw a „Meszcze“  w yko na li w  110 
proc. g rudn iow y p lan w yrę ­
bu.

W  Głuchowie pow. sk ie rn ie­
w ickiego i  w  Hucie D łu tow - 
skie j pow. laskiego dokonano o- 
tw arc ia  un iw ersyte tów  ludo­
wych. Z w iązk i zawodowe oraz 
robotn icy „Paged“  w  Głucho­
w ie u fundow a li stypendia dla 
słuchaczy.

D olny Śląsk
Poważnej p racy dokonała za­

łoga „P a faw agu“ , kończąc 
przedterm inowo rem ont i mon­
taż pomostu suwniczego i  zmie 
n ia jąc konstrukc ję  dźwigu.

Ślusarz hu ty  „K a ro l“  w  W a ł­
brzychu, C ym erlik  osiągnął 400 
proc. norm y, a St. K am ińsk i z 
Dolnośląskiej F a b ry k i W yro ­
bów M etalowych —  200 proc. 
norm y.

St. K an ia  z fa b ry k i Porcela­
ny „W a łb rzych “  w ykona ł 4G0 
proc. no rm y dziennej.

St. K am ińsk i z W rocław skich

Zakładów Odzieżowych w yko­
na ł 250 proc. norm y dziennej.

Tkacze bielawscy przeszli 
na obsługę 8 krosien

12 tkaczy b ie lawskich prze­
szło z obsługi 4 lub 6 krosien 
na obsługę 8 krosien.

Zespół m łodzieżowy K o w a li­
ka z PZPB N r  1 w  Bie law ie 
p rzekroczył bazę akordową o 
15 proc.

Nowe mieszkania 
dla robotn ików

W  dniu 70 rocznicy urodzin 
towarzysza S ta lina  Zakład O- 
s iedli Robotniczych w  Pozna­
n iu  oddał do uży tku  36 pracow 
n ików  budowlanych nowe m ie­
szkania. Dzięki w ys iłkom  całej 
za łog i SPB, nowowybudowany 
blok wykończony został m ie­
siąc przed term inem .

W  innych miejscowościach 
województwa poznańskiego i  po 
morskiego w  dn. 21 bm. poznań 
sk i oddział ZOR oddał do uży t­
ku  ogółem 369 izb.

Białostocczyzna w ykonu je  
swe zobowiązania

16. hm. zameldowali o w yko ­
naniu w  120 proc. miesięcznego 
planu produkc ji pracownicy 
H u rto w n i Dziew iarsko - pończo 
szniczej w  B ia łym stoku.

W  114 proc. wykona ła mie 
sięczny plan p rodukc ji załoga 
fa b ry k i w  Hajnówce.

Rpbotniey PPB N r 9 zakoń­
czy li budowę pierwszych 2 do­
mów osiedla robotniczego w 
B ia łym stoku.

Pracownicy PBP N r 8 w  go­
dzinach wieczornych zakończy­
l i  budowę pierwszego szybko­
ściowca na terenie B ia łegosto­
ku. Zespół m urarza Zygm unta 
Gryczana uczcił urodziny Józe­
fa  S ta lina prźfez stałe osiąga­
nie ponad 350 proc. norm y, a 
zespół m ura rsk i Stefana Biele­
n i —  210 proc. norm y.

20 grudn ia w  godzinach po ­
południowych pracownicy Z jed­
noczenia Energ. O kręgu B ia ło ­
stockiego zakończyli budowę l i ­
n i i wysokiego napięcia.

Stoczniowcy w ykona li 
prace wartości 14 m iln . zł.

Na 2 dni przed term inem  po­
szczególne dz ia ły  Stoczni Gdań 
skie j zam eldowały o wykonaniu 
swych zobowiązań w artości 14 
m iln . zł. M. in. robotn icy odda­
l i  w  tym  czasie do uży tku  d ru ­
g i po lsk i rudowęglowiec „Jed­
ność Robotnicza“ .
(Dokończenie na str. 4)

k ie ro w n ic tw e m . W  p a ń s tw ie  
ra d z ie ck im , k tó re  je s t  n a jb a r  
d z ie j d e m o k ra ty c z n y m  p a ń ­
s tw e m  na św iecie , n a  zawsze 
u n ic e s tw io n o  k la s y  e k s p lo ­
a ta to ró w  i  zn ies iono  w y z y s k  
cz ło w ie ka  przez cz łow ieka . 
C z ło w ie k  w  Z w ią z k u  R,adziec 
k im  w y z w o lo n y  zo s ta ł od 
w s z y s tk ic h  k a jd a n  u c is k u  e- 
konom icznego, p o lity c z n e g o  i 
na rodow ego , lu d z ie  k o rz y s ta ­
ją  z d o b ro d z ie js tw  u s t ro ju  
so c ja lis tyczn e g o , k tó r y  n ie  
zna k ry z y s ó w  i  be z rob oc ia  i  
k tó r y  g w a ra n tu je  n ie p o w ­
s trz y m a n y  ro z w ó j d o b ro b y ­
tu  m a te r ia ln e g o  i  poz iom u 
k u ltu ra ln e g o  w s z y s tk ic h  lu ­
dz i p ra cy . K o n s ty tu c ja  S ta li­

n o w s k a  u z b ra ja  nasz n a ró d  
m o ra ln ie  i  p o lity c z n ie  do w a l 
k i  o c a łk o w ite  zw yc ię s tw o  
k o m u n izm u .

W  la ta c h  w ie lk ie j w o jn y  
w  o b ro n ie  o jc z y z n y  w y s tą p i­
liś c ie  ja k o  g e n ia ln y  s tra te g  
w o js k o w y  i  n a jw ię k s z y  do ­
wódca w s z y s tk ic h  czasów i  
na rod ów . W  ob liczu  ś m ie rfe l 
nego n iebezp ieczeństw a ze­
s p o liliś c ie  n a ro d y  rad z ie ck ie  
do w a lk i z w ia ro ło m n y m  w ro  
g iem . Z  W aszym  im ie n ie m  
na ustach , z W aszym  im ie ­
n iem , s y m b o liz u ją c y m  p ło ­
m ie n n y  p a tr io ty z m  ra d z ie c k i 
i  bezg ra n iczn ą  w ia rę  w  z w y ­
c ięs tw o  nasze j s łu szne j s p ra ­
w y , b o h a te rs k a  A rm ia  R a ­
dz iecka z ła m a ła  k rę g o s łu p  
b e s t ii h it le ro w s k ie j,  w y p ę d z i­
ła  ją  z św ię ty c h  g ra n ic  n a ­
szej o jc z y z n y  i  d o b iła  w  je j  
w ła sn jrm  le g o w isku .

P od W aszym  k ie ro w n ic ­
tw e m  k r a j  nasz w  p ie z w y k ie  
k r ó tk im  ok re s ie  czasu p rz y ­
w ró c ił i  p rz e k ro c z y ł p rzedw o­
je n n y  po z io m  ro z w o ju  gospo­
d a rk i n a ro d o w e j, o s iąg ną ł 
znaczne podn ies ien ie  d o b ro by  
tu  m a te ria ln e g o  n a ro d u , d a l­
sze w zm ocn ien ie  sw e j p o tę g i 
w o js k o w o  - ekonom iczne j.

W p ro w a d z a ją c  w  życ ie  W a 
sze w ska za n ia  o o rg a n iz a c ji 
now ego po tężnego ro z w o ju  
g o s p o d a rk i n a ro d o w e j, n a ­
ró d  ra d z ie c k i pew n ie  i  z po­
w odzen iem  k o n ty n u u je  p rz e r 
w a ną  przez w o jn ę  d rogę  s top 
n io w e g o  p rzechodzen ia  od 
s o c ja liz m u  do ko m u n izm u .

Z w ią ze k  R a d z ie ck i po d  W a  
szym  k ie ro w n ic tw e m  p ro w a ­
dz i zdecydow aną w a lk ę  z po d  
żegaczam i w o je n n y m i o po ­
k ó j ś w ia to w y , s to i n a  czele 
obozu a n ty im p e r ia lis ty c z n e -  
go, cbo zu  s o c ja liz m u  i  dem o­
k ra c j i.  WTasza m ą d ra  i  k o n ­
se kw e n tn a  p o lity k a  zag ran ica  
na  w y s o k o  p o d n io s ła  m ię d zy  
n a ro d o w y  a u to ry te t  ZS R R , 
w z m o c n iła  Z w ią z e k  R a d z ie ck i 
ja k o  tw ie rd z ę  p o k o ju  i  bez­
p ieczeńs tw a  na ro d ó w .

W asze ge n ia ln e  k ie ro w n ic ­
tw o  je s t  d ro go w skaze m  k ie ­
ru ją c y m  i  o rg a n iz u ją c y m , 
je s t  ź ró d łe m  s iły  du cho w e j 
naszego p a ń s tw a . Z  W a szym  
im ie n ie m  zw iązane są w s z y s t 
k ie  zdobycze n a ro d u  rad z ie c ­
k ie g o , m a jące  cg ó ln o  - ś w ia ­
tow e , h is to ry c z n e  znaczenie. 
W asze im ię  je s t  sz ta n d a re m  
w a lk i i  s ym bo le m  naszego 
zw yc ięs tw a , je s t  uo sob ien ie m  
je dn ośc i w s z y s tk ic h  s i ł  r a ­
dz ieck iego  spo łeczeństw a so­
c ja lis ty c z n e g o .

Z  W aszym  im ie n ie m  z w ią ­
zane są n a dz ie je  i  m a rze n ia  
w s z y s tk ic h  uczc iw ych , m iłu ją  
cych  w o lność, lu d z i ś w ia ta  w  
ic h  w a lce  p rz e c iw k o  eksp lo ­
a ta c ji i  u c is k o w i, w  ic h  w a l­
ce o szczęśliw ą p rzysz łość  n a  
rodów .

C a łą  sw ą o f ia rn ą , wszech­
s tro n n ą  i  sz la che tn ą  d z ia ła l­
nością  zyska liśc ie  sobie p ło ­
m ie nn ą  m iłość , n a jg łę b s z y  
szacunek i  bezg ran iczna  uzna  
n ie  w s z y s tk ic h  n a ro d ó w  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  i  ca łe j 
p rz o d u ją c e j po s tę p o w e j lu d z ­
kośc i.

P o d k re ś la ją c  w  d n iu  c h lu b ­
nego 70-lec ia  W asze w y ją tk o  
we za s łu g i d la  n a ro d u  r a ­
dz ieck iego  i  p a ń s tw a  s o c ja li­
s tycznego, P re z y d iu m  R a d y  
N a jw y ż s z e j Z w ią z k u  S o c ja li­
s ty czn ych  R e p u b lik  R adziec­
k ic h  w y ra ż a  W a m  uczuc ia  m i 
ło ś c i i  'wdzięczności ca łego 
n a ro d u  rad z ie ck ie g o  i  p rz e ­
sy ła  W am , naszem u w ie lk ie ­
m u  w o dzo w i, n a u c z y c ie lo w i i  
p rz y ja c ie lo w i n a jle p sze  p o ­
z d ro w ie n ia  i  go rące  życzen ia  
d łu g ic h  la t  ż y c ia  i  p ra c y  d la  
szczęścia i  d o b ra  n a ro d ó w  
Z w ią z k u  R adz ieck iego .

Uroczyste posiedzenie Sejmu

21 bm. odbyło się uroczyste posiedzenie Sejmu dla uczczę- 
nia 70-lecia urodzin towarzy sza Józefa Stalina. Na zdję- 
ciu Premier tow. Józef Cyrankiewicz w czasie przo■ 

mówienia. Foto

\



4 TRYBUNA LUDU Nr 352

Im ię  S talina związane jest na w ie k i 
z najszczytn ie jszym i idea łam i ludzkości

Przemówienie Marszałka Kowalskiego
na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP

W ysoka Izbo!

Sejm Ustawodawczy Rzeczy­
pospo lite j Polsk ie j zebrał się 
dziś aa uroczyste posiedzenie 
w  celu uczczenia 70 rocznicy 
urodzin  genialnego P rzywódcy 
i  Nauczycie la całe j postępowej 
ludzkości, Budowniczego Z w ią ­
zku Socja listycznych Republik 
Radzieckich —  Józefa S ta lina 
(W szyscy w sta ją . Huczne i  
d ług o trw a łe  ok lask i).

Im ię  S ta lina  na w ie k i zosta­
ło  związane z na jszczytn ie jszy 
m i idea łam i ludzkości, k tó rym  
na im ię : wolność, m iędzynaro­
dowe b ra te rs tw o  ludów, postęp 
i  pokój.

K lasa robotnicza I  m asy 
chłopskie Zw iązku Socjalistycz 
r.ych R epublik  Radzieckich, o- 
ba liw szy w  lis topadzie 1917 r . 
pod wodzą Lenina i  S ta lina  pa 
nowanie cara tu , zbudowały 
pod k ie row n ictw em  swego ge­
nia lnego przyw ódcy Józefa 
S ta lina  potężne socjalistyczne 
państwo, k tórego A rm ia  roz­
g ro m iła  wToga ludzkości, fa  - 
szyzm, o tw ie ra jąc dla całej 
ludzkości nowe nadzieje i  no­
w ą w ia rę  w  zapanowanie spra­
w ied liw ości społecznej na ca - 
ły m  świecie. D latego w szyst­
k ie  narody św ia ta , cała postę­
powa ludzkość na k u l i ziem - 
sk ie j z na jg łębszą czcią i  n- 
w ie ih ien iem  w ym aw ia  im ię 
swego Obrońcy, Nauczycie la i 
W odza —  Józefa S talina . Cała

postępowa ludzkość na k u li 
z iem skie j składa głęboki hołd 
Józefow i S ta linow i, śląc n a j - 
gorętsze, najserdeczniejsze ży­
czenia w  70 rocznicę Jego u ro ­
dzin.

N aród P o lsk i ta k  powszech­
nie biorą': y  udz ia ł w  w yraża - 
n iu  swych głębokich uczuć dla 
geniusza Józefa S ta lina , ma 
D lań szczególną jeszcze wdzię­
czność za ocalenie przed nie­
chybną zagładą, gdyż na po l­
sk ich  z iem iach faszystow ski 
najeźdźca zbudował w ie le fa ­
b ry k  śm ierci, k tó re  m ia ły  siu 
żyć do w ytęp ien ia  naszego na­
rodu. D z ię ld  zw ycięstw u A r  - 
m ii Czerwonej pod genialnym  
dowództwem S ta lina  naród poi 
sk i odzyska ł wolność, odzyskał 
s tare ziem ie piastow skie z g ra  
n icą  na Odrze, N ysie  i  B a łty ­
ku  ,a lud  po lsk i ob ją ł ster rzą  
dów w  odrodzonej Ojczyźnie. 
N a z iem i po lsk ie j od Bugu do 
O dry  i  od K a rp a t do B a łtyku  
rozkw ita  nowe, bu jne życie. 
Polska klasa robotnicza, a za 
je j przyk ładem  chłop i, czer - 
piąć w zo ry  ze Zw iązku Ra - 
dzieckiego w  przyśpieszonym  

tem pie budu ją  swoje lepsze, 
■wspanialsze ju tro . Przed m ło ­
dzieżą robotniczą i  chłopską o- 
tw a r ły  się w szystk ie  uczelnie 
i  w szystk ie  szczeble awansu 
społecznego. Bez Rewolucji 
Październ ikow ej, bez gen ia l­
ne j kon tyn u a c ji dzieła Lenina

przez Józefa S talina , nie by­
łoby zwycięstwa nad faszyz - 
mcm, ,nie by łoby P o lsk i Ludo­
w ej, nie by łoby tego wspania­
łego, d la  w szystk ich  dziś w i - 
docznego postępu i  budowni - 
c twa lepszego ju tra  dla po i - 
skich mas ludowych.

G enialny Wódz, pogromcą 
faszyzm u, Józef S ta lin  s ta ł się 
obecnie sztandarem setek m i­
lionów  ludz i na ca łym  świecie 
w  walce o pokój. Znękana woj 
nam i ludzkość, zagrożona no­
wą w o jną przez anglosaskich 
podżegaczy wo jennych, łączy 
z Jego Im ieniem  swe nadziejo 
na n trw a le n ie  pokoju. Potęż­
ne s iły  pokoju, k tó re  w  całym 
świecie gromadzą się do w a lk i 
z podżegaczami w o jennym i, da 
ją  gw arancję, że pod przewo­
dem S ta liną  w rog ie  pokojow i 
s iły  zostaną pohamowane i  u- 
nieszkodliw ione.

Sejm Ustawodawczy Polski 
L u io w e j, jako przedstaw ic ie l­
stwo narodu polskiego, łącząc 
się w raz z ca łym  narodem w  
hołdzie i  czci dla Józefa S ta li­
na w  dniu siedemdziesięciolecia 
Jego urodzin, zapewnia Go 
uroczyście, że naród polski 
s to i i  stać będzie w ie rn ie  w 
walce o pokój, o dalsze pogłę­
bienie p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckie j, o pełne zwycięstwo 
spraw iedliw ości społecznej, o 
socja lizm . (Huczne i  długo - 
trw a ło  ok lask i).

Sejm Polski Ludowej pozdrawia Józefa Stalina 
obrońcę narodów przed im perializm em

Dokończenie przemówienia tow. Prem iera Cyrankiewicza 
na uroczystym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego R. P.
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tego prze łom u w  h is to r ii ludz­
kości.

W yzwolenie p ro le ta ria tu , to  je 
go własne, ciężko w ypracowywa 
ne, krw aw o wydzierane k ro k  po 
k ro ku  zwycięstwo —  jego w ła ­
sne dumne dzieło —  dzieło m y ­
ś li naukowej, w top ionej orga­
nicznie w  p ra k tykę  —  dzieło 
p a r t i i  -  awangardy, dzieło w o­
dzów p ro le ta r ia tu  tak ich  ja k  
Lenin, tak ich  ja k  S talin, dzie­
ło m ilionów  -walczących pod 
przewodem p a rti i.

I  równocześnie — coraz le­
piej rozumiana jest ogólnoludz­
ka treść walki klasowej prole­
tariatu, przewodnika całej 
ludzkości W drodze ku wyzwo­
leniu.

Stąd rodz i się ta  n iespotyka­
na dotychczas w  h is to r ii fa la , 
sym patii, solidarności i  m iłości 
do Józefa Stalina, fa le 
k tó ra  p rzew a liła  się poprzez 
wszelkie przegrody granic 
państw  burżuazyjnych, k tó ra  
narasta i  sta je  się nowym , o o- 
grom nym  znaczeniu fak tem  po­
lityczn ym , w  dalszej konsolida­
c ji s ił postępu i  pokoju wokół 
nauczyciela ludów, Wodza i  rea 
liza to ra  nowej epoki. .

N ic dziwnego, żs rozmach te j 
m an ifes tac ji budzi lęk i p rze ra­

żenie w  obozie im p e ria lis tycz ­
nym , bo nie je s t ju ż  dla nich 
ta jem nicą fa k t ,  że ogromna 
większość ludzkości w idz i w  
S ta lin ie  sztandar pokoju i  po­
stępu.

N ienaw iścią zie ją chy trzy  
p o lity k ie rz y  bu rżuazy jn i, k tó ­
ry m  ruch  robotn iczy, im  b a r­
dzie j św iadom y celów i  sposo­
bów w a lk i, tym  bardzie j od­
b iera m ożliwości szachrajskich 
sztuczek i  u trud n ia  rozb ijan ie  
jedności k lasy  robotniczej, je d ­
ności obozu postępu.

Obchód 70-lecia urodzin 
Józefa S ta lina  p rzekszta łc ił się 
bowiem w  potężną m anifestację 
solidarności ludz i pracy całego 
św iata, narodów socja listycz­

nych z narodam i uciskanym i, 
wszystk ich lu dz i pokoju, w o l­
ności i  postępu.

Jest dla nas, zebranych tu ­
ta j na uroczystym  posiedzeniu 
Sejmu Rzeczypospolitej P o l­
sk ie j szczególną narodową saty 
s fakc ją  móc w  ta k im  dniu 
stw ierdzić, że jako Polska L u ­
dowa, jako k ra j.  budu jący socja 
lizm , jako naród sto jący wraz 
z ogromną częścią ludzkości na 
s traży pokoju —  należym y n ie ­
rozerw aln ie  do św iata, tw o rzą ­
cego zwycięsko epokę soc ja li­
zmu pod wodzą Józefa Stalina.

D la  narodu je s t to sprawa 
rozstrzyga jąca o jego niepodle­
głości, o jego dalszym rozw oju.

Losy narodu polskiego 
rozstrzygnęły się pod Moskwą 

i Stalingradem
Rozwój naszego narodu za­

ham owany b y ł w  trag iczny 
sposób przez 100-letnią prze­
szło niewolę.

Uw oln ienie się z ja rzm a za­
borców przyszło nie w  drodze 
łask i im pera to ra  W szechrosji, 
ani ka jzera , ani cesarza au­
striackiego, a!e poprzez ich 
powyrzucane podmuchem re ­
w o luc ji trony , wyłącznie po­

przez zw iastu jącą św iatu nową 
epokę Rewolucję Październiko­
wą, poprzez dzieło p a r t i i Len i­
na i  S ta lina  —  dzieło rosy jsk ie  
go p ro le ta ria tu .

W ie lk i m iędzynarodowy sens 
wspaniałego zwycięstwa Zwiąż 
k u  Radzieckiego nad h it le ry z ­
mem zaw ie ra ł w  sobie w yw a l­
czenie wolności narodow i po l­
skiemu ł  um ożliw ienie po lskie j

N aród p o lsk i radośnie obchodzi! 
dzień 70-lecia u ro d z in  Towarzysza S ta lina

Zobow iązania sta linow skie  w ykonane — Im ponu jący  przebieg D n i Pracy 
S ta lin o w sk ie j— Uroczyste akadem ie i  obchody w całym  k ra ju

(Dokończenie ze str. 3)
W  ram ach tysięcy zobowią­

zań, zrea lizowanych w  Dniu 
P racy S ta linow skie j osiągnięto 
w  w oj. poznańskim  k ilk a  reko r 
dowych w yn ików .

N a  czoło wysuwa się nowy 
reko rd  P o lsk i tow . Czesława 
Passona z Zakładów  Przem ysłu 
M etalowego im . Józefa S talina 
w  Poznaniu, k tó ry  w  szybkoś­
ciow ym  skraw an iu  m e ta li u- 
z yska ł w span ia ły  re z u lta t 700 
m /m in .

Rekord P o lsk i po b ili również 
dekarze, p racu jący p rzy  budo­
w ie  dzielnicowego domu PZPR 
Poznań —  S taro łęka —  k tó rz y  
w yko na li norm ę dzienną w  w y ­
sokości 514 proc.

23 -le tn i M ieczysław  Celwe- 
ro w sk i z W ie lkopo lsk ich  Za­
k ładów  Urządzeń Mechanicz­
nych ustanow ił w yn ik iem  380 
m /m in . now y reko rd  P o lsk i w  
szybkościowym skraw an iu  gw in  
tów .

Piękne osiągnięcia
robo tn ików  pomorskich
Dzień P racy S ta linow skie j 

w  Pom orskich Zakładach B u­
dowy Maszyn uw ieńczony zo­
s ta ł pe łnym  sukcesem. W szys t­
k ie  zobowiązania podjęte prżez 
załogę zbiorowo i  in dyw idu a l­
nie zosta ły  n ie  ty lk o  w ykona­
ne, ale znacznie przekroczone. 
Załoga narzędziow ni, k tó ra  po­
stanow iła  w  dniu 20 bm. osią­
gnąć 200 proc. norm y, znacznie 
przekroczyła  podjęte zobowią­
zania.

Dodatkową produkcję 
wartości 1,5 m ild . zł. da li 

robo tn icy Gdańska
W  podniosłym  na s tro ju  p rz y ­

s tąp iło  w  dniu 20 bm. 40.000 
robo tn ików  gdańskich do Pracy 
S ta linow sk ie j. W edług p ro w i­
zorycznych obliczeń wartość 
dodatkowo przez nich w yp ro ­
dukowanych dóbr wyniesie prze 
szło pó łto ra  m ilia rd a  zł. .

Załoga W arszta tów  K o le jo ­
wych Gdańsk —  Zaw iśle w  
pierw szym  D n iu  P racy S ta li­
nowskie j w ykona ła  dodatkowe 
prace w artośc i około 3 m ilio ­
nów zł.

Robotnicy
w o j. warszawskiego

zw iększyli wydajność 
pracy

Z w ie lk im  entuzjazm em  p ra ­
cowała załoga Zakładów  Ż y ra r 
dowskich. Ranna zm iana przę­
dzaln i bawełny tych  zakładów 
podniosła wydajność o 80,2 kg. 
przędzy. Zespół m łodzieżowy 
trzepa ln i w ykona ł ponad plan 
2§0 kg. w łókna, a zespół odziar 
n ia re k  zm nie jszy ł ta rgan  lnu 
o 1,2 proc.

W' fab ryce  jedwabiu w  M ila ­
nówku robotn icy  w ykona li
105,3 proc. p lanu dziennego 
tych  zakładów.

PracownJjy Państw. Przeds. 
Rob. Kom unik, w  M ińsku  M a­
zow ieckim  w ykona li 20 bm.

plan dziennej p rodukc ji w  112 
proc. W y tw ó rn ia  obuwia w  te j 
samej m iejscowości zw iększyła 
swą produkcję o 25 proc.

S ta l in o w s k i  D z ie ń  P r a c y  
w  p o rc ie  s z c z e c iń s k im

Robotnicy p o rtu  drzewnego 
„Paged“  w  Szczecinie postano­
w i l i  w  D n iu  P racy S ta linow ­
skie j przekroczyć c y frę  dzien­
nego prze ładunku drzewa o 15 
proc. Zobowiązanie za łog i „P a ­
gedu“  p rzyn ios ło  ponad 400 
tys . z ł. oszczędności.

Robotnicy C entra li Zbytu  W  ę 
gla, dz ia łu  prze ładunków  m or­
skich w  Szczecinie, postanow i­
l i  dnia 20 bm. uzyskać re ko r­
dowy przeładunek węgla. P ierw  
sza zm iana w ykona ła  swe zo­
bowiązania z 17 proc. nadw yż­
ką.

Załoga cukrow n i w  Szczeci­
nie m eldu je o przekroczeniu 
swych zobowiązań o 8 proc. 
p rzy  jednoczesnym zmniejsze­
n iu  s tra t.

W  Szczecińskich Zakładach 
Odzieżowych brygada przodow­
n ika  K a le jty  podniosła normę 
pracy przecię tn ie do 120 proc., 
a w  n iek tó rych  dniach do 132 
proc. N ie  zanotowano an i jed­
nego spóźnienia do pracy.

47 m iln . dodatkowej 
p rodukc ji dala Stalowa 

Wola
(Koresp. w ł.) .  Za p rz y k ła ­

dem rzeszowskiej W y tw ó rn i 
Sprzętu Kom unikacyjnego i  hu 
t y  „S ta lo w e j W o li“  w szystkie 
n iem al za łog i zakładów  pracy 
w o j. rzeszowskiego stanęły na 
warcie S ta linow skie j Pracy.

Z a łog i da ły  ponad plan p ro ­
dukcję w artośc i k ilkudzies ię­
ciu m ilionów  zło tych. Ustalono 
zosta ły  nowe reko rdy w yda jno­
ści pracy.

Załoga W S K  przekroczyła 
swoje zobowiązania, dając po­
nad plan produkcję w artości 
około 6,5 m iliona  zj» Załoga hu 
ty  „S ta low e j W o lw d a ła  dodat­
kową produkcję w artośc i 47 m i­
lionów  zł.

P rzodow n icy, pracy osiągnęli 
w  dn iu w czorajszym  nienoto- 
wane dotychczas rekordy. Tak 
np. tow . Eożyn M ieczysław, 
m is trz  sta low n i w  Stalowej 
W o li uzyska ł nienotowany do- 
tąd  p rzy  swoim piecu ‘rekordo­
w y czas w ytopu  s ta li 3 godz. 
15 m in. S tefan N ieradka, to ­
karz, k tó ry  osiągał przeciętn ie 
1G8 proc- norm y, w  dniu S ta li­
now skie j P racy w ykonał 1.150 
proc., osiągając szybkość skra ­
w ania  m eta lu  500 m /m in.

(C. B I )
*

Załoga sta low ni h u ty  „B a n ­
kow a“  w  D n iu  Pracy S ta linow ­
skie j skróc iła  czas w ytopu  s ia ­
l i  o 45 m inut.

Śląsk przoduje
K opa ln ia  „R adzionków “ , k tó  

re j załoga zobowiązała się w y  
konać w  Dniu S ta linow skie j 
P racy 112 proc. —  uzyskała 
132 proc. K opa ln ia  „M a rce l“  
w ykona ła  p lan dzienny w  146

proc., przekraczając swe zobo 
w iązania o -26 proc. Zr.łoga ko 
pa ln i „K az im ie rz  Ju liusz“  w y ­
konała 120 , proc. planu, wobec 
swego zobowiązania, op iewają­
cego na 115 proc. Kopaln ia  
„S zom b ie rk i“ , k tó ra  zobowią­
zała się wykonać plan dzien­
ny  w  100 proc., uzyskała w 
D n iu  P racy S ta linow skie j 107 
proc. planu.

W g dotychczasowych da­
nych —  11 kopalń wykonało 
swe dzienne p lany w  ponad 
120 proc. K ilkanaście  innych 
kopalń osiągnęło od 110 —  120 
proc. planu.

Rekordową produkcję koksu 
w ykona ła  załoga koksowni hu­
ty  „Kościuszko“ , produkując 
w  Dniu P racy S ta linow skie j 
koks z 73 kom ór, czy li produk­
cję nienotowaną w  h is to r ii za­
kładów.

W  hucie „G liw ice“  przodow­
nicy  pracy w  skraw an iu me­
ta li p rzekroczyli w  Dn iu P ra ­
cy S ta linow sk ie j, powzięte zo­
bowiązania, osiągając: W er­
ner —  138 proc., W aliczek ■— 
132 proc. i  S law u jok —  130 
proc. norm y.

Remont maszyny w  ciągu 
45 roboczo-dniówek 

zamiast 675
N ie z w y k ły  reko rd  szybkoś­

ciow y osiągnęli mechanicy F a­
b ry k i Sztucznego Jedwabiu 
w  Tomaszowie Mazowieckim . 
T rzy  5-osobowe brygady, po­
s ługując się nowym  systemem 
pracy, dokonały w  ciągu 3 dni 
rem ontu m aszyny, k tó ry  we­
d ług  dawnych norm  w ym aga ł­
by  za trudn ien ia  p ięciu 5-osobo-

f

Śląsk w Dniu Pracy 
Stalinowskiej

(Koresp. w ł.)  —  Dziś daje­
m y 900 ton ponad p lan —  
m ó w ili 20 bm. gó rn icy  kopal­
n i „S zom b ie rk i“ .

Zam iast swoje j codziennej 
no rm y —  „skrom nych“  210 
proc., brygadz is ta  Ln d w ik  K a ­
dłubek zobowiązał się dać jesz 
cze 90 proc. w ięcej —  okrągłe 
300 proc. A  chodnik, k tó ry  w y 
rabu je  g ó rn ik  Kadłubek, na­
leży do trudn ie jszych w  kopa l­
n i.

W  swym  pragn ien iu  uczcze­
n ia  urodzin  towarzysza S ta li­
na brygadz is ta  K ad łubek nie 
jes t odosobniony. Razem Z 
n im  w ytęża s iły  cała załoga.

Na dole: na przodkach, chód 
nikach, f ila ra c h  w re  szybka, 
zorganizowana, systematyczna 
praca. W rębów ki, k ilo fy , św id- 
r j ,  łopa ty  pracują bez przerw y. 
Tow. M ajew ski ze s w o ją "b ry ­
gadą ma powierzoną odbudo­
wę. S ztyga r zm ianowy tow . 
D om in iak je s t nieomal jedno­
cześnie w  trzech miejscach. 
N a d ru g ie j zm ianie wodzą re j 
tow . Nowak i  Kosiorowski. O- 
n i podciągają resztę zespołu.

Praca wre. Zobowiązanie bę 
dzie w ykonaner

Zostało wykonane.

Sta linow cy nie zawiodą
W szystkie  oddzia ły h u ty  im. 

S ta lina ży ją  dziś pod znakiem 
wytężonej pracy.

—  Ile  jeszcze —  py ta  m is trz  
piecowy tow . Lange.

—  Już kończym y —  m ów i 
p ierw szy w ytap iacz tow . Gą­
sior.

Godzina 12. W sad je s t już  
w  piecu. Z łom  i  b lok i surów­
k i tioczynają się topić.

Raz po raz zagląda na od­
dzia ł sekretarz o rgan izacji par 
ty jn e j tow . W olniew icz.

Zaraz rozpoczyna pracę I I  
zmiana. Robotnicy szybko 
p rze jm u ją  narzędzia, w ys łu ­
chują sprawozdań o dzia łaniu

agregatu  I  Spiesznie przystę­
p u ją  do pracy. W szyscy sta­
ra ją  się ja k  n a jw y d a jn ie j p ra ­
cować. N ie  trac ić  czasu*

—  Nasza hu ta  o trzym a ła  źa 
szczytną nazwę —  m ów ią ro ­
bo tn icy  zakładu im . S ta lina  
—  „S ta linow cy“  n ie  zawiodą.

Każdy przodownikiem  
na swoim  posterunku

—  Dajem y dziś 125 proc. po 
w yże j p lanu —  m ów ią robo t­
n icy» w y tw ó rn i „K o n s ta l“ .

O ddział zestawów kołow ych 
uważa p iln ie  na siedm iogłow i- 
cową maszynę, k tó ra  otacza 
równocześnie 7 obręczy k ó ł wa 
gonowych.

Pomocnik toka rza tow . Bu- 
ron ia  p rzygotow uje  szybko na 
stępną partię ' obręczy.

—  Noże zosta ły w czo ra j do­
brze zaostrzone, kon tro lo w a li­
śmy jo dziś pow tórn ie . Robo­
ta  pójdzie zaraz prędzej —  
zapewnia go pomocnik.

W  oddziale wózków tendro­
wych pracuje od 0 rano całe 
k ie row n ictw o zakładu. Każdy 
pomaga ja k  p o tra fi. W szyscy 
s ta ra ją  się ta k  zorganizować 
pracę, aby un iknąć p rze rw  i  
postojów.

P rzy  m ontażu przodu ją tow . 
W ojciechowski i  tow . K to k  A n ­
ton i.

Tow. M oraw in  k ie row n ik  
oddziału, uśm iechając się z za 
dowoleniem, zapewnia, że choć 
załoga oddziału wózków ten ­
drowych obiecała na jw yże j 
IDO proc. p lanu dziennego w y ­
kona prawdopodobnie 260 
proc.

—  Dziś pracujem y, ja k  sta­
chanowcy.

To samo tw ie rd z i zespół 
tow. Jag ie łły , dopasowując pa 
newki.

—  O statn ie podwozić w y ­
kończyliśm y. W czorajsze,
zwiększone zobowiązanie zo­

sta ło  wykonane. (W . Sk.)

wyeh brygad w  przeciągu 27 
dni.

W ojewództwo krakow skie
G órnicy w  W ieliczce podwyż 

szy li znacznie swe norm y p ro­
dukc ji. N a czoło w ysuną ł się 
zespół S truz ika , G rzywy, Sę- 
dzika i  Wandasa, k tó ry  w  c ią­
gu jednego dnia w ykona ł p ra ­
cę, zaplanowaną na trz y  dni.

Społeczeństwo 
w oj. pomorskiego 

w ype łn ia  zobowiązania
R obotn icy Zakładów  Sodo­

wych w  M ątwach przekroczyli 
znacznie dzienną normę pro­
d u kc ji oraz zakończyli przed 
term inem  rob o ty  rem ontowe 
i  montażowe. Pod ję li oni dodat­
kowe zobowiązania na D n i P ra ­
cy S ta linow skie j.

Ponad 2.300 roboczogodzin 
zaoszczędzili pracownicy sieci 
gazowej, wodociągowej i  kana­
lizacy jn e j, w ykonu jąc przedter­
m inowo zaplanowane roboty.

Naród polski daje w yraz 
g łębokie j m iłości i  oddania 

dla W ie lk iego Stalina
W  dn iu  21 bm. —  w  dn iu 70 

rocznicy urodzin  Generalissi­
musa S ta lina , we wszystkich 
województwach zorganizowane 
zosta ły  przez wojewódzkie ko­
m ite ty  PZPR uroczyste akade­
mie. Uroczystości te poprzedzo 
ne b y ły  tys iącam i akadem ii, 
k tó re  odbyły  się w  ośrodkach 
robotniczych, gm inach, w  g ro ­
madach w ie jsk ich , m iastach, 
i  m iasteczkach; poprzedziły je 
także uroczyste posiedzenia 
gm innych, pow ia tow ych i  wo je­
wódzkich rad  narodowych, u ro­
czyste posiedzenia senatów a- 
kadem ickich oraz przedstaw icie 
l i  św iata naukowego i  a r ty s ty  
cznego.

Śląski św iat pracy uczcił
dzień urodzin Stalina
Spośród tys ięcy akadem ii, ja  

k ie  odbyły  się w  województw ie 
śląskim , n iezw ykle okazale w y ­
padła akademia, zorganizowa­
na przez redakcję „T ry b u n y  Ro 
botn icze j“  w  sali F ilh a rm on ii 
ś ląsk ie j w  Katow icach.

W  bogato udekorowanych 
św ietlicach zakładów pracy, Do 
mach K u ltu ry , hutach i  fa b ry ­
kach Śląska, zg rom adziły  się ty  
slącane rzesze górn ików  i  h u t­
n ików , p rzyb y łych  w raz z ro ­
dzinam i na uroczyste akade­
mie. Przodownicy pracy z du­
mą m eldowali o w ykonan iu  i 
przekroczeniu zobowiązań na 
cześć Józefa Stalina.

M anifestacje w  Poznaniu
Gorąco, radośnie i  serdecz­

nie czci w ie lk ie  święto cała 
ludność województwa poznań­
skiego. S tolica W ie lkopo lski —  
Poznań —  wszystkie m iasta i 
wsie województwa p rzyb ra ły  
odśw iętny i  uroczysty wyg ląd.

W  reprezentacyjne j sali posie­
dzeń Nowego Ratusza w  Pozna 
n iu  odbyło się uroczyste posie­
dzenie M ie jsk ie j Rady Narodo­
w ej.

Spontaniczną owacją p rzy ­
ję l i  zebrani uchwałę M R N  na­
zwania najw iększego p a rk u  w  
Poznaniu na Sołaezu im ieniem  
Józefa S ta lina .

*
Zebrani na uroczyste j aka­

dem ii robotn icy Państwowych 
Zakładów Przem ysłu Odzieżo­
wego w  Szczecinie postanow ili 
wysłać l is t  do Generalissimusa 
S ta lina .

Uroczyste posiedzenie M ie j­
sk ie j Rady Narodowej poświę­
cone uczczeniu W ie lk ie j Rocz­
n icy  odbyło się w  Gdańsku. Po 
dobne posiedzenia odbyły się w  
Lub lin ie , Rzeszowie, K ie lcach i 
innych wojewódzkich i  pow ia ło  
wych m iastach.

*
Uroczysta akademia w  świe­

t l ic y  P ZP W  N r. 4 w  Łodzi 
zgrom adziła ponad 2.000 przed 
staw icie!} wszystkich załóg fa ­
b ry k  we łn ianych w  Polsce.

C entra lna akademia m łodzie­
ży łódzkie j odbyła się w  h a li 
sportowej w  Helenowie. U - 
chwalono w ysłan ie  życzeń dla 
Generalissimusa S ta lina  w  
im ien iu  robotniczej m łodzieży 
Łodzi.

„Chcem y, aby i  nasza 
ojczyzna w kroczyła  

na drogę budownictwa 
socjalizm u“

L is t  studentów - Jugosłow ian 
do towarzysza S talina

Grupa em igran tów  jugos ło ­
w iańskich stud iu jących na wyż 
szych uczelniach we W roc ła ­
w iu , przesła ła do towarzysza 
S ta lina  lis t,  w  k tó rym  piszą 
m. in :

„C zc im y rocznicę Twych u- 
rodzin  ze szczególna m iłością, 
pod znakiem  wzmożonej w a lk i 
przeciwko k lice  trock is tów  i  im  
porja lis tycznych ągentów z T i- 
to na czele.

K lik a  ta , m ając władzę w 
swym ręku, stosując n a jb ru ta i- 
niejsze metody, stara się oder­
wać. nasze narody od Ciebie —  
Naszego W yzw olic ie la . Jednak 
m iłość nasza do Ciebie, tow a­
rzyszu S ta lin , je s t bez porów ­
nania s iln ie jsza od bestia lskich 
metod, k tó ry m i banda T ito  
chce s tłum ić  ją  w  naszych ser­
cach.

P rzyrzekam y Ci, że dołoży­
m y wszelkich starań, by usu­
nąć bandę T ito , aby rów nież i 
nasza kochana O jczyzna wstą­
p iła  na drogę budownictwa so­
cja lizm u.

Pozdraw iam y Cię nasz drogi 
Wodzu i nauraycielu, naszym 
bojowym  hasłem : „N aprzód do 
w a lk i o socjalistyczną Jugosła­
w ię“ . N iech żyje Wódz i N au­
czyciel ludzi pracy całego św ia­
ta, na jlepszy p rzy jac ie l naro­
dów Jugos ław ii —  W ie lk i S ta­
l in ! “ .

k lasie robotniczej ustanowienia 
w ładzy ludowej, przeprowadze­
nia  re fo rm  społecznych i  skie­
row an ia  k ra ju  ku  budowie so­
c ja lizm u. V

Naród polski, dzięki stworzo­
nemu w  Zw iązku Radzieckim  
W ojsku Polskiem u, m óg ł p rzy  
boku Zw iązku Radzieckiego 
■wspólnie walczyć o wolność, 
m óg ł w a lką  swoją przypieczę­
tować sojusz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim.

pa c ji h itle ro w sk ie j, postaw iony 
oko w  oko z w idm em  zagłady 
przez faszyzm  —  dobrze odcza 
w a ł, że i  jego losy rozstrzyga­
ły  się w  b itw ach  ped Moskwą, 
pod Leningradem , w  zmaga­
niach s ta ling radzk ich , w  te j 
w ie lk ie j próbie, na ja ką  w ysta­
w iony zosta ł P ierw szy K ra j So 
cja lizm u, w  te j w ie lk ie j walce 
o losy św iata, k tó rą  k ie row a ł 
S talin.

To by ła  w a lka  o losy śwmta, 
a w  szczególności także o losy 
naszego narodu.Naród po lsk i w  ja rzm ie  oku

Stalin  —  wódz proletariatu, 
współtwórca partii bolszewickiej

I  dobrze to  pam ię ta ją  chło­
p i i  robotn icy, piszący dziś l i ­
s ty  do S talina , m a tk i z Lube l­
skiego, k tó ry m  dzieci m ordowa 
l i  h itle row cy zastrzykam i z fe ­
no lu —  i  piszą teraz kob ie ty 
po lskie l is ty  do Stalina. I  piszą 
robo tn icy  s tarzy, pam ię ta jący 
czasy kap ita lis tyczne, czasy 
faszyzm u i  sanacji —  i  wspo­
m ina jący swoje w ięzienia i swo 
je  w a lk i —  rozum ie jący ja k  nie 
ła tw o  rodzi się ten nowy, lep­
szy św ia t i  ile  to w a lk i i  trudno 
ści i  o fia r kosztu je -— w łasny­
m i ręka m i go budować, ale ta k ­
że rozum ie jący o ile  ła tw ie j go 
dziś budować dlatego, że w  
Zw iązku Radzieckim  zbudował 
go ju ż  S talin.

I  piszą m łodzi robotn icy, 
widząc i  odczuwając ile  pomocy 
m ie liśm y i  m am y ze strony 
Zw iązku Radzieckiego w  odbu­
dowie naszego k ra ju .

. I  piszą i  ze wzruszeniem  m y­
ślą o S ta lin ie  ludzie p a r t i i —  o 
jego p rzy jac ie lsk ie j pomocy^ o 
radach, o jego ogrom nym  do­
robku teoretycznym  i  p ra k tycz ­
nym , k tó ry  stanow i dziś wspa­
n ia ły  k a p ita ł w iedzy i  doświad­
czeń całego międzyn anodowego 
ruchu robotniczego, w  walce z 
przeciwnościam i, z oportun iz- 
mem, z troekizm em , z bucha- 
rin izm em , w  s ta łe j walce o jed ­
ność p a rtii,  te j s iły  —  k tó ra  
pcha naprzód h is to rię .

Ze wzruszeniem m yś li k la ­
sa robotnicza o Człowieku, k tó ­
r y  w yku w a ł w raz z Leninem 
pa rtię  bolszewicką, prowadził 
ją  w raz z Leninem  do w ładzy, 
ob ron ił w ładzę p ro le ta ria tu  
przeciw  w szystk im  siłom , k tó ­
re się sprzys ięg ły  na je j zag ła­

dę, k tó ry  budował socjalizm , 
k tó ry  zwycięsko zakończył w oj 
nę ojczyźnianą, k tó ry  obecnie 
buduje kom unizm  i  cementuje 
s iły  pokoju na ca łym  świecie.

Ze wzruszeniem piszą do Sta­
lin a  pracujący chłopi, widząc 
wyzwplenie w s i w  przebudowie 
społecznej.

Ze wzruszeniem piszą o Sta­
lin ie  uczeni, k tó rz y  w  n im  w i­
dzą najw iększego człowieka 
nauki, k tg ry  ro z ś w ie tlił naukc- 
wo w  ścisłym  zespoleniu z p rak 
ty k ą  —  co je s t sprawdzianem 
naukowości —  drog i rozwojowe 
ludzkości, ro z ś w ie tlił je  jako  
naukowjec, i  poprow adził n im i 
klasę robotniczą, jako  wódz i  
nauczyciel i  wprowadza ludz­
kość w  epokę socjalizm u, otw ie­
ra jąc  równocześnie i  wskazując 
nauce nowe perspektyw y i  no­
we k ie ru n k i w a łk i z przyrodą 
—  zm ienianą i  przetw arzaną 
przyrodą.

Pisze m łodzież, d la  k tó re j 
S ta lin  je s t wodzem m łode j epo­
k i,  k tó ra  nadchodzi.

Piszą poeci, w yraża jący  m y­
ś li i  uczucia w szystkich , ta k  
p iękn ie um ie jący -wyrazić pa­
tos w a lk i —  patos S ta lina , k tó ­
ry  daje im ię  w iekow i X X , 
człow ieka, k tó ry  —  ja k  m ów i 
p isarz francu sk i —  „n ie  je s t 
hasłem tjf lk o , czy symbolem, ale 
żyw ym  człow iekiem “ .

M yśląc o h is to r ii ty c h  la t  
S ta lina , k tó re  zm ie n iły  los lu ­
dzi na ziem i, skup ia ją  się dziś 
szeregi -wokół, zw ycięskie j idei 
m arks izm u - len in izm u, rosną 
w okó ł k la sy  robotn icze j szeregi 
obrońców pokoju —  którego 
wodzem je s t S ta lin , rośn ie s iła 
obozu postępu i  pokoju.

Polska ogniwem obozu pokoju 
zbudowanego pracą Stalina

W  tym  obozie postępu i  po­
ko ju  s to i p rzy  boku Zw iązku 
Radzieckiego Polska, k tó ra  
prze trw ać m usia ła ty le  wojen 
i śm ie rte lny  te r ro r  h itle row sk i. 
Polska, k tó re j s ta linowska po­
l i ty k a  Zw iązku Radzieckiego 
zapewniła pokój i  p rzy jaźń  na 
wschodzie —  pokó j i  p rzy jaźń  
na po łudn iu  —  szerokie morze 
na pó łnocy —  pokó j i  n ienaru­
szalność g ran icy  O dry i  N ysy 
i  p rzy jaźń  z dem okratycznym i 
N iem cam i na zachodzie.

W  dniach szczególnej m an i­
fe s ta c ji narodu polskiego na 
cześć P rzywódcy narodów ra ­
dzieckich, Wodza k lasy  robo t­
n iczej i  mas pracujących św ia­
ta , chorążego obozu pokoju, 
dem okracji, niepodległości na­
rodów i  socjalizm u —  Rząd 
P o lsk i Ludowej oświadcza, że 
rea lizu jąc wolę po lsk ie j k lasy 
robotn icze j, chłopów p racu ją ­
cych, in te lig e n c ji i  całego naro­
du —  będzie w  po lityce  m ię­
dzynarodowej s trzeg ł jedności 
obozu pokoju, a nade wszystko 
jedności ze Zw iązkiem  Radziec­
k im ; że czynić będzie wszystko, 
aby ros ły  s iły  Polski jako og­
n iw a obozu pokoju zbudowane­
go pracą Józefa S talina , że 
czynić będzie wszystko, aby w y 
siłek zbudowania socjalizm u, u- 
s tro ju  spraw iedliwości społecz­
nej, ro zkw itu  dobrobytu i k u l­
tu ry  w  naszym k ra ju , podjęty 
przez klasę robotniczą na cze­
le ludu pracującego, i  w szyst­
k ich s ił tw órczych narodu, do­
prow adził ja k  na jprędze j do 
zwycięstwa.

N iech w  tym  dniu z sali Sej­
mu P o lsk i Ludowej, z k ra ju  
budującego się socjalizm u —  
popłyną najserdeczniejsze ży­

czenia i  pozdrow ienia d la  czło­
w ieka, k tó ry  przewodząc n a j­
dum niejszej ide i ludzkości p rzy  
wraca narodom i  ludziom  god­
ność świadomych tw órców  swo­
ich losów i  sw o je j przyszłości, 
dla obrońcy niepodległości naro 
dów przed zaborczym im peria ­
lizm em , dla w ie lk iego p rz y ja ­
ciela narodu polskiego —  dla 
człow ieka, k tórego im ię  jest 
dziś wyrazem  solidarności m ię­
dzynarodowej i  ukochania w łas 
ne j ojczyzny —  symbolem po­
ko ju  i  postępu, sztandarem nie­
złom nej w ia ry  w  przyszłość 
ludzkości.

N iech ży je  W ie lk i P rzy ja ­
ciel N arodu Polskiego —  Wódz 
Postępowej Ludzkości —  Józef 
S ta lin !

(W szyscy w sta ją . Huczne i 
d ługotrw a łe  ok lask i).

Złożone przez Prezesa Rady 
M in is trów , w  zakończeniu jego 
przem ówienia —  najgorętsze 
życzenia pod adresem Genera­
lissim usa S ta lina  —  w yw o ła ły  
na ławach w szystk ich  klubów 
poselskich nieopisany entuz­
jazm . Po okrzyku  P rem iera: 
„N iech  ży je  W ie lk i P rzy jac ie l 
Narodu Polskiego, W ódz Postę­
powej Ludzkości, Józef S ta lin !“  
następuje— żyw io łow a owacja.

Do życzeń, złożonych przez 
Prem iera do łączył się serdecz­
nym i oklaskam i Prezydent 
Rzeczypospolitej, do łączyli się 
wszyscy posłowie, członkowie 
Rządu, przedstaw icie le korpusu 
dyplom atycznego, publiczność 
przysłuchująca się obradom, 
dziennikarze k ra jo w i i  zagra­
niczni.

Po przem ówieniu Prem iera, . 
M arszałek K ow a lsk i og łos ił u- 
roczyste posiedzenie Sejmu U . 
stawodawezogo, zwołane dla 
uczczenia 70 rocznicy urodzin 
Józefa S ta lin a —  za zamknięte.

>
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Wielkie dni warszawskich fabryk
Dni Pracy Stalinowskiej byty dniami wzmożonego wysił­
ku, maksymalnej wydajności, i wzorowej dyscypliny pra­
cy w warszawsldch fabrykach. Z wszystkich niemal fa­
bryk napływają meldunki podsumowujące wyniki pracy 
dnia przedwczorajszego i wczorajszego. Oto kilka spra­

wozdań, kilka krótkich meldunków:

Jak nie należy
organizować kursów

W  dniach 17, 18 i  19 bm., 
C en tra lny  Zarząd PPB urzą ­
d z ił 3-dniowy kurs prow a­
dzenia robót w  w arunkach 
zim owych dla k ie row n ików  
rob ó t budowlanych. Z jedno­
czenia prow incjonalne o trz y ­
m a ły  polecenie przys łan ia  na 
ku rs  do sto licy  najlepszych 
swoich inżyn ie rów . Na kurs  
p rzyb y ło  z p ro w in c ji 30 
osób.

Z radością jecha li inżyn ie ­
row ie  śląscy, krakow scy i  
lubelscy do sto licy. B y li pew­
n i, że zapoznają się z w a r­
szawskim  tempem prac, o 
k tó ry m  ty le  s łysze li i  czy ta li. 
B y li pewni, że w yw iozą ze 
s to licy  n ieza ta rte  wrażenia.

I  rzeczyw iście. T rzydn iow y 
pobyt w W arszaw ie na długo 
z pewnością u tk w i im  w  pa­
m ięci. N ieste ty , jako sm ut­
n y  dowód bezprzykładnego 
w p ros t bałaganu i  kom p le t­
nego b raku  o rgan izac ji —  
wykazanego przez CZ PPB.

Po całonocnej podróży 
p rz y b y li do św ie tlicy  PPB 1 
w  A le i N iepodległości, gdzie 
m ia ł odbyć się ku rs . N ieste ty  
n ik t  z obecnych na m iejscu 
nią o kurs ie  nie w iedzia ł. 
Sala by ła  nieopalona, nie 
sp rzą tn ię ta , nie by ło  ławrek. 
N ik t  też nie pom yśla ł o p rz y ­
gotow aniu dla przem arzn ię­
tych  przybyszów  choćby go­
rące j herbaty.

N ie  będziemy tu  p rz y ta ­
cza li w szystk ich  szczegółów 
nieporozum ienia. Trzeba t y l ­
ko stw ie rdz ić , że część\ k u r ­
santów spala dw ie noce w 
poczekalni na dworcu, resz­
ta  na stołach i  ławach w 
św ie tlicy . Dopiero pod koniec 
kursu, o rgan iza to rzy p rz y ­
pom nie li sobie o tym , że 
w a rto  by napalić i  posprzą­
tać salę i  że można też za­
proponować kursantom  obiad 
w  stołówce.

O to klasyczny wzór „ r o ­
bo ty zza b iu rka “ . CZ PPB 
og ran iczy ł się do wydania 
odpowiednich poleceń i... to 
wszystko. N ie  zadano sobie 
tru d u  sprawdzenia, czy pole­
cenia te zosta ły wykonane.

Skutek? Zm arnowany czas 
kilkudziesięciu  inżyn ie rów  i 
zmarnowane pieniądze w y ­
datkowane na organizację 
kuręu. Bo nie trzeba prze­
cież dowodzić, że pożytek 
z tak iego ku rsu  musi rów ­
nać się zeru.

K to  poniesie za to odpowie­
dzialność? ( ja m )

Kronika pórlu 
szczecińskiego

W  Szczecińskim Urzędzie 
M orsk im  odbyło się uroczyste 
zakończenie ’G-miesięcznego k u r 
su dla dźw igowych, połączone 
z wręczeniem świadectw i  na­
gród pieniężnych przodującym  
absolwentom.

K urs , k tó ry  ukończyło 27 o- 
sób, połączony b y ł z p ra k tycz ­
n ym i zajęciam i, co um ożliw iło  
absolwentom przystąp ien ie  do 
p racy w  porcie szczecińskim 
bezpośrednio po ukończeniu 
nauki.

*
W  Urzędzie M orsk im  w  

Szczecinie pow sta ł ostatn io 
k lu b  techn ik i i  rac jona lizac ji, 
k tórego celem je s t uspraw nie­
nie  pracy na odcinku technicz­
nych i  o rgan izacyjnym .

U kaza ł się podw ó jny 
N r 51 —  52

O D R O D ZE N IA
poświęcony 70-lcc iu  urodzin

J Ó Z E F A
S TA LIN A

Num er o tw iera  a rtyku ł;

Z Y G M U N T A
M O D Z E LE W S K IE G O

Zaw iera prace i  w ypow iedzi:

S. A ll iłu je w , H e n ri Barbus­
se, Johannes Becher, Peter 
B lackm an,' M ik o ła j Bobrow, 
Jerzy Borejsza, Tadeusz 
Borow ski, A nd rze j B raun, 
W ładys ław  B ron iew sk i, G. 
C agare lli, Józef C h a ła s iń - 
ski, M . Cziaureh, Jan Dem­
bowski, Rene Depestre, Do­
m in ique Desanti, Dżam bul 
Dżabajew, I l ja  E renburg,
D. Gogoszija, S tefan Ig n a r, 
A leksander Jackowski^ A -  
leksander Jakow lew , G ieot- 
g i j Leonidze, H ym an Levy» 
W łodz im ie rz  M ajakow ski, 
Iv o r  M ontagu, Z o fia  N a ł - 
kowska, P io tr  Pawlenko, 
Je rzy  P u tram ent, Adam  
Rapacki, Rom ain Rolland,
E. N . Sam ojłow , G. B. 
Shaw, K . Simonow, A n to ­
n i S łon im ski, M icha ł Szoło­
chow, A le ksy  T o łs to j, A le k ­
sander Tw ardow ski, M iko ­
ła j W ir ta , W . W iszniew ski, 
M ik o ła j Zabołocki, Roman 
Zim and.

Cena n r  25 z ł.
308-K

W  Fabryce P la te rów  do P ra ­
cy S ta linow sk ie j s tanęli p rzo­
downicy pracy. P od ję li wyso­
k ie  zobowiązania i  —  w  w ie lu  
wypadkach —  p rzekroczy li je. 
I  ta k : p iłowacz —  Franciszek 
Janiszewski, k tó ry  dotychczas 
w ykonyw a ł średnio 140 proc. 
norm y, zobowiązał się dać ICO 
proc., a da ł 187,5 proc. W ie ­
sław  Nowys, poprzednio w yko ­
nu jący 148 proc., zobowiązał 
się do 170, a w ykona ł 236 proc., 
brązow nik Pniew ski A leksan­
der zobow iązał się dać 220 
proc., a da ł 260, sz lifie rz  Ju-

B ryga dy  młodzieżowe W ie- 
chetka i  P a r ty k i zobow iązały 
się wym urować w  dniu urodzin 
towarzysza S ta lina  po 12 m. 
sześć. m uru. P racując na budo­
w ie szkoły w  Osiedlu M irów  
brygada W iechetka m im o, że 
m urowała w  •trudno dostępnym 
i  ciasnym w ykopie przekroczy­
ła  swoje zobowiązanie i  na go­
dzinę 16-tą w ym urow a ła  19 m. 
sześć, fundam entu.

B rygada P a rty k i,  k tó rą  k ie ­
ru je  obecnie Czesław Bąkow- 
sk i m urow ała  w czo fa j gmach 
p rzy  u l. A s fa lto w e j 16. B ryg a ­
da ta  również wysoko p rzekro ­
czyła swoje zobowiązanie, w y ­
konując w  ciągu dnia ponad 20 
m. sześć. m uru.

B e to n ia rz e  z W P B -1

Za brygadą m łodzieżową na 
czoło zespołów biorących u- 
dzia ł w Dniach Pracy S ta li­
nowskie j, wysunęła się 42-oso- 
bowa załoga betoniarska W PB- 
1, pracująca przy budowie 
.wielkiego budynku dla wydaw­
nictw a „P rasa W ojskow a“  p rzy 
u l. Towarowej 46.

Załoga ta  podjęła się zabe­
tonować w przeddzień roczn i­
cy urodzin towarzysza S ta lina 
strop, f i la r y  i podciągi pa rte ­
row ej kondygnacji budynku.

w y  w y n ik  dzienny.

W ykonanie zobowiązania sta 
ło się punktem  honoru całej za­
ło g i —  nic dziwnego, że o 
godz. 7.30 wszyscy b y li już  na 
swych stanowiskach roboczych. 
W ie lu , aby nie spóźnić się do 
pracy, p rzyb y ło  do fa b ry k i na 
długo przed sygnałem  syreny.

.Przekroczone
zobowiązania

Już po godzinie jasne stało 
się, że „F uchs“  nie ty lk o  nie 
zawiedzie, n ie  ty lk o  w ype łn i 
podjęte zobowiązania, ale zna­
cznie je  przekroczy. Z aw ija ln ia  
do godz. 10-ej przepuściła 3 
tony cukierków , podczas gdy 
na jlepszy w y n ik  dotychczaso­
w y  w ynos ił 2.300 kg. W  tak im  
samym tem pie szła praca we 
w szystk ich  oddziałach fa b ry k i.

K ró tk a  przerw a na obiad —  
i  znów w szystkie  hale tę tn ią  
pracą. N ie  ma przesto jów  —  
wszystko do bieżącej p roduk­
c ji przygotow ano zawczasu po­
przedniego dnia.

W y n ik i, na k tó re  po zakończę 
n iu  dn ia robdtezego oczekiwała 
cała załoga, p rzew yższyły  n a j­
śmielsze oczekiwania. N ie  o 10 
proc., lecz o ponad 30 proc. 
zwiększono najlepszą dzienną 
produkcję.

N a czoło poszczególnych od­
dzia łów  w y b iły  się: w a fla rn ia , 
wykonu jąca dotąd m aksym al­
nie 138,6 proc., k tó ra  zobowią­
zała się wykonać 148,6 proc., a 
w ykona ła  214,4 proć.;czekolader 
n ia , k tó ra  uzyska ła 337,8 
procent, b ijąc  o 200 procent 
dotychczasowy na jlepszy w y ­
n ik ;  za w ija ln ia  oraz dz ia ł p ra - 
lin .

Indyw idua ln ie  najlepsze w y ­
n ik i osiągnęli: ZMP-owiec
Zdziennicki, k tó ry  uzyskał

liusz Obrębski zam iast 170 
proc., w ykona ł 173.

—  D zięk i czemu osiągnęli­
ście tak ie  w y n ik i?

—  Po p rostu  „zakasa liśm y 
"rękawy“  —  odpowiadają to ­
warzysze z F -k i P la terów . —  
N ie s trac iliśm y  an i jednej m i­
nu ty , an i jednej sekundy... M a-

Wsmośi to 150 m sześć, betonu, 
a więc, ja k  na jeden dzień, 
by ło  to zadanie poważne.

Zespół podzielono na cztery 
g ru py  kierowane przez b ryga­
dzistów - be ton iarzy : M adej- 
czyka, K rzem ińskiego, B ie lic ­
kiego i  F rus ika . Poszczególne 
g ru py  ryw a lizu ją , z sobą, co je ­
szcze bardzie j dopinguje za­
łogę.

Najlepszy w yn ik  w dniu tym  
uzyskała grupa Madejczyka, o- 
siągając 564 proc. norm y. G ru­
pa Krzem ińskiego wykona ła 
normę w  521 proc. D a le j g ru ­
pa B ie lickiego —  514 proc. i 
grupa F rus ika  — 418 procent 
norm y.

N a  M u r a n o w ie
Na bloku N r 36 w osiedlu 

M uranów ruch od rana nie­
zw yk ły . P racu ją tu  brygady 
szybkościowe tow . tow. K łud- 
kiew icza i  M ajchrowskiego. 
W  Dniu Pracy S ta linow sk ie j b ry  
gada K łudkiew icza ma dać 45 
m sześć, m uru na gzym sie ped- 
dachowym i na ścianach I i i-g o  
p ię tra . M ajćhrow ski ze swym i 
ludźm i pod ją ł się wykonać 40 
m sześć, m uru p rzy  ga le rii.

Jest to zadanie poważne na­
wet dla zespołów szybkościo­
wych. A  p rzy  tym  dom, k tó ry

493.3 proc., tow . B orkow ski —
324.4 proc. >

Młodzież walczy 
o pierwszeństwo

U  „W ed la “  Dzień Pracy S ta li 
nowskie j— dzień maksymalnego 
przekroczenia norm  p rodukcy j­
nych prze rodz ił się w  zacięte 
współzawodnictwo m łodzieży i

b is “  u ru c h o m i n a  n ie k tó r y c h  sz la ­
k a c h  k o le jo w y c h  w  r u c h u  k r a jo ­
w y m  n a s tę p u ją c e  d o d a tk o w e  k u r ­
s y  w a g o n ó w  s y p ia ln y c h :

1) W  p o c ią g u  107/108 n a  tra s ie  
W arszaw a  G ł. —  Z a k o p a n e  — W a r 
szawa GJ. o d  17.X n.49 —  9.1.50 r .  
c o d z ie n n ie  2 w a g o n y  s y p ia ln e , Je­
d e n  k l .  3 1 je d e n  k l  2. Po 9 -ty m  
s ty c z n ia  w a g o n y  te  b ęd ą  k u rs o w a ć  
3 ra z y  w  ty g o d n iu , t j .  z  W a rsza ­
w y :  w to r k i ,  c z w a r t k i  1 s o b o ty , a z 
Z a k o p a n e g o  w e  ś ro d y , p ią t k i  1 
n ie d z ie le .

2) W  p o c ią g u  105/626 — 804 —  112
W a rsza w a  G ł. — K r y n ic a  —  W a r­
szawa G ł.  o d  21 .X II.49  r .  — 8 1.50 r .  
k u rs u je  w a g o n  s y p . k l .  3, t r z y  r a ­
z y  w  ty g o d n iu ,  t j .  z  W a rs z a w y : w  
p o n ie d z ia łk i,  ś ro d y  i  s o b o ty , z 
K r y n ic y :  w e  w to r k i ,  c z w a r t k i  i  
n ie d z ie le ; o p ró c z  te g o  w  d n iu  
23.X II.49  r .  z o s ta n ie  u ru c h o m io n y

te r ia ły  b y ły  przygotowane. Nie 
m usie liśm y odrywać się od 
pracy i  trac ić  czas na p rzy ­
noszenie m a te ria łó w  i odno­
szenie gotowej p rodukc ji.

—  Pokazaliśm y, że dyscy­
plinę pracy p o tra f im y  u trz y ­
mać —  dodają towarzysze. —

budują sto i tuż  p rzy  u licy, 
trzeba więc znaleźć czas na 
należyte udekorowanie budyn­
ku.

O godz. 16-ej, k iedy kończy 
się dzień roboczy, zapowie­
dziana ilość m uru  b y ła  w yko ­
nana, ponadto zaś na świeżych 
ścianach zaw is ły  barwne trans ­
parenty, godła i  p o rtre t Jub i­
lata.

B ryga dy  szybkościowe zaw­
sze w ykonu ją  w ięcej, n iż za­
p lanow ały. T ym  ba rdz ie j w  ta ­
k im  dniu —  ja k  wczorajszy.

Z a  p r z y k ła d e m  m ło d y c h

N a  M irow ie  w ie lk ie  za in tere­
sowanie budzi trw a jąca  już  od 
tygodnia praca b rygady m ło ­
dzieżowej ZM P. Członkowie 
brygady przykładem  swoim  po 
ciągnęli resztę za łog i, k tó ra  
w godny sposób spędziła Dzień 
F racy S ta linow skie j.

Grupa m ura rzy  b rygadz is ty  
Skiby podję ła się w ' ramach 
tych dni przygotow ać jeden 
blok m ieszkalny tak , by moż­
na w  nim  było  układać podło­
gi. Zam iar ten w ykonany zo­
s ta ł wczora j o godz. 15-ej.

Znana brygada p ierw sze j ja ­
kości m urarza W dow iarskiego, 
wybudowała wczora j kom in na 
bloku N r  14, zaś szklarze z 
g rupy S ita rka , oszk lili dwa 
budynki m ieszkalne.

Czerwień świeżych cegieł, 
narasta jących now ym i w a r­
stwam i na m urach domów — 
m ów i dziś o przyw iązan iu  i 
m iłości budowniczych stolicy 
do towarzysza S talina .

u nas an i jednego nieuspra­
wiedliw ionego spóźnienia, ani 
jednej n ieuspraw ied liw ionej 
nieobecności.

Fabryka  P la te rów  ku czci 
towarzysza S ta lina  zobowią­
zała się przyspieszyć wykona­
nie planu dodatkowego o trz y  
•ini, to znaczy ukończyć go nie 
31, a 28 bm. Zobowiązanie to 
jes t ju ż  wykonane w 90 p ro ­
centach.

*
F abryka  „Parow óz“ , k tó ra  

do niedawna sta ła  na jednym  
z ostatn ich m ie jsc w  przem y­
śle w arszawskim , ostatnio pod­
ciąga się na wszystk ich odcin­
kach. N ie zaw iodła również w 
Dniach Pracy S ta linow skie j.

Tokarze Getka Zdzisław i O l­
szewski H e n ryk  zobowiązali się 
w dniach 20 i  21 bm., dać 280 
proc. i  230 proc. Zarówno 
pierwszego, ja k  i  drugiego 
dnia zobowiązania swoje w y ­
konali. E le k tro m on te r Szop- 
czyński, zgodnie z zobowiąza­
niem prócz codziennej swojej 
pracy, dnia 20 bm. przew iną ł 
s iln ik  e lek tryczny spawarki.

Cała załoga fabryczna pod­
ję ła  również zobowiązania sta­
linow skie : zam ówienia W a r­
szawskich Zakładów Przem. 
Odzieżowego wykonać nie na 
31 bm., ja k  by ło  planowane 
pierwotnie , lecz na 21. Zamówię 
nie zostało wykonane pu nk tua l­
nie. ,|C

F abryka  im . Świerczewskie­
go melduje, że .obok w szyst­
k ich innych zobowiązań, k tó re  
wykonano dn. 20 bm. do godz. 
15, uruchomiono również ano­
dowe cięcie i  szlifowanie sto­
pów spiekanych —  jedno z na j 
trudn ie jszych  i  na jw ażn ie j­
szych zobowiązań te j fa b ry k i.

Jest to .wynalazek radziecki, 
p ierw szy raz u nas zastosowa­
ny. Szlifowanie stopów spieka­
nych (używanych do szybko­
tnących noży toka rsk ich ), od­
byw ało się u nas dotychczas 
na bardzo drogich tarczach dia 
mcntowych. Szlifowanie anodo­
we daje o lbrzym ie oszczędno­
ści i  um ożliw ia  zastąpienie 
diam entu zw yk łą  stalą.

Do Pracy S ta linow sk ie j w 
F-ce Świerczewskiego stanął 
między innym i zespół produ­
ku jący ig ły  do strzykaw ek le ­
karskich. W  pierwszym  dniu 
zespół podw yższył swoją prze­
ciętną dzienną normę o 14 
proc. W czora j w  południe k ie ­
row n ik  g ru py  m eldował, że 
„dociągnie“  do 133 proc.

Zobowiązanie indyw idualno 
podjęła tow . Sobczak, pracu­
jąca p rzy  tokarce. Dotychczas 
w ykonyw a ła  ona średnio 150 
proc. norm y, zobowiązała się 
w D n iu  P racy S ta linow skie j 
wykonać 200 proc., a wykona­
ła  205 proc.

*
W  Fabryce N arzędzi C h iru r­

gicznych w  Dniach S ta linow ­
skich trw a  gorączkowa praca. 
Polerownia zobowiązała się 
przekroczyć o 30 proc. swoją 
dotychczasową najwyższą w y ­
dajność. W y n ik i n ie  są jeszcze 
znane, gdyż je s t to rod za j p ra ­
cy, k tó rą  obliczyć i  ocenić 
można dopiero po je j zupeł­
nym  zakończeniu.

N a  w y n ik i te czeka cała za­
ło g a . . I  ca ła  z a ło g a  —  ci, 
k tó rz y  stanęli do P racy S ta li­
now skie j i  c i, k tó rz y  specjal­
nych zobowiązań nie  podję li 
—  wiedzą, że muszą dać z sie­
bie m aksim um , że muszą w y ­
korzystać w szystk ie  swoje 
m ożliwości. I  w  te j fab ryce 
nie by ło  w  tych  dniach nie­
uspraw ied liw ionych spóźnień, 
an i nieobecności.

*
Oto k ilk a  p rzyk ładów  w y ­

branych z d łu g ie j l is ty  w a r­
szawskich fa b ry k . T rudno pod­
sumować ju ż  te raz ogólne w y ­
n ik i. Tych k ilk a  p rzyk ładów  
świadczy jednak dobitn ie  ̂ o 
tym , że warszawska klasa ro ­
botnicza rozum ie, że tow a rzy ­
sza S ta lina  uczcić może n a j­
lep ie j, w prowadzając w  życie 
Jego naukę. I  czci Go nie sło­
wam i, ale konkre tnym , robo t­
n iczym  czynem. Z. K .

Zaopatrzenie wsi 
dolnośląskiej 

przed świętami
W  celu Zwiększenia zaopa­

trzen ia  gm innych spółdzie ln i w  
okresie przedśw iątecznym  od­
dzia ł w roc ław sk i C en tra li R ol­
n iczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  zaopa trzy ł gm inne 
spółdzielnie na Dolnym  Śląsku 
dodatkowo w  a r ty k u ły  te k s ty l­
ne, konfekcję , obuwie i a r ty ­
k u ły  spożywcze na ogólną su­
mę 165 m ilionów  z ł.

Dzień maksymalnej produkcji 
„Fuelisa44 i „Wedla'u a

N a w e t d la  p rzypadkow ego w idza , k tó ry  wczesnym  rankiem  
przechodzi! ul. T o p ie l jasne b y ło , że u „F u c k s a “  dzieje się coś 
nadzw yczajnego. W ie lk ie  czerw one transparen ty  rozw ieszone 
na m urach zakładu, podaw a ły  treść zobow iązania. R o bo tn icy  
„F ucksa “  sta jąc do D n ia  P racy  S ta linow sk ie j zobow iąza li się 
zw iększyć p rodukc ję  o 10 proc. ponad na jlepszy dotychczaso-

Dodatkowe kuray 
wagonów sypialnych

O r-

g o d n iu .

WAŻNE DLA INSTYTUCJI 
P A Ń S T W O W Y C H

Klub międzynarodowej prasy i książki 
przyjmuje prenumeratę na rok 1950 na: 

B i l  L L E T I E Ń  INOSTRANNOJ 
KAMIERCZESKOJ INFORMACJI

Prenumeratę przyjmuje się jedynie od 
! instytucji państwowych. Warunki prenume­

raty: rocznie 4.750.— półrocznie 2.380.—
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starszych. N a pakowni karm el 
ków zw yc ięży li s ta rs i, osiąga­
jąc 9.105 kg. M łodzież zapako­
wała 8.535 kg. Dotychczas każ­
dy z tych  zespołów pakował 
na jw yże j 5 ton  cukierków .

N a pakow ni „ t o f f i “  sukces 
odniosła m łodzież, pakując 
5.500 torebek, podczas gdy star 
si uzyska li 4,760 sztuk. I  tu 
oba w y n ik i są lepsze od do­
tychczasowych, sięgających 
m aksym alnie 4.000 torebek.

Pakownia b iszkoptów , k tó ­
ra  zobowiązała się zwiększyć 
dzienną wydajność o 20 proc., 
osiągnęła w y n ik  o 50 proc., lep­
szy od najlepszego dotychczas.

d o d a tk o w y  w a g o n  s y p ia ln y  k l .  3. 
p o w r ó t  z  K r y n ic y  24.X I I .

3) W  p o c ią g u  1501/1502 W arszaw a  
G ł. — J e le n ia  G ó ra  —  W arszaw a  
G ł. u ru c h a m ia  s ię  d r u g i  w a g o n  
syp . k l .  3. B ę d z łs  o n  k u rs o w a ć  aż 
do o d w o ła n ia .

4) W  p o c ią g u  N r  115/P. 116 W a r ­
szawa G t. — K r a k ó w  —  W arsza­
w a  G l. (p o c ią g  d o d a tk o w y , ś w ią ­
te c z n y , o d ja z d  z  W -w y  G ł.o  godz. 
23.40. o d j. z  K ra k o w a  o  godz. 20.20) 
u ru c h a m ia  s ię  w a g . s y p . k l .  3 w  
n a s tę p u ją c y c h  te rm in a c h :  (o d ja z ­
d y  z  W -w y )  21, 22, 23 , 27 g ru d n ia  
49 r .  1 (Z K ra k o w a )  22, 23, 27, 28 
g ru d n ia  49 r .

5) W  p o c ią g u  203/204 W arszaw a  
G ł. — Z e b rz y d o w ic e  — W ai-szawa 
G t. od  17.X II.49 — 10.1.50 \ r .  c o ­
d z ie n n y  k u r s  w a g . s y p . k l .  -3. D o  
te g o  te r m in u  w a g o n  s y p . n a  te j  l i ­
n i i  k u rs o w a ł t y lk o  3 ra z y  w  t y -

W  dniach 20 i  21 bm. nie było

W zm ożoną pracą u czc ili m urarze  
dzień u ro d z in  Towarzysza S talina

Za łog i budowlane s to licy , k tó re  jako  pierwsze w k ra ju  
rozpowszechniły na swych budowach socjalistyczne metody 
I>racy, w  godny sposób uczciły rocznicę urodzin  tw ó rcy  p ie rw ­
szego państwa socjalistycznego —  towarzysza S ta lina . Poza 
zobowiązaniam i p ro du kcy jnym i, k tó re  w  całej rozciągłości 
7. honorem wykonano, rob o tn icy  budow lani na w ie lu  budo­
wach p rzys tą p ili do D n i P racy S ta linow skich i  jeszcze ba r­
dziej zw iększyli wydajność swej pracy.

161 p ro c . n o rm y  o s ią g n ę li 
.be ton ia rze  z C e n tra ln e g o

Domu Partii
w Dniu Pracy Stalinowskiej

Robotn icy pracujący na bu­
dowie Centralnego Domu PZPR 
zobow iązali się ku  czci 70 rocz­
n icy urodzin towarzysza S talina 
Wykonać przedterm inowo beto­
nowanie posadzki w kotłow n i 
gmachu. Posadzka ta  składa 
się z 15 pól o wym iarach Gx6 
i  3x6 m etrów .

M im o bardzo trudnych  w a­
runków  (pracowało się w p iw ­
nicy zamkniętego czworokątem 
bloków podjyórza), robotnicy 
od pierwszego dnia rea lizac ji 
tego zobowiązania osiągali' 140 
proc. norm y. W yn ik  ja k  na 
w arunki pracy be ton iarzy  w 
piwnicach —  doskonały i  zda­
wałoby się -— ostateczny. Lecz 
betoniarze postanow ili i ten 
w yn ik  przekroczyć w  Dniach 
Pracy S ta linow skie j.

Dn ia 19 bm. od wczesnych 
godzin rannych żyw ie j zaw ar­
czała betoniarka. Strop pa r­
teru roznosił g łośny tu rk o t 
wózków „japonek“ . Przez ry n ­
nę w a lił n ieprzerwanym  s tru ­
mieniem beton.

Godzina, dwie, trzy ... In s tru k  
to r no tow a ł w yn ik i. S trza łka  
wydajności p ię ła  ‘się w  górę. 
W yn ik i pracy tego dnia —  
159 proc.!

Robotnicy dzieląc się spo­

strzeżeniam i z tego dnia p ra ­
cy s tw ie rdz ili zgodnie, że ry n ­
na z drzewa je s t za wąska, 
źle ustawiona i  nie może prze­
puszczać nieprzerwanie beto­
nu. — Trzeba tu  coś zm ienić 
— uradz ili.

Następnego dnia upewniono 
się, że spostrzeżenia b y ły  slusz 
ne. Na dwie godziny przed fa - 
je rantem  wstrzym ano pr^cę 
p rzy  w yn iku  169 proc. norm y. 
W  ciągu tych dwóch godzin 
poszerzono rynnę i  zmieniono 
je j k ą t ustaw ienia.

W czora j m usie li odrobić opóź 
nienie dwóch godzin i  osiągnąć 
jeszcze lepszy w yn ik . Osiągnę­
li. P unktua ln ie  o godzinie 15-ej 
zakończono betonowanie osta t­
niego pola.

W y n ik  dnia wczorajszego 
b rzm ia ł: 161 proc.

T ak więc w ciągu trzech 
D ni P racy S ta linow sk ie j, ro ­
bo tn icy w ykona li 41 proc. po­
nad dotychczasową m aksym al­
ną wydajność.

W ieczorem, po p racy z du­
mą w raca li do domu przodow­
n icy : G ierłow ski, M a liszk ie - 
.wicz, Boguszewski, K ostyna  i  
inn i. W iedzie li, że godnie u- 
czcili dzień urodzin towarzysza 
S talina , (w . b.).

Więcej troski o ludzi pracy 
— mieszkańców osiedli

podstoleczuych
W a d liw y  ro z k ła d  ja z d y , n iec ić  - 

s to so w a n y  do g o d z in  rozpoczęc ia  
p ra c y , to  t y lk o  je d n a  z bo lączek 
m ie s z k a ń c ó w  o s ie d li p c d s to łe c z  - 
n y c h , d o je ż d ż a ją c y c h  do p n e y  w 
W a rs z a w ie . W ie le  k ło p o tó w  p rz y  
sparza  te ż  m ie s z k a ń c o m  M iń s k a  
M a z o w ie c k ie g o , M iło s n y , S u le jó w ­
k a , W e so łe j i  in n y c h  o s ie d li p o d ­
w a rs z a w s k ic h  z b y t częste s p ó ź ­
n ia n ie  się p o c ią g ó w  e le k try c z n y c h , 
k u rs u ją c y c h , na te j  l in i i .

R e d a k c ja  nasza s ta le  o trz y m u je  
l is t y  c z y te ln ik ó w , m ie s z k a ń c ó w  l i ­
n i i  M iń s k  M a z o w ie c k i, N a rz e k a ją ­
c y c h  s łuszn ie , że m uszą  do jeżdżać  
do  p ra c y  w  W a rsza w ie  w c z e ś n ie j­
s z y m i p o c ią g a m i, a b y  n ie  sp óźn ić  
s ię  do p ra c y . W  re z u lta c ie  p o c ią ­
g i w cześn ie jsze  są p rz e p e łn io n e  i 
d os ta n ie  się  do w a g o n u  na sta

c ja c h  p o ło ż o n y c h  b liż e j W a rsza w y  
je s t po  p ro s tu  n ie m o ż liw e .

A le  o p ó ź n ia ją  się  n ie ty lk o  p o c ią ­
g i ra n n e , z m ie rz a ją c e  do W a rsza ­
w y . Są ta c y , k tó r z y  tw ie rd z ą , źc 
p o c ią g  o dch o d zący  z d w o rc a  Ś ró d ­
m ie ś c ie  w  k ie r u n k u  M iń s k a  M a r . 
o g o d z in ie  23.32 jeszcze n ig d y  n ie  
p r z y b y ł do s ta c j i  k o ń c o w e j p u n k ­
tu a ln ie .  N ie w ą tp liw ie  Jest w  ty m  
tro c h ę  p rz e s a d y . N ie m n ie j w  
tw ie rd z e n iu  ty m  k r y je  się dużo  
p ra w d y , co n ie z b y t d ob rze  ś w ia d ­
czy o d j rż u rn y c h  ru c h u , k ie r u ją  - 
c ^c h  p o c ią g a m i na  te j  l i n i i .

D O K P  W a rsza w a  w in n a  zbadać 
co je s t p rzs^czyną o p ó ź n ia n ia  s ię  
p o c ią g ó w  e le k try c z n y c h , k u r s u ją ­
cych  n a  l in i i  M iń s k  M az. R ozk ła d  
ja z d y  (n a w e t z ły !)  is tn ie je  po to , 
aby  go p rz e s trz e g a ć . ( iw a )

W arszawscy robotnicy
transportowi

podnoszą wydajność pracy
\7  zakładach transportow ych 

SPB odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród robotn ikom  i 
szoferom, k tó rzy  po p rzystą ­
pieniu do współzawodnictwa o- 
siąg-ają coraz lepsze w y n ik i 
pracy.

Jedenastu robotn ików  i dzie­

sięciu k ierowców  o trzym ało  ja ­
ko nagrody książeczki oszczęd­
nościowe PKO z wpłaconym i 
sumami od 3- do 10 (;ys. zł.

Robotnicy osiągnęli ostatn io 
534 proc. norm y, a kierowcy 
356 proc. norm y, (w.b.)

Małorolny chłop 
przodującym hodowcą

M ało ro lny  chłop z U s tk i A l­
fons C zyw il wyhodował i  do­
s ta w ił w  ram ach k o n tra k ta c ji 
do gm inne j spółdzie ln i „Sam o­
pomoc Chłopska“  tuczn ika o wa 
dze 314 kg.

D z ięk i staranne j p racy i  za­
m iłow an iu  do hodow li, Czyw il 
przystosow ał w całości »wole

nieduże gospodarstwo do rac jo  
na lnej hodow li trzody  chlew­
nej. Obecnie posiada on 17 
sztuk rasowych świń. P rzodu­
jący hodowca zobowiązał się w  
następnym roku  dostawić do 
spółdzie ln i m. in . 2 tu czn ik i o 
wadze 400 kg . każdy.

Towarzystwo Ochrony Zwierząt 
powstało w Zakopanem

W  Zakopanem zaw iąza ł się 
oddział Tow arzystw a Ochrony 
Z w ie rząt, k tó ry  roztoczy opiekę 
głównie nad psam i i  końmi.

Działa lność swą T ow arzyst­
wo rozpocznie od w yśw ie tlan ia  
f ilm ó w  ośw iatowych oraz w y ­
dania b roszury  o «psie i  jego 
chorobach. Tow arzystw o naw ią

że współpracę z w szys tk im i or 
ganizacjam i i  szkołam i.

Do zarządu, na którego cze­
le s tanął pracow nik Narodowe­
go P arku  Tatrzańskiego Leon 
Podobiński, weszli znani li te ra ­
c i: K orne l M akuszyński i  Ja ­
nusz Meissner.

Publikacje Łódzkiego  
Tow. Naukowego

Łódzkie Tow arzystw o Nauko 
we w ydało od r . 1947 38 prac 
naukowych o , łącznej ilości 
68.000 egzem plarzy.

W  d ru g ie j połowie b r. w ysz ły  
dotychczas druk iem  następu ją­
ce prace członków Łódzkiego 
Tow arzystw a Naukowego: pro f. 
d r Jana Dembowskiego „Z a ­
chowanie się zw ierząt, a ich roz 
w ó j“ , p ro f. d r S tan is ława K a­
czorowskiego „O  n iektórych 
przekształceniach podzia łu“ , dr 
H enryka  Sandnera „P rzyczy ­

nek do znajomości fa u n y  paso­
żytn icze j płazów z oko lic W a r­
szawy“ , p ro f. dr. F . J. W iś ­
niewskiego „O  ruchu cząstek 
przyciągających się z s iłą  od­
w ro tn ie  proporc jonalną do 
czw arte j po tęg i ich wzajem nej 
odległości“  i  „M asa e lektrom a­
gnetyczna cząsteczek elemen­
ta rnych “ , p ro f. d r  Zdzisława 
Stiebera „Toponom astyka Łem 
kowszczyzny, cz. I I “  i  p ro f. d r 
Ireneusza M ichalskiego „S tru k ­
tu ra  antropologiczna P o lsk i“ , * i

Kontraktacja łąk i  pastwisk 
w po w. k łodzkim

W  celu osiągnięcia, lepszych 
w yn ików  w  hodow li zarząd 
Gm innej Spółdzielni w  Lew in ie 
K ło dzk im  p rzys tą p ił do prac 
nad polepszeniem gospodarki 
h ika rsk ie j i  pastw iskowej w 
swojej gm inie . Nowozakladane 
i  zagospodarowywane łą k i i  pa 
stw iska są kontraktow ane 
przez gm inną spółdzielnię. Chło 
p i, ko n tra k tu ją cy  uprawę łą k  i

pastw isk, o trzym u ją  ze s tron­
ny spółdzie ln i pomoc fachową
i techniczną.

In ic ja ty w a  gm inne j spółdziel 
n i w  Lew in ie  podjęta została i 
przez inne okoliczne spółdziel­
nie. K on traktow an ie  łą k  i  pa­
s tw isk  prowadzą w  te j cn w iii 
spółdzielnie gm inne w  Rańco- 
w ie, Tarnówce, Gołaczowie i 
Kociole.

Zakończenie
Festiwalu

Sztuk Radzieckich
Dnia 22 hm. o godz. 17-ej w  

Państwowym  Teatrze Polskim  
odbędzie się uroczyste zakoń­
czenie F estiw a lu  Sztuk Ra­
dzieckich. N a p rogram  złożą 
się:

F ragm ent poematu Chacza­
tu ria na  o S ta lin ie  w  w ykonan iu  
Państwowej F ilh a rm o n ii w  
W arszaw ie z udzia łem  solistów  
i chóru Państwowej Opery 
W arszaw skie j pod dyrekcją  
Zdzisława Górzyńskiego.

Zagajenie Przewodniczącego 
K om ite tu  Honorowego F es ti­
w a lu  Sztuk Radzieckich, M in i­
s tra  K u ltu ry  i  S ztuk i Stefana 
Dybowskiego.

Przem ówienie Przewodniczą­
cego J u ry  tow . Leona K rucz­
kowskiego.

Odczytanie orzeczenia Ju ry  i  
ogłoszenie nagród.

Przem ówienie przedstaw icie li 
tea tró w  w  im ien iu  nagrodzo­
nych.

Przedstaw ienie w yróżn ione j 
sztuk i A na to la  Sofronowa 
„M osk iew sk i cha rak te r“  w  w y­
konaniu Państwowych Teatrów  
D-am atycznych we W roc ław ia .

Konkurs na opis 
metod pracy 

racjonalizatorów — 
trwa

K o m ite t O rgan izacy jny K on­
kursu  na na jlepszy opis metod 
pracy przodownika, rac jon a li­
zatora, lub przodującej b ryg a ­
dy kom uniku je , że wobec licz­
nych w niosków  uczestników 
konkursu, te rm in  nadsyłan ia  
opisów zostaje przedłużony do 
dnia 31 stycznia 1950 r .

Do K om ite tu  w p łynę ło  ju ż  
obecnie ponad 700 prac z róż­
nych dziedzin życia gospodar­
czego.

W  na jb liższym  czasie Sąd 
K onkursow y p rzys tąp i do oce­
n ian ia  nadsyłanych prac.

Po zakończeniu konkursu  
najlepsze opisy będą pub liko ­
wane w  prasie oraz naukowo 
opracowane, celem upowszech­
nien ia  na jlepszych metod p ra ­
cy i  osiągnięć ra c jon a liza to r­
skich i  now atorsk ich dla wszyst 
k ich  pracujących.

O pisy nadsyłać należy na 
adres: K o m ite t O rgan izacy jny 
K onkursu , G łów ny In s ty tu t 
P racy, W arszaw a u l. Mazo­
w iecka 11.

R A D I O
P IĄ T E K  — 23 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  na  f a l i  1339 3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35. na  j«P ro  

23.55, S y g n a ł czasu 12 00, W ia d o  • 
m o ś c i 32,04, 16.00, 20.CO, 23.00.

8.40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
I X ;  9,15 M u z y k a ; 9.35 M a rsze  i  
w a lc e  z o p e r ; 10.00 P C K .; 10.10 
D la  p rz e d s z k o li;  10.30 M u z y k a ; 
10.50 In fo r m a c je : 10.55 D la  k la s  I  
_  I I ;  11.15 „ N iz in y “  O rz e s z k o w e j; 
11.35 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  r o s y j­
s k ic h ; 12.30 D la  w s i;  12.55 M e lo ­
d ie  lu d o w e ; 13.25 P rz e rw a ; IG.20 
L a u re a c i n a g ró d  S ta lin o w s k ic h  w  
m u z y c e ; 17.00 M u z y k a ; 17.30 „S ło ń  
ce  n,ad s te p e m “ .- P a w le n k i;  17.50 
P ie ś n i o S ta l in ie ;  18.10 D la  w o j ­
s k a ; 19.00 C R Z Z .; 19.15 ..N a  m u z y ­
c z n e j f a l i “ ; 20.40 „P o d że g a cze “  
S zp a no w a ; 21.00 M u z y k a ; 21.30 
„ K r z y k  ja r z ę b in y “  K u b a c k ie g o ; 
22.30 P ro k o f ie w  — k w a r te t  sm ycz  
k o w y ;  23.10 K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  n  na  f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.C5, 13.25, na  j u ­

t r o  23,10, S y g n a ł czasu 5.13, W ia ­
d o m o ś c i 5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.C0, 
23.00.

5.10 ’P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 G im n a  
s ty k a ;  6.15 K o n c e r t  z B u d a p e s z tu ; 
7.10 M u z y k a : 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  
te a tró w ; 8.00 M u z y k a ; 8.35 P rz e r ­
w a ; 13.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a ;
14.00 R a d io k ro n ik a . 14.15 M u z y k a  
p o p u la rn a ; 14.55 „ N o w y  n u m e r “  
K u ź n ic ą ; 15.00 P o g a d a n k a ; 15.1C 
„ N iz in y “  O rz e s z k o w e j: 1530 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 — 16.35 
M u z y k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z te re ­
n u ;  17.00 K o n c e r t  d la  n r z o d - w m -  
k ó w  p ra c y ; 17.45 , S P “ ; 18 00 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 „M e lo d ie  
ś w ia ta ; 18.40 U tw o r y  fo r te p ia n o ­
w e  S c h u m a n a ; 19.00 R e ze rw a ;
19.15 K o n c e r t  pod  d y r .  W is ło c k ie ­
g o : 20.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a ;
20.55 A u d y c ja  l ite ra c k a :  21.10 — 
21.20 —  22.00 M u z y k a ; 22.15 K o n ­
c e r t  r o z r y w k o w y  z B u d a p e s z tu ;
23.15 K o K n c e r t  s o lis tó w ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c j i .

T R Y B U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R .S .W . ..P ra s a ". 
R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y ; R e d a k to r  N a cze ln y  
8-22-50, Zastępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g o sp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28: 8 - 51 - 04:
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 -57 - «2.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-23. D z ia ł k r a jo w y  8-51-31. 
R e d a k to r  N o c n y  7-01-21, Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62,

D z ia ł D epesz 7-01-22.

P R E N U M E R  A T  A:
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w e  od  10 egz na « e l^n  
adres , p a r ty jn a  z ł 75 —, zag-fo­

n ic z n a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  I-!3?4 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ż y  pod a ć  d o k ła d n y  * c z y ­

te ln y  adres .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a  u l.

S m o ln a  13 te l.  8-29-6*. 
K o lp o r tc z , te !. 8-71-80. Pm *-0 
R e k la m  i  O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS W 

„P ra s a “ , u l.  S m o lna  10.

* B-79245
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O S T A L I N I E
Henn Barbusse

Dzieje jego życia — to nie­
przerwane pasmo zwycięstw  
nad nieprzerw anym  pasmem 
potwornych w prost trudności. 
N ie było roku, poczynając od 
1917, by nie dokonał tak ich  
czynów, k tó re  każdemu za­
pew n iłyby  n ieśm ierte lną sła­
wę. To człow iek ze s ta li. Sa­
mo nazwisko daje nam pe łny 
jego obroz: S ta lin  — sta l. N ie ­
złom ny je s t i  g ię tk i ja k  stal. 
S iła jego —  to  n iezrównany 
jego rozsądek, szeroki zasób 
wiedzy, n iebyw ała zdolność 
skupienia się w sobie, zam iło ­
wanie do jasności, bezwzględ­
na konsekwencja w czynach, 
szybkość, stanowczość i  s iła  
decyzji, nieustanna troska  o 
w łaśc iw y dobór kadr.

Po śm ierci człow iek żyje 
ty lk o  na ziem i. Lenin żyje 
wszędzie, gdzie są rew oluc jo­
n iści. A le  n ik t,  można powie­
dzieć, n ie  ucieleśnia ta k  m yś li 
i  słowa Lenina ja k  S talin. 
S ta lin  —  to  Len in  dnia dzi­
siejszego.

S ta lin  w ie rzy  w  m asy, a m a 
sy w ierzą w  S talina . W  no­
w e j R os ji panuje praw dz iw y 
k u lt  S ta lina , lecz op a rty  on 
je s t na zaufan iu i  czerpie swe 
.źródło z dołów. Ten, którego 
p ro f i l w idn ie je  na czerwonych 
p lakatach —  obok K aro la  
M arksa i  Lenina —  je s t czło­
w iekiem , k tó ry  troszczy się o

w szystk ich  i  o wszystko, je s t 
człow iekiem , k tó ry  s tw o rzy ł 
to, co je s t i  s tw orzy to , co bę­
dzie.

Gdy idziesz nocą przez Plac 
Czerwony, szeroka panoram a 
rozdw aja się ja kb y  przed tw y ­
m i oczyma: to, co je s t dziś —  
ojczyzna najlepszych ludzi na 
k u li z iem skiej —  i  to  co daw­
ne, cc było przed 1917 rokiem . 
Zda się, że ten, k to  spoczywa 
w  Mauzoleum pośrodku w y ­
ludnionego o nocnej porze P la ­
cu, jes t teraz jedynym  człow ie­
k iem  na świecie, k tó ry  nie śpi, 
lecz czuwa nad w szystk im  do­
koła —  nad m iastam i i  w io ­
skam i. Jest to  praw dz iw y 
wódz, człow iek, o k tó ry m  ro ­
bo tn icy z uśmiechem radości 
m ów ili, że je s t ich tow a rzy ­
szem i  zarazem nauczycielem, 
je s t to ojciec i  s tarszy bra t, 
naprawdę oniekujący się 
w szys tk im i. N ie  znaliście go, 
ale on was zna ł i  m yś la ł o 
was. Bez względu na to , k im  
jesteście, potrzebny wam je s t 
ten p rzy jac ie l.

I  bez względu na to , k im  
jesteście, szczęśliwy los wasz 
znajduje się w  ręku tego d ru ­
giego człow ieka, k tó ry  też czu 
wa i  pracu je  za w szystk ich—  
człow ieka o um yśle uczonego, 
o tw a rz y  robo tn ika , człow ieka 
w  z w yk łe j b luzie żo łn ie rsk ie j.

tw órcze j części, pragnącej zbu­
dować nowy, lepszy św iat.

S ta lin  —  to  towarzysz każ­
dego robotn ika. Pod m ądrym  
k ie row n ictw em  S ta lina  urze­
czyw istn ia  się w  Zw iązku Ra­
dzieckim  prasta re  m arzenie po 
krzywdzonych o życiu bez pa­
nów i  sług, bez wyzyskiw aczy 
i  wyzyskiwanych.

We wszystk ich kra jach św ia­
ta  oczy mas zwracają się w 
stronę Zw iązku Radzieckiego.

t ic z b a  tych, k tó rzy  w ierzą 
w  nowe życie, w yraża się w  set 
kach m ilionów . N a tym  tle  w y­

ras ta  postać S ta lina , szczodrze 
obdarzona w szystk im i na jp ięk­
n ie jszym i cechami człowieka 
pracy, lecz w  na jw iększym  w y ­
m iarze. S ilny  i  p rosty, m ądry 
i w ra ż liw y , przew idu jący i  o- 
f ia m y  —  je s t niedoścignionym  
wzorem dla każdego p rzodu ją ­
cego robo tn ika , dla całe j po­
stępowej ludzkości.

Przyszłość należy do idei, 
k tó re j na jp iękn ie jszym  wciele­
niem  je s t S talin. Setki m ilio ­
nów lu dz i na całym  świecie 
m yś li o n im  z uczuciem n a j­
głębszej wdzięczności.

Romain Rolland

Dolores Ibárruri (La Passionaria)
Po raz p ierw szy p rzy jecha­

łam  do Zw iązku Radzieckiego 
w  roku  1933 jako  delegatka 
K om unistycznej P a r t i i H iszpa­
n ii na X I I I  plenum K om ite tu  
W ykonawczego M iędzynarodów 
k i K om unistycznej.

P rzy jazd  do k ra ju  socja liz­
m u b y ł dla mnie spełnieniem 
najgorętszego pragn ien ia , k tó ­
ry m  żyłam  od roku  1917.

I  —  zobaczyłam Stalina.
B y ło  to  na X V I I  Z jeździe 

p a r t i i bolszewickiej...
W idz ia łam  na tryb u n ie  Z jaz­

du wodza p ro le ta r ia tu  św iato­
wego, człow ieka, którego lęka- 
się i  n ienaw idzi burżuazia, a 
kochają m ilio n y  prostych lu ­
dzi, wodza p a r t i i bolszewickiej, 
k tó ry  u ją ł swoją wo lą stalową
s iły  robotn ików chłopów i
z łączy ł je  w  jeden strum ień 
potężny, pokonywający wszy­
stk ie  przeszkody na ciężkiej, 
n ierów nej drodze.

W idz ia łam  w  S ta lin ie  wodza 
rew olucyjnego, k tó ry , ja k  o- 
rze ł, wzniósłszy się na w yżyny 
m arks is tow sk ie j nauki, zawsze 
zna jdow ał słuszne w yjśc ie  z 
na jbardz ie j zaw iłych i  t ru d ­
nych sytuac ji.

I  w idząc S ta lina , widząc je ­
go nieugiętość, widząc spokój, 
z ja k im  ten doświadczony s te r­
n ik  p rzy jm u je  w szystk ie  cio­
sy, k tó ry m i żyw io ły  k a p ita li­
styczne a taku ją  k ra j radziecki, 
czułam , ja k  krzepnie we mnie, 
s iln ie jsza jeszcze n iż  k iedy­
ko lw iek, w ia ra  w  p a rtię  bo l­
szewicką, w ia ra  w  zdolności i  
s iłę  rew olucyjną mas, w ia ra  w 
ostateczne zwycięstwo kom u­
nizm u nad ustro jem  k a p ita li­
stycznym .

K ie dy  w idz i się S talina , 
chciałoby się podejść do nie­
go i  otw orzyć przed n im  całą 
duszę, opowiedzieć m u o wszy­
s tk ich  swych m yślach i  uczu­
ciach, ponieważ w ie się, że 
S ta lin  wszystko rozum ie; bo­

w iem  S ta lin  je s t rów nie  w ie lk i 
ja ko  Człowiek, wódz ł  rew o lu ­
cjonista .

A le  lep ie j od w szystk ich  p i­
sarzy, lep ie j od wszystk ich 
b iag ra fów  um ie sam lud w y ra ­
zić, czym je s t d la  wszystk ich 
S ta lin , k ie dy  ustam i na jp ros t­
szych swych przedstaw ic ie li po 
w iada : „S ta lin  je s t dla nas 
czymś w ięcej n iż  ojcem n a j­
lepszym !“

W idz ia łam  Stalina... A  k ie ­
dy wyjeżdża łam  ze Zw iązku Ra 
dzieckiego, by z powrotem  w ró 
cić do w a lk i w  pó łfeuda lne j 
H iszpan ii, czułam  w ie lką  du­
mę, że w idz ia łam  S talina , i  du­
ma ta  potęgowała we m nie po­
zostałe uczucia: radości, na­
dziei i  pewności zwycięstwa, 
ja k ie  pobyt w  k ra ju  socja lizm u 
w yw o łu je  we w szystk ich  rew o­
luc jon is tach i  rew o luc jon is t­
kach, przybyw a jących do Zwiąż 
ku  Radzieckiego z k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych.

Uczyć się u  S ta lina , być 
w ierną uczennicą S talina , być 
godną w ielk iego wodza p a r t i i 
bo lszew ickiej i  p ro le ta ria tu  
światowego, oto co twardo 
w zię łam  sobie za cel.

I  k iedy nadeszły dla nas dni 
w a lk  zaciekłych i  krw aw ych, 
k iedy posępne, czarne chm ury 
ude rzy ły  w  nasz naród potoka­
m i gw a łtu  i  grozy, p rzyk ład  
S ta lina  dodawał nam ducha, w  
n im  szukaliśm y źród ła s iły  po­
trzebnej nam  do pokonania 
wszystkich trudów , do prze­
zwyciężenia w szystk ich  na­
szych słabości.

I  uc  fron tach , i  w  zapleczu, 
zawsze i  wszędzie, gdzie t y l ­
ko trzeba by ło  podnosić Jucha 
żo łn ierzy, czy budzić w  robo t­
n ikach poczucie obowiązku i  sa 
mopoświęcenia, im ię  S ta lina 
by ło  dla każdego z nas w iecz­
nie b ijącym  źródłem  mocy, u- 
skrzyd la jące j nas w  n a jtru d ­
niejszych chw ilach.

W y, towarzysze radzieccy, 
podnieśliście naszą pochodnię, 
k tó ra  nam w ypad ła  z rąk. Za 
sprawą waszego w ie lk iego Le­
nina, budziciela ognia, płom ień 
wolności ośw ietla ca ły  św iat. 
W y prowadzicie da le j p rze r­
wane dzieło Konwentu, tw o rz y ­
cie nowy, w yśn iony przez ras 
św ia t.

Cześć S ta linow i tw ó rcy  was 
w szystkich , m ilionów  budu ją­
cych ogrom ny Zw iązek p ro le ­

ta riu szy  wszystk ich ras, wszy­
s tk ich  narodów wolnych i  ró w ­
nych w  dumnej radości pracy 
w szystk ich  dla w szystk ich ! Od 
tąd na przekór skrw aw ionym  
w idm om  la t, wypełn ionych 
śm ierte lną w a lką  ludów z fa ­
szyzmem, narody porwane w a­
szym przykładem , zaufaniem  i  
w ia rą  w  Związek Radziecki, 
zna jdu ją  oparcie w  waszej po­
tężnej fo rtecy , wznoszącej się 
nad Europą i  A z ją .

To w łaśnie je s t źródłem na­
dziei m ilionów  ludzi. W  A z ji,  
A fryce , Am eryce, wszędzie 
gdziekolw iek mówiono ludziom, 
że tys iąc le tn ie  w y s iłk i, nie do­
prowadzą ich n igd y  do pozio­
mu rozw oju  kap ita lis tycznego, 
ludzie s łuchają o Zw iązku Ra­
dzieckim  i  z nadzie ją podnoszą 
głowy.

Jeśli na całym  świecie ludzie 
mogą dziś w ierzyć w to, iż 
wszyscy są zdolni, by żyć i p ra  
cować razem, je ś li czarn i, żółci, 
brązowi, b ia li mogą pracować 
wspólnie, aby ocalić św ia t 
przed tym i, k tó rzy  go chcą zn i­
szczyć —  to je s t to  zasługą 
zwycięstwa systemu rządzenia 
ZSRR pod przewodnictwem  
S ta lina .

Hewlett Johnson

G. B. Shaw
M ówiąc o S ta lin ie  pragnę 

pow tórzyć z naciskiem  to, co 
ju ż  m ów iłem  i  pisałem  n ie jed­
nokrotn ie . S ta lin  je s t na jw ięk ­
szym obrońcą pokoju.

Jem u zawdzięcza Związek 
Radziecki siłę i  spoistość, a ta

s iła  zabezpiecza pokój św iata.
Pow tarzałem  to ju ż  n ie jed­

nokrotn ie, że cyw ilizac ja  moż­
liw a  je3 t ty lk o  w  oparciu o u- 
s tró j kom unistyczny. T y lko  ten 
u s tró j zabezpiecza pokój.

Johannes Becher
Z nazw iskiem  S ta lina  ko ja ­

rzy  się nam przede wszystkim  
m yśl o pokoju. M yś lim y  o Sta­
lin ie , k iedy m yś lim y o pokoju. 
Gdy zaś życzymy sobie z całe­
go serca, by pokój został na 
świecie zachowany, pragn iem y 
zarazem nam iętn ie, by dane 
było S ta linow i pracować jesz­

cze wiele, w iele la t  dla pokoju, 
a więc d la  szczęścia ludzkości. 
Jak praca S ta lina  i tęsknota 
do pokoju stanow i dla nas jed ­
no, ta k  wiąże się dla nas z 
im ieniem  S ta lina  wszystko, co 
dobre i piękne, co je s t nam dro 
gie i  czym życie może nas ob­
darzyć.

Peter Blackman

Martin Andersen Nexö
W ielkość i  szczęście Zw iązku 

Radzieckiego w y n ik ły  stąd, że 
u steru jego stanęli dw aj dzia­
łacze św iatowej m ia ry : Lenin 
i  S ta lin . Obaj p rzysz li w  odpo­
w iedn ie j chw ili. Jeden zastąp ił 
drugiego, ja k  syn ojca.

W ielkość S ta lina , ta k  ja k  i 
Lenina, polega na tym , że oso­
ba jego je s t ja k b y  osto ją dla u - 
ciśnionych całego św iata, a 
źródłem n iepokoju i  trw o g i dla 
bogaczy. Lenin i  S ta lin  należą 
do ludzkości, do je j żywotnej,
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D z is ia j, gdy z wszystkich 
s tron  św ia ta  nadchodzą da ry  
i  życzenia dla S ta lina , w  um y­
słach bezim iennych m ilionów  
powstaje jedna szczera, prosta 
m yś l: „N iech  ży je  S ta lin “ .

Ta m yśl łączy lu d y  A z ji,  A - 
f r y k i,  E uropy , A u s tra lii,  Am e­
ry k i i  dalekich wysp oceanów, 
łączy ludz i czarnych, b ia łych  i 
żółtych.

Len in  1 S ta lin  oba lili w 
swym k ra ju  nie ty lk o  przesą­
dy klasowe, ale również n ie­
bezpieczne i  destrukcyjne prze­
sądy rasowe, k tó re  tk w iły  tam  
za czasów carskich, a k tóre 
po dziś dzień zachowały się w 
innych państwach. P a rt ia  ko­
m unistyczna, pod wodzą Len i­
na i  S ta lina , była  pierwszym  
ugrupowaniem , k tó re  połączyło 
ludz i w szystkich re lig ii,  ras i 
narodowości.

A  równocześnie „postępow i“  
kosmopolici uw aża ją  „ko lo ro ­
wych“  mieszkańców A z ji,  A f r y  
k i i  innych „zacofanych“  k ra ­
jó w  za pariasów . Godzą się 
chętnie na w ykorzystyw an ie  
tych  ludzi przez kap ita lis tów  
w łasnej narodowości. Tę p o li­
tykę reprezentuje dziś w  pełn i 
labourzystowski rząd W . B ry ­
ta n ii, k tó ry  pod „soc ja lis tycz­
ną“  e tyk ie tką  to r tu ru je  i m or­
du je ludzi na M a la jach, w  N i­
g e rii, K en ii i Ugandzie, i  wszę­
dzie tam , gdzie chce chronić 
zyski angielskich i  am erykań­
skich kap ita lis tów .

Ludzie ci wciąż jeszcze usu­
w a ją  M urzynów  ze związków 
zawodowych w  St. Zjednoczo­
nych A m e ryk i Południowej i 
A f r y k i,  aby powiększyć zyski 
b ia łych ; um acn ia ją  i  w sp iera­
ją  system, k tó ry  spycha M u­
rzynów  do rzędu n iewoln ików .

Len in  dawno ju ż  w y k lą ł i 
odrzucił te nędzne sztuczki m a­
giczne. U znaw a ł jedną  rasę 
ludzką.

W raz z n im  i w  ślad za nim  
pogłębiał i ro z w ija ł S ta lin  swo 
je  teorie aż do zwycięskiego 
urzeczyw istn ien ia ich w  ZSRR. 
C ie rp liw y  i m ądry, n igdy nie 
zaprzeczał is tn ien iu  ludzk ie j 
słabości. N igdy  nie uważał, by 
narody „zacofane“  by ły  nieod­
wołaln ie skazane na pozosta­
wanie w  ty le .

Pod k ierow nictw em  S ta lina  
wyrosła  zbiorowość mocna, 
równa, zbiorowość, w k tó re j 
ludzie p racu ją  wspólnie, z za­
dowoleniem i zapałem. Rosja, 
k tó rą  postępowy Zachód uw a­
żał do niedawna za beznadziej­
nie zacofaną, dziś przewodzi 
św iatu w badaniach energ ii a- 
tomowej. Dziewicze do niedaw­
na, niezmierzone te reny  korzy­
s ta ją  dziś z dobrze zorganizo­
wanego i dobrze prosperujące­
go przem ysłu. Ludzie n iep i­
śm ienni, k tó rzy  często nie w ie­
dzieli nawet o is tn ien iu  lite r ,  
obudzili się z bezwładu i  poma­
ga ją  w kszta łtow an iu  i  tworze­
n iu  k u ltu ry  i postępu.

Gdy m iną te straszne i  bu rz­
liw e  la ta  i  gdy h is to rycy  usta lą  
w  spokoju wagę wydarzeń, n ie­
w ą tp liw ie  S ta lin  ukaże się ja ­
ko o lbrzym  wśród ka rłów , jako 
człow iek, k tó ry , w  odróżnieniu 
od owych ludz i m niejszego po­

k ro ju , pożądających w ładzy dla 
w łasne j korzyści, pociągnął i 
poprow adził w ie lką  rodzinę na­
rodów, zwaną Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  ku spraw iedliwem u 
w ykonyw aniu władzy*

Hyman Levy
W idm o, k tó re  straszyło  po 

nocach Europę M arksa, w c ie li­
ło się w  łoskot tra k to ró w , w 
szum maszyn elektrycznych, w 
ła ny  zbóż kołyszących się na 
w ietrze, w  ruszenie z posad zie­
m i za pomocą energ ii atomo­
wej służącej nowemu pokole­
n iu , k tó re  nie zna kap ita lizm u. 
Ludzie uciemiężeni i  zdegene- 
row an i pod berłem carów, prze 
ob raz ili się w  w y k w a lifik o w a ­
nych robotn ików , muzyków, 
naukowców, a rtys tów , p isarzy, 
strategów . N iew ykorzystane za 
soby energ ii, in te lek tu , uczuć 
i  w artości duchowych człowie­
ka, leżące odłogiem pod daw­

nym i rządam i, ro z w ija ją  się i 
to ru ją  drogę nowemu życiu i 
nowej cyw iliza c ji.

To wszystko zna jdu je  swoje 
pozycje ju ż  w dotychczaso­
wym  bilansie historycznym  do­
robku towarzysza S ta lina . Po­
święcając całą swą mądrość, 
głębokie i wszechstronne do­
świadczenie, całą moc ducha, 
um ysłu i  c ia ła  spełn ieniu za­
dania Ludzkości,uczyn ił więcej 
dla stworzenia nowej epoki h i­
storycznej, n iż ja k ik o lw ie k  in ­
ny człowiek.

T ak  oto S ta lin  s ta ł się tw ó r­
cą człowieka.

Aleksy Tołstoj
N ie jest ła tw o  stać ciągle 

w  cen tra lnym  punkcie całego 
św iata, myśleć h is to rycznym i 
ka tego riam i i .  jednocześnie 
troszczyć się o spraw y p ro ­
stych ludzi, o tych, k tó rz y  od­
lew ają  stal, o lo tn ików , o m le- 
czarki, o uczonych, o uczniów 
i  w ie lu  innych; studiować jed­
nocześnie procesy produkcyjne, 
stra teg ię , budowę okrętów, a r­
ch itek tu rę  i  filo zo fię , lub czy­
tać rękopisy m łodych p isa rzy ; 
jednym  słowem wkraczać wszę 
dzie w  d ia lektykę wydarzeń.

C harakte r S ta lina  wcześnie 
się uksz ta łtow a ł i  wcześnie 
u trw a liły  się jego zasadnicze 
cechy. Stało się to w  ciężkich 
walkach, w  w ięzieniach, na ze­
s łaniu , w  pracy nie legalnej. 
Jako szczególna cecha jego o- 
sobowości u fo rm ow a ła  się już  
w tedy ta  potężna siła w o li, k tó  
ra  po zetknięciu się z n iespra­
wiedliwością porządku społecz­
nego wezwała młodego S talina 
stanowczo pod sztandar rewo­
lu c ji, w  szeregi len inow skie j 
p a r t i i bolszewików, k tó rą  póź­
n ie j w raz z Leninem  prowadził. 
Ta niezłom na wola w a lk i o ko­
m unizm  w yrosła  na podstawie 
m iłości do człow ieka i um iło ­
wania życia.

K łam stw o, prowokacja, zdra­
da, cynizm , rabunek i  masowy 
m ord —  oto b y ły  bru ta lne p ra­
wa burżuazyjnego porządku...

M y, ludzie radzieccy pragnę­
liśm y odwrócić się od tego po r­
nograficznego w idow iska, od 
tego stosu trupów , na k tó rym  
rozszarpu ją się wzajem nie sza­
kale. A  w raz z nam i m ilion y  
ludzi, k tó rz y  przekonali się, że 
is tn ie je  siła , k tó ra  rozb ija  ła ń ­
cuchy n iewoln ików , sk ierow ały 
swe spojrzenia ku postaci re ­
w o luc jon is ty  S talina.

Oto sto i na trybun ie  w ie lk ie j 
sali k rem low sk ie j. Srebrzyście 
po łysku ją  jego w łosy. P a trzy  
na rozbrzm iew ającą oklaska­
m i salę, gdzie go m łodzi i  sta­
rz y  z m iłośc ią  i  oddaniem po­
zdraw ia ją . Nalew a trochę w o­
dy do szk lanki, p ije  bez po­
śpiechu k ilk a  łyków . Przewod­
niczący zgrom adzenia p rzy  sto­
le p rezyd ia lnym  próbu je opa­
nować m an ifes tacy jny  entuz 
jazm  sali. S ta lin  odwraca się 
i  p a trzy  na niego ta k , ja kb y  
chcia ł prosić go, aby wreszcie 
m óg ł m ów ić. O tw ie ra  zieloną 
teczkę. Jego mocne b rw i podno­
szą się w  dwa ostre łu k i. Za 
czyna m ówić, cicho, ja k  zw y­
kle , spokojnie, oddzielając sło­
wo  ̂od słowa. F o rm u łu je  precy­
zy jn ie  _ każdą m yśl i  znajduje 
na jjaśnie jsze i  na jprostsze s fo r 
m ułowanie, k tó re  je s t zrozu­
m ia łe  dla każdego...

M ów i praw ie bez gestów. 
T y lko  czasami zam yka rękę, 
aby ją  potem skąpym  ruchem 
otworzyć w  k ie runku sali, tak 
ja k b y  chcia ł uw oln ić myśl... 
Jedno zdanie, ja k  na p rzyk ład : 
„T o  znaczy, że w yzysk człow ie­
ka przez człow ieka zosta ł z lik ­
w idowany...“

Teraz p rzygo tow a ł ostre sło­
wo, k tó re  ja k  s trza ła  . t ra f ić  
ma w  jedną z pó łokrąg łych 
lóż dyplom atycznych nad 
d rzw iam i we jściowym i. Pociera 
czoło, jego oczy śm ie ją się. 
Z zaciśnię tym i pięściam i w y ­
c iągn ię tym i naprzód, gestem 
w a lk i, n ieugiętości i  świadomo­
ści celu, kończy swe przem ó­
w ienie: „D o  nowej w a lk i, do 
nowych zwycięstw  kom uniz­
mu...“

To je s t S talin.

Michał Szołochow

6. w' «<
*» OcHOttot >*.x» «'■ ' <;■•>$ ■<£** a-. 
:;ł x'i* ■■ 'S » • ni
«5. , r

CcbwS-'fcXv* "J'Saixft
'.i Cacto««-a* «’•’»s* *

ttXbHQt :m *» * Kfi&T»* ps<Mí'Kr«
, «•,«,«, . ~ '4  S  c&s
: y *«?*•*♦ » toor*»>> 7 3  9%
Mxk* R KCtJv-

* CROC« *«**<« « tur tt

>> <...<»*•:« -X >c -0**0« » *«*<xi>
V.tnrxOfJ ‘ o $ ? ± i t t x a  p«fto««oro. $*6;w»a »yMMcvoro «tT. * >,

A - u^f m o f t / 4 / .
1? •*<■*** *»♦ ft}* *» * :«  f>4*o*v>* ntpr-rtUKpepenoM* t  p r v fx u tiú

*  a *í> T X.

Elektrownia 
im. 70-Iecia urodzin 

Stalina
M O S K W A . —  W  uroczyste j 

atm osferze odbyło się urucho­
m ienie p ierwsze j części u rzą­
dzeń U w edzkie j M iędzykołcho- 
zowej e lek trow n i wodnej (ob­
wód iw anow ski).

Uwodzka m iędzykołchozowa 
e lektrow nia  wodna je s t n a j­
większą kons trukc ją  tego typu  
na terenie całego obwodu iw a- 
nowskiego. Będzie ona obsług i­
wać 35 kołchozów.

Uczestnicy wiecu, k tó ry  od­
b y ł się z okaz ji uruchom ienia 
e lek trow n i wodnej, postanow i­
l i  nadać je j nazwę „E le k tro w ­
n i im . 70-lecia urodzin  Józefa 
S ta lina “ .

Kwestionariusz wypełniony przez Stalina, jako delegata 
n i konferencję partyjną stalinowskiej dzielnicy Moskwy. 
W rubryce 10 Stalin wpisał rok wstąpienia do partii:

1898.

Pieśni o Towarzyszu 
Stalinie

M O S K W A . —  Państwowe 
W ydawnictwo Muzyczne w y ­
dało z okaz ji 70-lecia tow a rzy­
sza S ta lina  w iele p ieśn i kom ­
pozytorów  radzieckich, poświę­
conych w ie lk iem u wodzowi i 
nauczycielowi narodu radziec­
kiego.

W ydano rów nież rosyjskie , 
ukra ińskie , b ia ło ruskie , g ru z iń ­
skie, azerb°jdżańskie, o rm iań­
skie, kazachskie, tadżyckie, 
m ordw ińskie i inne pieśni lu ­
dowe o towarzyszu Stalin ie.

P ro s te  s łow a
W y s tą p ie n ia  b y ły  k ró tk ie  

i  zebranie nie ciągnęło się d łu ­

go, ale na samym końcu prze­

w odn iczący  ko łchozu, m łody, 

w y ro b io n y  ch łopak, p rzed łoży ł 

długą rezolucję, w  k tó re j sze­

ro ko  i  trochę  napuszenie, su­

chym , urzędow ym  językiem  

m ó w iło  się o tym , ja k  wdzięcz 

n i są zebran i tow a rzyszo w i 

S ta lin o w i za okazaną pom oc 

i  ja k ie  ze w zg lędu na to  b io rą  

na siebie zobow iązanie. A  da­

le j szło w y liczen ie : w  ja k  na j­

k ró tszym  czasie p rzeprow adzić  

w iosenny siew , zw iększyć ob ­

szar u p ra w y  zbóż ja rych , roz­

w inąć  gospodarkę hodow laną 

itd ., itd . S łowem , odczytana 

przez przewodniczącego rezo­

luc ja  nie różn iła  się zupełnie 

fo rm ą od  ja k ie jk o lw ie k  innej 

rezo luc ji. P rzew odniczący 

chcia ł w łaśnie poddać ją pod 

głosowanie, gdy do sto łu  p re­

zydialnego, n iepewnie i  po ma 

łu  stąpając, podszedł kow a l 

ko łch o zo w y  i popros ił o głos. 

M ia ł 58 la t. W  życ iu  swoim  

w id z ia ł w ie le  rzeczy: dobrych  

i z łych. R odzinę m ia ł liczną 

W  ubiegłym  roku  w y ro b ił po ­

nad sześćset dn iów ek. Stał bar 

dzo w zruszony i  w ie lką  czar­

ną od żelaza ręką g ładził k ró t ­

ko ostrzyżone, s iw iejące w ło ­

sy. Z e b ra n i c ie rp liw ie  czekali, 
k ie d y  zacznie m ów ić.

'—' W s z y s tk o  to  n iepotrzeb­
ne -—■ p o w ie dz ia ł w reszcie z 

cicha, k ładąc rękę na drobno 

zapisanych arkuszach rezo lu­

cji- —  T rzeba  napisać do tow a  

rzysza S talina jedno słówecz- 

ko  dziękujem y..— O n w szy ­

stko zrozum ie.

T ego  dn ia po raz p ie rw szy 

w  ciągu trzech la t istnien ia 

ko łchozu  odrzucono rezolucję 

przewodniczącego, a uchw a lo ­

no inną, na jkró tszą ze w szys t­

k ich , ja k ie  dotychczas uchw a­

lono: „D z ię k u je m y  tow arzyszo­
w i S ta lin o w i“ .

Z d a rza  się bow iem , że jed ­

no serdeczne, półg łosem  w yp o  

w iedziane s łow o —  zastępuje 

w szystk ie  inne s łow a. Szcze­

góln ie, gd y  jest ta k  w iele...

C a ły  nasz k ra j zawdzięcza 

swoją potęgę p a r ti i i  S ta lino ­

w i. N a ró d  kocha swego w o ­

dza, swego Stalina, m iłoś­

cią prostą i  męską i  chce 

słyszeć o nim  słow a rów n ie  

proste i  męskie. Lecz zdaje mi 

się, że w ie lu  z tych , k tó rz y  

w p raw n ą  ręką piszą rezolucje 

i a r ty k u ły , m ów iąc o S talin ie, 

zapom inają n iek iedy, że można 

w yrażać wdzięczność bez ga­

daniny, kochać bez ciągłego 

m ów ien ia  o tym  i oceniać dzia

ła lność w ie lk iego  człow ieka, 
nie nadużyw ając określeń.

D z ień  21 grudn ia rozpoczy­
na się w  każdej rodz in ie  ina ­
czej. A  jednak dobrze 
w iem , jak  zacznie się on u k o ­
w a la  kołchozow ego. Jeszcze 
przed św item , p rz y  ogniu o- 
skrob ie  staruszek do sina b rzy  
tw ą  po liczk i, w ło ż y  czystą k o ­
szulę, od św ię tny  surdu t i  su­
kienne spodnie, z w y b la k ły m i 
ze starości n ićm i na szwach. Z  

sąsiedniego chu to ru  p rzy jdz ie  
do niego na śniadanie w raz  z 
żoną na jstarszy syn, pracu jący 
w  M T S  -—- jako b rygad ie r 
tra k to ro w e j brygady . Całą 
w ie lką  rodz iną  siądą za sto­
łem. G ospodarz, w śród  u roczy 
stej, surow e j c iszy naleje 
w szys tk im  do ros łym  po k ie ­
liszku  w ó d k i i  pow ie :

•—1 D ziś  S ta lina u ro d z i­
ny'. D o b ry  z niego cz łow iek. 
D a j mu Boże w ie le  zd ro w ia  i 
żeby p rze ży ł na tym  jasnym 

św iecie jeszcze raz ty le , ile 
przeżył!

Potem  w szyscy w  m ilczeniu 
pom yślą sobie ja k  nie lekko, 
do p ra w dy , żyje się S ta linow i, 
jak w ie le  ogrom nych i  ciężkich 
trosk o naród spoczywa na je­
go barkach. A  potem dopierc 
zacznie się za stołem  rozm owa 
o po lityce , o zbożu, k tó re  na­
leży się za d n ió w k i, o w scho­
dzeniu ozimej pszenicy i  o w i­
dokach na przyszłe zb io ry .

Aleksy Surkow
*

*  *

W ia t r  z dachów  śn ieg  z sze lestem  g ło ś n y m  s ^ ą ra ,  
P ó łnoc  w y d z w a n ia  S pa ssk ie j W ie ż y  zegar.
Z n a jo m a  fa jk a ,  n ig d y  n ie  gasnąca,
W ąsy, s iw iz n ą  p rzyp ró szo n e  z le k k a .

On o k rę t  nasz do z w y e ię s tw  w ió d ł p rzez la ta  
I  d la  nas czasy c h ro n ią  go surow e .
W  tę  noc n a d  m apą w s z y s tk ie  lu d y  ś w ia ta  
W ra z  z n im  w  sęd z iw ym  K re m lu  c h y lą  g łow ę.

F r o n t  w  z a w ik ła n e  w z o ry  się u k ła d a ,
A  on, ce lu ją c  w  czarne, w ro g ie  k rę g i,
G estem  dow ódcy, z w y k ły m  i  d o k ła d n y m ,
N a  zachód w c iąż  p rze suw a  c h o rą g ie w k i.

On s ta n ą ł ponad n a m i, fro n te m , M oskw ą  
N a  zachód ra m ię  w y c ią g a ją c  s w o je :
N ie c h  w as p ro w a d z i s z ta n d a r le n in o w s k i 
W  d e c y d u ją c e j b itw ie , o s y n o w ie !

T łu m . W ik to r  W o ro s z y ^ ...
Grudzień, 1941 r .
Pod Moskwą.

Stalin w grudniu 1927 r.

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza“

zawiadamia, że

nadszedł tom 12 - ty  w ydan ia  w  ję zyku  rosy jsk im  

D Z IE Ł  J. W . S T A L IN A

Abonenci mogą zgłaszać się celem odbioru w ydaw n ic tw a  

do księgarn i p rzy  u l. N ow y Św iat 49.
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